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Tygodnika Polskiego 
Szczegółowe warunki konkur-

su, kupon konkursowy na str. 9. 

Pod ś ródmieśc i em Kłodzl<a usuwa się grunt . S p e l e o l o g o w i e bada j ą przy-
c z y n ę tego z jawisl<a pene t ru jąc pod z i em ia s tarych budowl i . 

W o j . Rada N a r o d o w a w Opolu rzuc i ła hasło: 
„ K t o ż y w do ż n i w " , ape lu j ą c o pomoc spo łeczną 
p r zy sprzęc ie zboża . Na apel o d p o w i e d z i a ł y rów-

nież hu fce harcerskie . 

K iść o r z e chów l askowych , znale-
z i o n a przez p. Besprez w Nord, 
jest wed ług ro ln ików z a p o w i e d z i ą 

ostre j z i m y . 

S'c;iGdy, iktóre ^prowadzą do apar-
t amentów , w k t ó r y c h zamieszka 
prezydent E i s enhower podcz.as 

pcbytu w P a r y ż u . 

Tak w y g l ą d a P a r y ż podczas s i e r p n i o w e j kan ikuły . 

T r z e j studenci W y d z i a ł u Arch i t ek tury W n ę t r z K r a k o w s k i e j 
Akademi i Sztuk P i ęknych pos tanow i l i p r ze j echać p r a w i e 

ca łą Po lskę na hu la jnogach . 

Zak ł ady g i p s o w e w do l i n i e N idy ( w o j . k i e l e ck i e ) p roduku ją 
e l emen ty g i p s o w e do b u d o w y d o m k ó w j edno rodz innych . 
P r odukc j ą ich za in t e r esowa ły się k r a j e s k a n d y n a w s k i e i NRF . 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e n a g r o d q 1 . 0 0 0 f r . 

Nadesłała w ubiegłym tygodniu 

p. Kazimiera Kotbińska 

P R Z Y P O M I N A M Y 
K O N K U R S T R W A 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e . 
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1-go września rozpoczyna 

sią rok szkolny w Polsce. 

Minąly wakacje, nadszedł 

czas pracy. Ci najmłodsi, 

którzy pierwszy raz zasie-

dli na ławie szkolnej zacz-

ną od... o... 

KAŻDE DZIECKO 

U C Z N I E M ! 
1 wrześn ia , jak co roku, wszys tk i e 

polskie dz iec i , które skończy ł y 7 lat, 
z n o w y m i podręczn ikami , z c z y s t ym i 
jeszcze zeszy tami , z p r z ybo ram i , któ-
re na ten dz ień p r z y g o t o w u j ą szcze-
gó ln i e s tarannie , idą z g ł o ś n y m g w a -
rem i śmiec i łem do szkoły . Jak co ro-
ku?.Tak, a l e Jak co roku dop i e ro od 
n i ew ie lu lat. Oto garść danych o 
w i e l k i e j batal i i , którą s toczy ła Po l -
ska o to, by nap rawdę każde dz l e c ' 
kę za j ę ł o s w o j e m ie j s ce w s zko lne j 
ł awce . 

SZ K O L N I C T W O w Polsce — odbudo-
wane od podstaw w 1945 r. — opar-
ło swą działa lność na programie , 

po l e ga j ą cym na zdemokratyzowaniu ca łego 
systemu oświaty zarówno pod wzg l ędem 
organ izac j i . Jak 1 treści nauczania. 

P r z ed wo jną istniała f o rma ln i e 7-klaso-
wa, powszecł ina szkoła. A l e ty lko f o rma l -
nie. N a wsi p r zeważa ły szkoły o 1 lub 2 
nauczycie lacł i z p r o g r a m e m nauczania w 
zakresie 4-cłi klas 1 ty lko 20 procent ucz^ 
nlów wlejsklcł i uczęszczało wed ług danycł i 
z r . 1937-1938 do szkól 7-klasowycli . N ie -
dostateczne budownictwo szkolne 1 m a ł a 
ilość etatów nauczyclelsklcł i spowodowała , 
że m i m o f o rma lne j powszecłinoścl b l isko 
1 mi l ion dzieci nie m o g ł o uczęszczać do 
szkół. Szczegółowe dane z roku 1934-1935 
wskazują , że ponad 14 procent dzieci w 
ogóle do szkól nie uczęszczało, a spośród 
dzieci w wieku lat 13 uczęszczało t y lko 
ponad 60 procent. 

Jeszcze gorze j przedstawiał się system 
kształcenia młodz ieży powyże j la t 13 w 
szkołach średnich. Dostęp do państwo-
wych szkół był ograniczony, a p ła tna 
sieć g imnaz j ów prywatnych była zbyt dro-
ga dla dzieci robotników i ch łopów. 

W la tach okupac j i szkolnictwo średnie 
1 wyższe — poza t a j n y m nauczaniem w 
komple tach — w zasadzie przestało istnieć. 
To też przed państwem ludowym stanęło 
poważne zadanie zorgan izowania szkolnic-
twa od podstaw. 

Man i f e s t U p c o w y P K W N postanowi ł za-
pewnić bezpłatne nauczanie na wszystkich 
szczeblach. Sama ł jezpłatność szkoły n ie 
decyduje Jednak Jeszcze o JeJ dostępności 
i powszechności . To też ca ły wysi łek pole-
ga ł na połączeniu bezpłatności nauczania 
z Jego powszechnością 1 na zniesieniu 
krzywdzącego dla wsi podziału na szkoły 
I , I I i I I I stopnia (to znaczy szkoły prze-
rab ia jące p r og ram 4, 6 lub 7 lat) . I choć 
Jak wszędzie na świecie w ma łych rozpro-
szonych wsiach istnie ją jeszcze szkoły o 
m a ł e j ilości nauczyciel i (od 1 do 3), to w 
zasadzie prob lem powszechnego obowiązku 
uczęszczania do szkoły w c iągu 7 lat zo-
stał rozwiązany pomyślnie. Z danych sta-
tystycznych wynika, że w 1958 r. klasy 

s iódme ukończy ło 274.300 uczniów, podczas 
gdy w 1938 — 145.000 ; l iczba nauczycie l i 
wynos i obecnie 120.000 wobec 76.000 w 
1938; i lość izb l ekcy jnych wynos i obecnie 
ponad 102 tys., a w 1938 — 73 tysiące. 

L i c zby te wskazują , źe w okresie minio-
nego 15-lecla dokonany został skok w kie-
runku fak tycznego upowszechnienia sied-
miok lasowe j szkoły podstawowej . 

Obecnie wys i łk i koncentru ją się Juź nie 
t y lko na zapewnieniu uczęszczania przez 
7 la t do szkoły, lecz na powszechnym u-
kończenlu s i ódme j k lasy przez ca łą 
młodz ież . 

Znaczny postęp jest również widoczny 
w szkolnictwie średnim. P r z ed wo jną na 
100 tysięcy mieszkańców p r zypada ło 641 
uczn iów w szkołach średnich, obecnie — 
867. Szczególnie bu jn ie rozwinę ło się w 
15-leclu szkoln ic two zawodowe ( w y m a g a ł 
t e go Intensywny r o zwó j p rzemys łu k ra ju ) . 
I tak przed wo jną na 100 tysięcy mleszkad-
ców do szkół zawodowych wszystkich ty-
pów uczęszczało t y lko 650 uczniów, obec-
n ie jest Ich 1.691. 

System stypendiów 1 sled In ternatów 
spowodowały zmianę s t ruktury społeczne j 
uczn iów tych szkół, do k tó rych mogą o-
becnle uczęszczać dzieci robotników 1 chło-
pów niezależnie od mie jsc Ich zamieszka-
nia, nawet Jeśli pochodzą ze wsi 1 mia-
steczek odda lonych od wie lk ich miast . 

M i m o tych osiągnięć pozosta je Jeszcze 
do rozwiązania problem duże j ilości m ło -
dzieży w w ieku lat 14-17 Już nie uczęszcza-
JąceJ do szkół, a Jeszcze nie p racu jące j 
zawodowo. Na jb l i ższe la ta m a j ą przynle id 
rozwiązanie t e j trudności . 

Głębokie zmiany zaszły również w tre4-
c l nauczania 1 k ierunku wychowan ia mło -
dz ieży szkolnej . Uwidaczn ia się to szcze-
gó ln ie w p rog ramach przedmiotów huma-
nistycznych. a więc w histori i , nauce Ję-
zyka ojczystego, geogra f i i i nauce o Po l -
sce i świecie współczesnym. W t e j dzie-
dzinie wyn ik i nie dadzą się oczywiście u-
Jąć w ścisłe dane statystyczne. Można tu 
z ca łą pewnością stwierdzić, że szkoła 
polska zmierza ła w c iągu 15-lecla do wy -
tworzenia w młodz ieży postępowej postawj ; 
ideowej . Treść p rog ramów nauczania po-
szczególnych przedmiotów. Jak 1 ich ducłt 
wychowawczy , uczą młodz ież potępienia 
w o j n y 1 wsze lk ie j agresj i . Po t ęp ia j ąc szo-
w i n i z m nacjonal is tyczny, szkoła wycho-
w u j e młodz ież w duchu o f i a rnego patr io-
t y z m u z Jednoczesnym poczuciem szacun-
ku 1 życzl iwości dla wszystkich Innyclt 
narodów. Jak n igdy przedtem, szkoła pol-
ska wpa j a młodz ieży idee wa lk i o sprawie-
dl iwość społeczną, dążność do o f i a rnego 
uczestniczenia w t rudach 1 wys i łkach bu-
d o w y nowego życ ia w k r a j u . 

T. D. 

Minę ły wakac j e . P i e r w s z e g o wrześn ia I p i e rwsza lekc ja w szko le . 
Będz i emy się dobrze uozyć... 
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P A R Y Ż 

SIIi l iPIEŃ^ 1914 — S I R P I E Ń 1959: P a r y ż 
święci piętnastą rocznicę -w-yzwolenia od oku-
pacj i h.tl lerowskie j . Urpczyste obchody maj% 
mie jsce przed pomnikani i na cześć po leg łych 
w wa lce o stolicę i przed tabl icami pamiąt -
k o w y m i na mie jscach wa lk i egzekucj i . I^ud-
nośc' Paryża nie zapomina o tych, k tó rzy zg i -
nęli za j e j wolność. 

I .UDNOŚC F R A N C , I I W Y D A J E R O C Z N I E 
.57-? M I I J A H D Ó W . F R A N K Ó W na lekarzy,, 
apteki i dentystów, stwierdza o f i c ja lną sta-
tystyka za 1!).56 r. — 180 mi l i a rdów na hono-
raria lekarskie, 117 na leczenie zębów, 280 
na lekarstwa, w t y m 30 procent bez recepty 
lekarskiej . W stosunku do 19.50 r. wyda tk i 
na lekarzy Wzrosły o 174 procent, ńa aptekę 
0 187 procent. N a robotnika ro lnego przypa-
da rocznie 7.900 f r . na leczenie, zaś na w y ż -
szego urzędnika 23.500 f r . Paryżanin w y d a j e 
średnio 20.000 f r . na ten cel, podczas gdy 
mieszkaniec p row inc j i ty lko 12.100 f r . 

GENEWA 

C Z T E R Y T Y G O D N I E U R L O P U D L A „ K L U -
BU A T O M O W E G O " : kon fe renc ja anglo-ra-
dziccko-amer3'kańska w sprawie zawieszenia 
doświadczeń atomow\'ch j iostanpwiła przer-
wać swe obrady do września, l icząc że w 
międzyczas ie spotkanie E isen ł iower—Chrusz-
c z o w posunie sp rawę i iaprzod. Kon f e r enc j a 
oł>raduje o d 10 miesięcy i p r zy j ę ł a już 17 pa-
r a g r a f ó w p ro j ek tu uchwałj% jednakże niektó-
re zasadiucze punkty — j a k kontro la ł w y -
buchy podz i emne — pozosta ją nieuregulo-
wane. 

BRUKSELA 

A U T O K A R P R Z E W O Ż Ą C Y D O R R U K S E L I 
pięćdziesięcioro dzieci be lg i jsk ich z koloni i 
wakacy jnych w T y r o l u zde r zy ł się z n iemiec-
ką c iężarówką na autostradzie M a n n l i e i m — 
Frank fur t . Sześcioro dzieci poniosło śmierć 
na miejscu, 25 innych i t r o j e doros łych zo-
stało c iężko rannych. W y p a d e k m ia ł mie jsce 
w nocy i akc ja ra tunkowa była utrudniona. 

„ C H U L I G A N I " , „ C Z A R N E K U R T K I " , C Z Y 
„ T E D D Y B O Y S " ? W Belg i i bandy młodych 
przestępców jeszcze nie m a j ą swe j nazwy , 
lecz prasa stwierdza z n i epoko jem, że prze-
stępczość wśród wyirostków ostatnio wzrasta 
1 a i łe luje do rodz i ców i w v c h o w a w c ó w , aby 
przec iwdz ia łać te j „ za raz i e " . 

BONN 

mieck ie j żąda wyco fan ia tych de legatów, 
wskazu jąc na to, że p r z y j a z d ich do Polski 
zostanie słusznie uzna-jy i a p rowokac j ę . 

LONDYN 

W P O S Z U K I W A N I U „ W n K T O R A M A R K A 
I I " —r szereg jednostek marynark i b ry ty j s -
k i e j i lotnictwa badają uważnie, dn iem i nocą 
w o d y kanału I.a MiinclK-. „ W i k t o r Mark I I ' 
to na jnowszy typ bombowca bryty jsk ieg i ) , 
na jszybszy i „ n a j w y ż s z y " , k tóry w czasie lo-
tu próbnego , zniknął imd kana łem wra z z 
cz teroosobową załogą i specjalistą f i r m y , któ-
ra zbudowała prototyp. Dane tyczące „ W i k -
to ra -Marka" są ,„ściśle ta jne " , gdyż by ł to 
pro to typ przeznaczony do przenoszenia b o m -
by a t o m o w e j ifuj>ełnie n o w e g o rot j za ju. 

WASZYNGTON 

P I Ę Ć D Z I E S I Ą T Ą G W I A Z D A N A S Z T A N -
D A R Z E N A R O D O W Y M Stanów Z jednoczo -
nych to symbo l wysp Hawa jsk ich , które zo-
stały o f i c ja ln ie przy łączone jako pięćdziesiąty 
stan. Odt^d 600.00(> mieszkańców H a w a j i sta-
n ie się r ó w n o p r a w n y m i obywate lami Stanów 
Z jednoczonych. 

P O L S K A K L A W I K O R D Z I S T K A W A N D A 
L A N D O W S K A zmar ła w stanie Connecticut 
w wieku lat 82. Św ia t owe j s ławy muzyczka , 
W a n d a Landowska „wskr z es i ł a " stary instru-
ment , k l aw iko rd i by ła uważana za naj lepszą 
od twórczyn i ę Bacha, Mozarta , Haydna. 

D W A S Z T U C Z N E S A T E L I T Y K R Ą Ż Ą C E 
D O O K O Ł A S Ł O Ń C A — jeden radziecki i je-
den amerykańsk i , oraz os iem sztucznych sa-
te l i tów krążących dooko ła Z i emi — jeden ra-
dziecki i s iedem amerykai isk ich: o to og łoszo-
ny w N e w - Y o r k u teraźnie jszy stan sztiicz-
nych satel i tów w przestrzeni. 

W C I Ą G U 13 G O D Z I N W I Ę K S Z A 
D Z I E L N I C Y N E W - Y O R K U , 

:ZĘSG 
Manhattan, 

l icząca 500.000 mieszkańców, była sparal iżo-
wana z powodu p r ze rwy w dostawie .)rądu 
e lektrycznego . Sklepy, biura, magazyny przer-
w a ł y pracę. Tys iące ludzi zosta ło za t r zyma-
nych w met r ze podz i emnym, tysiące innych 
w windach m iędzy d w o m a piętrami drapaczy 
chmur . N a • rogach ulic zgasły sygnały, zanie-
m ó w i ł o radio i t e l ewiz ja . W szpitalach, ope-
r a c j e i po rody odbywa ły się przy świet le lamp 
k ieszonkowych, zas „s ta lowe p łuca" były ręcz-

nie poruszane, aby uchronić chorych od udu-
szenia. P r zyczvna katastro fy — niesłychana 
fa la upa łów i " przeciążenie stacji e lektrycz-
nych z powodu mi l i onów lodówek, wenty la-
t o r ów i ajMiratów k l imatyzacy jnych . Sprzedaż 
świec osiągnęła r ekordowe c y f r y : w ^iągu 
dwu godz in, jeden tv lko kupiec sprzedał ich 
3.500! 

C Z T „ K 0 N F E R F : N C . I A N A N . \ J W Y Ż S Z Y M 
S Z C Z E B L U " między «k ' iegatami rolK»tnikó\v i 
j i racodawców? .Iest to propozyc ja , wysunięta 
j>rzez Davida Macdonalda, j trzewiKlniczącego 
Zw iązku Ząwodoweg i ł Metii lowcó\y, \y celu 
zakończeniea t rwa j ącego od prawie s iedmiu 
tygoi lni s t ra jku otKi.OtK) i-oboti i ików meta-
lurgi i . 

N I E B y W x V Ł E . I S I Ł Y T R Z Ę S I E N I E Z I E M I 
nawiedz i ło stan Montana. Część góry , wyso-
kości 2.400 m. została dos łownie pochłonięta 
w ra z z domami , terenem k a m i ) i n g o w y m itd. 
I . iczba o f i a r sięga 75 osób. Trzęs ienie uważa-
ne jest za najs i ln ie jsze w Amer>'cc od 1906 
roku, kiedy to zniszczone zostało ca łkowic ie 
miasto Saii Francisco. 

OSLO 

M A Ł Ż E Ń S T W O , K T Ó R E WZBUi :>Z IŁO 
SENS.\C.IĘ to zawar ty w s k r o m n y m kościół-
ku w ryback i e j wiosce Lunde na południu 
N o r w e g i i ślul> między 2.'i-k>tnim Steve Rock-
fe lk ' rem, synem gubernatora stanu N e w - Y o r k 
Nelsona Rock fe l l e ra i dz iedz icem .jednej z 
na jwieksz j ' ch fortun świata, a 21-letnią Anną-
Mar i ą ' l iasmussen, córk^ haii<iłarza r y b w t e j 
wiosce. Młodz i poznal i się w N e w - Y o r k u , 
gdz ie Anna-Mar ia pracowała j ako ] ) oko j ćwka 
u matk i m łodego Stevena. Dz ienn ikarzom i 
f o t o g r a f o m z całego świata, k tórzy chcieli do-
stać się do kośc io ła , -pan młody oświadczy ł , 
że „ t o jest na jp ięknie jszy dzień j e g o życ ia " , 
I jrosząc o iK>zostawieni<; g o w spokoju. 

M O S K W A 

S P R Z E D A Ż N A R A T Y została po raz pier-
wszy wprowadzona w ZSRR na niektóre to-
wary , jak te lewizory , aparaty f o togra f i c zne , 
motocykle , maszyny tk) sz3'cLii, oraz odz ież z 
we łny i j edwabiu. 2.5 procent ceny płatne są z 
góry , reszta w ciągu 6 do 12 miesięcy. 

7 ORGANIZAC.TI M Ł O D Z I E Ż O W Y C H o 
idool<)k>gii neo-nazistowskiej na odbytym w 
Idstein "zjeździe połączyło się, tworząc „Na -
ix>dowy Związek Mł(idzież\- Niemieckiej", li-
czący 40.(K»0'członków. N o w e „szare koszule" 
« » zw i j a j ą już działalność wśród młodzieży, 
wywołując incydenty na uniwersytetach. 

R Z Ą D Z A C H O D N I O - N I E M I E C K I O D R Z U -
CA Ż Ą D A N I A RZĄl>U FR.\NCUSKIEGO w 
sprawie odszkodowań dła Francuzów, ofiar 
[»rześladowań hitlerowskich. Francja żąda 
SOt» milk»nów marek dła 180.000 b j b ' c h de-
[Xirtowanycli francuskich; rząd boński ofiaru-
je 50 milionów i odmawia uznania odszkodo-
wań dla rodzin zmarłych deportowanych. 
„Żądania francuskie są ' przesadzone", pisze 
dziennik hamburski „Die Welt".. . 

NASSO V O N M A N T E U F F E L , sł\nny były 
gfenerał hilk-rowski został skazany na 18 mie-
sięcy więzienia za zabójstwo: w styczniu 1944 
rtäiu, na froncie ukraińskim kazał rozstrze-
lać ly-letniego żi^nierza niemieckiego, które-
^ sad wojenny skazał łylko na dwa lała wię-
zienia pod zarzutem, że cofnął się bez walki. 
B- gejterał oświadcz>'ł przed sądem, że roz-
strwŁuiie młodego żołnierza miało „służyć 
za przekład" cafcj dywizj i pancernej, którą 
dowtwlził. 

MłĘI>ZY 17 DEI-IiG.\TA.MI Z .\CHODNIO-
NIE>I1ECK1MI na zjazd Unii Międzyparłamen 
łarix-j w Warszawie znajduje się pięciu czyn-
iivcJi działaczy odwetowej i anły(»olskiei „Or-
ganizacji ucłMłdźców", w tej liczlłie Hans 
kriłcgef, przewodniczący organizacji, który 
podczas okupacji hitlerowskiej był sędzią na 
Pomorzu. Fakt ten z«>słał stwierdzony jMMlczas 
cic ha ty na ten temat przed kamerą telewizji 
w Frankfurcie-nad-Menem. Część prasy nie-

P O D R O Ż D O E U R O P Y 
„ W I E L K I S E Z O N " d y p l o m a ł y u -

ny « t w i e r a się f u i wi tym tygod. 
niu. Przed zapowiedzianą na po. 
tową września wizytą premiera 
Cliruszczawa w Stanach Zjedno-
czony cli, r e z y d e n t Eisenhower 
odkywa padreż «to Bonn, Londy-
nu i Pa r y ża , ahy — jak s i « w y -
raża iedeti z dz ienników szwaj-
carskicłi — „ z r eMć uprzednio 
porządefc w demu sojuszu atlan-
t y c k j ^ o " . I w samej rzeczy — 
wzmaga jące się naprężen i « w sto-
sunluicti między państwami Za-
chednie j Europy zda j e się wy -
magać kenieczneści tego rodzaju 
„ łMrządków" . 

„ P . Eisenhower zastanie Euro. 
pę w stanie estre j n i e z gody " — 
pisze lemlyństci „ T i m e s " w arty-
kule pad tytułem „K łó tn ie rędzin, 
n« ' " , <ia<tat3|c zresztą, że najtrud-
niefszą „ k l i en tką " prezydenta 
Eisenhewera kędzie Francja. Pra-
sa angielslai r e zw i j a w O l s zyna 
ciąsw swą trawili-« «1 ię przeciwka 
Francj i , zarzuca jąc rządawi ge-

I Caun« ' a , że pragn ie 
ważnie jszą rolę w so-

aMantydt im i na arenie 
swiatawej , ż « „upiera s i ę " przy 
zhu^ewaniu własne j bomt>y Kte-
mawe j i „ s twarza t rudne «c i " w 
AIsiari i , asłakiając w ten ipos i l i 
sajusz atlantyctii. Co więce j , do 
tej kantiwnii przy łączy ła się i 
prasa zachadnia • niemiecka. Pa-
czytny argan iMunburaki „D ia 
W e l t " zarzuca genera łowi de 
Caulle, „ że marzy an o tym, aby 
Francja stała się wie lk im mocar-
stwem i kierowała nową „trze-

cią s i ł ą " europejską, która zaję-
łaby miejsce między Ameryką a 
Z S R R " .Jak się zda je , rząd kanc-
lerza Adenauera uważa się ra-
c z e j za uprawnianego do te j rol i . 

W tych warunkach, prezydent 
Eisenhower będzie mial trudną 
misję przywrócenia Jedności po-
między sojusznikami atlantycki-
mi. iiMt dzis stanowisko Francj i 
wywa ła ło ze strony amerykań-
skiej zapewnienie , że przyszłe 
kontakty ze Związkiem Radziec-
kim byna jmn ie j nie doprowadzą 
do układów, htóre maglyby w ja-
kikolwiek sposób zaciążyć na 
Franc j i i usiprawiedliwić stworze-
nie tego rodzaju „ t rzec ie j s i ty " 
europejskiej . „Odprężenie, które 
może nastąpić w wyniku spofka-
nia szefów dwu mocarstw l»ędzie 
dla Francj i również korzystnym 
jak dla każdega innega naradu" 
— pisze pół-of ic ja lny organ „New 
York Herald Tr łbune" . T ego ro-
dzaju zapewnienia dają się sły-
szeć również w fiAoskwie, gdzie 
„ ^ a w d a " twierdz i , że „wsze lk i e 
abawy ze strony k ra j ów Zachod-
n i e j Curapy są kezpoolstawne", 
Sdyż mzntawy radziecica-amery-
kańskie w żadnym wypadku nie 
zastą«><ą kanferencj i „ n a n a j w y ż -
szym szczeblu" , gdz ie i inne na-
rody będą miały prawo głosu. 

W związku z ł ym, kota poli-
tyczne Europy okazują duże za-
interesowanie wizytą, jaką am-
basador ZS f IR , W f n e g r a d o w , 
i t a ży ł prezydentawi « e Caulle w 
ieco rezydencj i w CalamlMy-les-

deux-Eglises. Pogłoski o możl i-
w y m społłcaniu Chruszczow — De 
Gaulle w Paryżu lub Moskwie 
znalazły oddźwięk w prasie. Jed-
nakże, jak twierdzą w kolach 
po in formowanych, g ł ś w n y m tema 
tem w i zy ty ambasadora miała 
by być raz jeszcze sprawa nie-
miecka i niebezpieczeństwo, jakie 
uzbrojenie Niemiec przedstawia 
dla pckoju. Premier Chruszczow 
wysłał zresztą długi osobisty list 
do kanclerza Adenauera, w któ-
rym porusza zapewne te same 
problemy. 

W samej rzeczy sprawa nie-
miecka pozc-3taie zasadniczym 
proMemem i lięflzie n im we 
wszystkich przyszłych rozmowach 
dyplomatycznych. P r zypomina "o 
tym angielski dziennik ,.York-
shire Past** w związku z w izy tą 
prezydenta Eisenłtawcra w « o n n 
i pretensjanu kanclerza Adenaue-
ra do odgrywania k ierownicze j 
roli w Eurcpie: ,,W Angl i i wspom 
nienie dwóch wo jen światowych 
w ciągu 38 lat jest głęltakie i 
trwałe. Nikt nie Jest tak okrut-
nym i s za l o rym, aliy żądać by 
całe pokolenia Miemośw dźw iga ły 
ciężar strasz l iwej w iny i pokuto-
wały za zkrodnie przadków. Ale 
u nais w Ang l i i , nosimy znamio-
na i b l izny tych dwu wa j en na 
naszych ctałacli, w naszyci* mia-
stach i w naszych sercacti. I póki 
łe Mizny są widaczne, ttiemcy 
byliby rozsądniejsi, gdyby nie 
żądali za w i e l e " . Czyte lnicy pel . 
scy bez wątpienia są również te-
ga zdania. 



JAK IM TAM BYŁO \ 
NA czterjr dni opustoszały kolonij-

ne ośrodki. Przebywające na w a-, 
kacjach w Polsce dzieci z Fran-
cj i rozjechały się do rodzin. Co 

«naczy ,.rozjechały się"? Po każde dziecko 
przyjechał dorosły przedstawiciel rodziny, 
formalnie . .pokwitował" odbiór młodej o-
soby, jak również je j rzeczy osobistych. 
Zobowiązał się (również na piśmie), że. tak 
samo osobiście przywiezie młodego podróż-
nika z powrotem. 

Na pewno w trzystu blisko domach 
Polonii Francuskiej jest teraz trochę nie-
pokoju. Rozumiem ten niepokój — pocie-
chy wyjechały aż na 6 tygodni, są o parę 
tysięcy kilometrów, w ,,starym k r a j u " . 
Jak też im , , tam" jest? Blisko tydzień by-
łem z różnymi g rupami : w Konstancinie, 
który jest bazą dla kilkudziesięciu dziew-
czynek, w Pałacu Młodzieży w Warszawie 
do którego na kilkudniowy pobyt 1 zwie-
dzanie stolicy przyjeżdżają dzieci rozsia-
ne po różnych obozach, wreszcie byłem 
na przyjęciu, wydanym dla dzieci przez 
szefa rządu. Prezesa Rady Ministrów. P o 
tych obserwacjach mam pełne prawo od-
powiedzieć : wszystkim dzieciom jest do-
brze, nawet bardzo dobrze. Organizatorzy 
,,wychodzą z siebie", aby tylko pobyt w 
Polsce był jednym pasmem rozrywek, przy 
jemnoścl, wesołego 1 pożytecznego spę-
dzenia czasu. 

Popatrzmy jaki plan ma grupa z Kon-
stancina. Dziewczynki 18 lipca przyjecna-
ły autokarem proste z Francj i , nocowały 
w czasie podroży dwa razy : V7 Niemczech 
i we Wrocławiu. W dniu święta narodo-
wego 22 Lipca były na wielkiej defi ladzie 
w Warszawie, miały miejsca na trybu-
nach. Wieczorem — ognisko w Konstan-
cinie. Następnie odbyły wycieczkę do Do-
mu Literatów w Oborach, gdzie spotkały 
się ze znanym pisarzem Melchiorem Wań-
kowiczem. W dwa dni później pojechały 
do Warszawy, do teatru na ,,Ucznia czar-
noksiężnika" Shawa. Pod koniec lipca 
zwiedzały dużą fabrykę papieru ,,Mir-
ków' . 1 sierpnia przyjechał do Konstan-
cina zespół i luzjonistów, a w dniu na-
stępnym przyjechały z wizytą do dziew-
czynek rodziny: ciocie, wujkowie czy bab-
cie mieszkające stale w Polsce. 4 sierp-
nia dziewczynki zwiedzały Warszawę, 
5-go były w Puławach 1 Kazimierzu nad 
Wisłą 1 6-go znowu w Warszawie. Na-
stępnego dnia kilkanaście , ,delegatek" re-
prezentowało Konstancin na przyjęciu w 
Prezydium Rady Ministrów. Potem goś-
ciły w swoje j willi 70 dzieci polskich z 
kolonii Polskiego Czerwonego Krzyża . Był 
•wspólny porai.-ek f i lmowy, występy dzie-
ci , ,polskich" i , , francuskich", małe przy-
jęcie itp. Od 8 do 11-go te dziewczęta, 
które mają rodziny w Polsce rozjechały 
Si? — o t i . jm byka mowa na wstępie. Po 
powrocie rznka je t izydniowa wycieczka 
do Krakowa, Wieliczki, Nowe j Huty 1 O-
śwlęcimia. 16-go oglądały kukiełkowe 
przedstawienie według bajki Mari i Ko-

nopnickiej ,,O sierotce . Marys i " . Czas od 
powrotu z Krakowa do 23;-go jest okresem 
intensywnych przygotowań : dziewczęta 
wystąpią z własnym programem na uro-
czystym zakończeniu kolonii, na które 
przyjadą goście z Warszawy, przedstawi-
ciele Ministerstwa Oświaty itd. W y j a z d 
do Francj i — znowu autokarami z same-
go Konstancina — nastąpi 25 sierpnia. 

Nie muszę chyba wyjaśniać, źe wszy-
stkie podróże odbywają się wygodnymi, 
turystycznymi autokarami, że wszędzie z 
góry zamówione są pioslłki, noclegi, prze-
wodnicy, że z dziećmi poza personelem 
pedagogicznym jeździ pielęgniarka. Jed-
nym słowem każdy szczegół każdej wypra-
wy jest dobrze zorganizowany. I z tego 
suchego wyliczenia juź widać, że o przy-
jemności i rozrywki zadbano. Trudno chy-
ba bardziej nasycić program — przecież 
g łównym celem pobytu w Polsce jest wa-
kacyjny odpoczynek po szkolnym roku 
i nabranie sił do dalszej nauki. 

A teraz znowu: co dzieci robią . .co-
dz iennie" w Konstancinie, gdy nie ma 
wycieczek, odwiedzin itp? Konstancin na 
pozór nie jest najatrakcyjniejszą spośród 
miejscowości, w których ulokowano ko-
lonie. Jest to oddalona od Warszawy o 
dwadzieścia parę kilometrów lesista miej-
scowość, i ma Jedne z najlepszych w Pol-
sce warunki klimatyczne. Państwowy Dom 
Dziecka , ,Anusia" — ich obecne mieszka-
nie — Jest piękną, przedwojenną jeszcze re-
zydencją z własnym basenem kąpielowym, 
6 hektarowym lasem. Znowu tylko dla po-
rządku wspominam, że oczywiście Jest »a-
dio, telewizor, świetlica pełna gier, wła-
sna aparatura kinowa. Na te rzeczy nie 
ma bowiem wiele czasu i ochoty, dzieci 
cały Boży dzień spędzają na powietrzu, 
nawet posiłki z jadają na dworze, w let-
niej jadalni pod drzewami. Dwie uko-
chane zabawy t o : kąpiel w basenie 1 pod-
chody" , harcersko-indlańska zabawa. 

I znowu dygresja. K iedy wychowaw-
czynie zobaczyły, jak dziewczętom podo-
ba się harcerstwo, przywieziono do Kon-
stancina namioty, urządzono w parku 
prawdziwy obóz, z wartami, gotowaniem 
na ogniskach 1 innymi harcerskimi atrak-
cjami. (A propos gotowania : dziewczynki 
już (to jest do 10 sierpnia) przybrały na 
wadze przeciętnie po 2 ki logramy. Codzien-
nie są cztery posiłki, każdy je ile chce, 
wody nikt nie pije, bo kompot jest stale 
dla wszystkich. A o samej kuchni wy-
starczy jedno zdanie : gotuje kucharka, 
która przez szereg lat pracowała w re-
prezentacyjnej warszawskiej restauracji 
Hotelu Bristol). 

Dziećmi oczywiście opiekują się peda-
godzy-wychowawcy. Ale nie tylko oni. 30 
najlepszych wychowanek Domu Dziecka 
•w nagrodę za całoroczne sprawowanie zo-
stało gospodyniami kolonii i teraz bawią 
się, mieszkają 1 podróżują razem ze swy-
mi nowymi przyjaciółkami z Francj i . 

6 sierpnia br. wice-premier Piotr Jaroszewicz p r z y j ą ł dzieci Po laków z zagranicy, 
p rzebywa jące na 6-tygodniowych wakacjach w Polsce. 

Przygotowały się one bardzo starannie do 
swej wakacy jne j roli. Uczyły się spec-
jalnie o Franc j i — więcej niż przewiduje 
normalny program szkolny, przygotowy-
wały prezenty dla swych przyszłych przy-
jaciółek, wykonały szereg plansz o histo-
rii kra ju, o miastach, województwach — 
żeby tylko goście mogli się te j Polski Jak 
najwięce j nauczyć. T u trzeba dodać : dzie-
ci z Francj i przyjechały na wakacje 
i nikt ich lekcjami, pogadankami nie 
przemęcza. Nauka , ,Po lski " przychodzi 
sama, przez podróże, przez słuchanie le-
gend 1 gawęd, przez codzienne życie na 
polskiej ziemi. 

Podobnie jak w Konstancinie Jest 1 na 
Innych koloniach. Wszędzie są dzieci z 
miejscowych szkół w roli gospodarzy, 
wszędzie ta sama dbałość o Jak najlepsze 
wypełnienie czasu zagranicznych gości. 
Szereg kolonii ulokowano w budynkacłi 

szkolnych, klasy zamieniono w sypialnie. 
Jadalnie, sale do zabaw. 

K iedy tak notowałem zewsząd plusy 1 
plusy zacząłem się aż niepokoić. Czy rze-
czywiście wszystko Idzie tak sprawnie Jak 
w dobrym zegarku? Czy dzieciom 1 mło-
dzieży naprawdę nic nie brakuje? Wie-
czorem, w dniu poprzedzającym przyjęcie 
u premiera, był w Pałacu Młodzieżs" bal 
, ,reprezentantów", którzy przyjechali ze 
wszystkich obozów, z gór, znad morza, 
z kolonii na Ziemiach Zachodnich. Był> 
to nie tylko dzieci z FrancJJ i Belgii, ale 
1 z Niemiec, Angl i i , Węgier, nawet Stanów 
Zjednoczonych. Na balu były tańce, atrak-
cje, konkursy. Bawiono się świetnie. Py-
ta łem przybyszów nie o to co się podoba, 
ale co się nie podoba, z czego są nieza-
dowoleni, co chcieliby zmienić. No 1 nic 
takiego nie „wyc i ągną ł em" . Jest nam 
dobrze. Jest nam wesoło, nic nam nie 
brakuje, szkoda, że czas tak szybko ucie-
ka — oto powtarzające się co chwila od-
powiedzi. Co dzieciom najbardzie j zaim-
ponowało? Imienne, drukowane zaprosze-
nia na podwieczorek do Premiera. 

Bardzo się cieszę, że ta relacja o poby-
cie dzieci z Francj i w Polsce składa się 
z samych dobrych faktów. Z pewnością 
uczestnicy kolonii będą po powrocie opo-
wiadać dużo, szczegółowo — i jak to 
zwykle bywa na początku — nieco chao-
tycznie. N ie mam wątpliwości, źe Ich re-
lacje będą podobne do moje j . I na za-
kończenie przypomnę tylko, źe witający 
dzieci w imieniu rządu wicepremier Piotr 
Jaroszewicz bardzo serdecznie je pros i ł : 
pozdrówcie od nas 1 mocno wycałujcie 
waszych rodziców 1 opiekunów, wasze ro-
dzeństwo 1 wychowawców, wyśclskajcie 
ich w naszym Imieniu mocno, bardzo 
mocno. 

Tekst i zdjęcia: 
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Pałao Kultury — bal. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sąda:;h w Paryżu. 
T łumaczenia urzędowe waż-
ne w całe j Francj i , 23, gual 
de la Tournelle, Par is (5). 

Me t r o : Porit-Marie. 
Te le fon : ODEop 41-17. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
PODCZAS gdy pociągi i auta przy-

wożą do Paryża setki tysięcy po-
wracających z urlopów mieszkań-

ców i rozpoczynają pracę fabryki , war-
sztaty, sklepy — życie polityczne Fran-
cj i wstępuje w nową, specjalnie oży-
wioną fazę. Przed zwołaną na 26-go 
sierpnia, t j . w przeddzień wy jazdu pre-
zydenta de Gaul le na kilkudniową po-
dróż do Algieri i , Radą Ministrów, po-
stawione zostały dwa zasadnicze prob-
lemy : sprawa Algieri i 1 położenie mię-
dzynarodowe. Sprawy t ym bardziej 
ważne, że w chwili obecnej są ściśle ze 
sobą powiązane, gdyż rozwój wypad-
ków w Algier i i bez wątpienia wpłynie 
na stosunki międzynarodowe Francj i . 
Toteż decyzje rządu są ważkie i trud-
ne, 1 — jak zauważają w kołach po-
litycznych — wywołują pewne różnice 
zdań w łonie rządu. Według dziennika 
,,Paris - Journal " , niektórzy spośród 
ministrów byliby przychylni rokowa-
niom z kierownictwem algierskiego 
FLN , podczas gdy inni, a przede wszy-
stkim premier Debre są temu stanow-
czo przeciwni. Jednakże, jak pisze ten 
dziennik, te różnice zdań byna jmnie j 
nie grożą istnieniu rządu, gdyż wszy-
scy jego członkowie zgadzają się co do 
tego, aby ostateczna decyzja została 
powzięta przez generała de Gaul le 'a. 

G e n e r a ł d e G a u l l e 
w A l g i e r i i 

W tych warunkach, podróż prezy-
denta do Algieri i , gdzie ma o-
sobiście dokonać inspekcji f ron-

tu walki w okręgu Kabył i i i wysłuchać 
raportów dowództwa, wywołuje nie tyl-
ko zrozumiało zainteresowanie, ale też 
i liczne pogłoski, tyczące przyszłej po-
lityki algierskiej rządu, w szczególno-
ści nowej inic jatywy pokojowej , którą 
prezydent de Gaulle miałby podjąć w 
najbliższej przyszłości. 

Na jbardz ie j sensacyjne wiadomości z 
t e j dziedziny ogłosił wychodzący w Al-
gierze dziennik ,,Depeche Quotidien-
ne " , który powołując się na ,,źródła 
amerykańskie" donosi, że przywódca 
F L N , Ferhat Abbas Jakoby zgodził się 
przyjechać do Paryża na zaproszenie 
generała de Gaulle. w celu rozpoczęcia 
rokowań politycznych po uprzednim 
zawieszeniu broni. M imo zaprzeczeń, 
pogłoski te wzbudziły żywe reakcje 1 
sprzeciwy w tych kołach francuskich 
w Algieri i , które przeciwne są wszel-
kim rokowaniorn 1 pragną osiągnąć 
rozwiązanie sprawy algierskiej jedynie 
drogą wojskową. Sceptycy twierdzą, że 
w pogłoskach tych nie ma nic nowe-
go, że są one szerzone co roku przed 
Jesienna sesją ONZ ,na które j sprawa 
Algier i i s ta je na porządku dsiiennym. 
Inni wreszcie uważają je za ,,balon 
próbny" , wypuszczony przez czynniki 
amerykańskie w przededniu rozmów 
Eisenhower — de Gaulle. 

F r a n c j a , 
S f a n y Z j e d n o c z o n e 

i A f r y k a 

WE D Ł U G ogólnego zdania, sprawa 
Algieri i ma być w samej rzeczy 
jednym z g łównych tematów 

tych rozmów. Opinia amerykańska za-
reagowała specjalnie żywo na ostatnie 
przemówienie premiera Debre, w Któ-
rym wyraz i ł życzenie, aby sojusznicy 
Francj i udzielali poparcia JeJ polityce 
w Algieri i . Dzienniki amerykańskie 
podkreślają, że mimo sympatii dla 
Francj i i Jej trudności w Algieri i , ab-
solutne poparcie 1 pomoc dla je j ak-
cji są niemożliwe, gdyż Stany Zjedno-

czone — jak to pisze prawicowy , ,Wa-
shington S t a r " — ,,muszą dbać o 
względy rządów azjatyckich, arabskich 
1 afrykańskich, które popierają algier-
skich ret je l iantów". 

Właśnie stostmki z państwami A f r yk i 
za jmują ważne miejsce w życiu poli-
tycznym Francj i . W ostatnio wygło-
szonym przemówieniu prezydent Tu-
nezj i Bourguiba zawiadomił o decyzj i 
zerwania Uni i celnej, istniejącej od 
1955 r. między Franc ją a Tunez ją , co 
oznacza wprowadzenie ograniczeń cel-
nych w wymianach handlowych mię-
dzy dwoma państwami. Jednocześnie 
rząd tunezyjski postanowił znieść o-
graniczenia w wymianach dewizowych 
między Tunez ją a państwami strefy 
dolarowej. , .Rynek Tunez j i będzie od-
tąd otwarty dla produktów amerykań-
skich" , — oświadczył p, Bourguiba. 
Część prasy francuskiej nazywa meto-
dy rządu tunezyjskiego ,.szantażem ' 
1 przypomina o pomocy materialnej . 
Jaką Francja udziela Tunezj i . Jednak-
że komentatorzy prasowi wszelkich 
odcieni zgadzają się z tym, że pogor-
szenie stosunków między Francją a 
Tunez ją należy przypisać w pierwszej 
l inii wojnie w Algieri i . Rokowania eko-
nomiczne francusko-tunezyjskie nie zo-
stały zresztą przerwane, lecz w kołach 
gospodarczych wyrażane są obawy, że 
Tunezja , a może 1 Maroko, mogłyby 
ostatecznie opuścić tak zwaną ,, stre-
f ę f r anka " . 

Trudności afrykańskie Francj i kom-
pl ikują się również z powodu stanowi-
ska, Jakie poszczególne państwa ,,Współ 
n o t y " za ję ły wobec projektowanego 
wybuchu doświadczalnego- na Saharze 
pierwszej francuskiej bomby atomo-
wej . Part ia rządowa Sudanu, na czele 
które j stoi p. Movibo Kel ta , przewod-
niczący Rady nowej ,,Federacji Mal i i 
Sudanu" , zaprotestowała przeciw tego 
rodzaju doświadczeniu, którego zrea-
lizowanie — Jak oświadcza deklaracja 
Part i i — ,,mogłaby zagrozić przy jaźni 
między ludnością Mal i a F r a n c j ą ' . 
Sprawy te z pewnością staną na po-
rządku d2dennym Rady Wykonawcze j 
, .Wspólnoty" , które j zwołanie f i guruje 
10-go września na kalendarzu politycz-
nym Francj i . 

„ B i t w a " b u d ż e t o w a 

WRESZCIE — jak zwykle o te j 
porze roku ..— sprawy budżeto-
we stanęły na porządku dnia. 

Minister Finansów p. P inay postawio-
ny został wobec żądania poszczegól-
nych ministrów, domagających się do-
datkowych kredytów. W chwili obecnej 
impas budżetowy wynosi około 600 mi-
l iardów f ranków. Ponieważ mowa jest 
o dodatkowych kredytach na cele O-
brony Narodowej , w związku z działa-
niami wojennymi w Algieri i , p. P inay 
miałby zamiar poczynić oszczędności w 
innych dziedzinach, i w tym celu do-
magać się przeprowadzenia re formy 
administracyjnej , która doprowadziła-
by do poważnej redukcji urzędników 
państwowych. Również budżet Minister-
stwa Oświaty zostałby ograniczony, 
gdyż — jak twierdzi minister Finan-
sów — został on podwojony w ciągu 
ostatnich trzech lat. M imo tego oświad 
czenia, otwarcie roku s z k o l n e g o 
napotyka na trudności, gdyż stan bu-
dynków szkolnych oraz kadr nauczy-
cielskich nie odpowiada wymaganiom, 
związanym z napływem młodzieży 
szkolnej. Trudności te oraz problemy, 
które nasuwa nowy wzrost cen, będą 
wymagały decyzj i ze strony rządu w 
najbl iższym czasie. 

POLSKI S K L E P 
W BRUKSELI 

10, P L A C E ROGIER, 
Tel.: 17.99.19 BRUXELLES 

Numer konta czekowego C.C.P. — 428.50 

P O L E C A 
makaty, kil imy, dywany zakopiańskie, łowickie i 
innych regionów, koronki, hafty, wyroby ze srebra, 
bursztynu, kości, wyroby z drzewa, ceramiki, lal-
ki ludowe i artystyczne. 
C E P E L I A — posiada duży wybór płyt długo-
grających — „Mazowsze" , „ś ląsk", Chopin, „Hal-
ka" oraz melodie taneczne. 

Płyty kra jowe 25 cm, cena — 155 f rb . 
Płyty Hi-Fi zagr., 25 cm., — 185 frb. 
Płyty Hi-Fi zagr. 17 cm., 45 rpm. — 99 f rb . 
Płyty Hi-FI zagr., 30 cm. — 245 frb. 

Na zamówienie „ C E P E L I A " wysyła towary do 
wszystkich krajów. 

Od 1-go czerwca 1959 „ C E P E L I A " prowadzi 
sprzedaż w Domu 1 olskim w Liege. 

I.IST X KRAJV 
Dzień dobry, Stachu! 

Minąlo już co prawda spo-
fo lateJc od czasu, kiedy 
chodziliśmy do szkoły, mo-
że. jednak pamiętasz jesz-
cze to uczucie, które Cię o-
garnialo, gdy wakacje zbli-
żały się ku końcowi. Liczy-
ło się wtedy z żalem ucie-
kające dni, siedem, pięć... 
Co prawda w pogadankach 
dla grzecznych dzieci, w 
przemówieniach dyrektorów 
szkól, na początek roku 
szkolnego i w kiepskich ar-
tykułach kiepskich dzienni-
karzy mówiono inaczej : 
,,wypoczęci, raźni, z ocho-
tą rozpoczynamy rok szkol-
ny, zatęskniliśmy się już 
wszyscy za szkołą, będziemy 
pracowali dla... ku... etc., 
etc.". W rzeczywistości jed-
nak każdemu dziecku żal 
uciekających i urzekają-
cych dni lata i swobody. 

Przypominam sobie ostat-
nie dni uciekającego lata 
w roku 1939. Byłem w tym 
czasie instruktorem na ko-
loniach letnich łódzkich 
dzieci pod Piotrkowem. Do 
naturalnego uczucia żalu z 
powodu kończących sią wa-
kacji dołączyło sią wówczas 
jeszcze inne uczucie, takie, 
jakie opanowuje nerwowe 
dzieci w obliczu zbliżającej 
się burzy: strach. Niebo by-
ło wprawdzie pogodne, ale 
mimo to rozlegały sią grzm'o 
ty, groźniejsze od tych, któ-
re. powodują wyładowania 
atmosferyczne. - Wielkimi kro 
kami ciążko podkutych bu-
ciorów nieuchronnie zbliża-
ła sią najgroźniejsza z wszy 
stkich burz — wojna. 

. Już nie tylko dzieci się 
baty, zbliżały i tuliły do o-
piekunów. strach i niepew-
ność jutra ogarniały rów-
nież dorosłych. Gazety z 
dnia na dzień przynosiły 
coraz to groźniejsze wiado-
mości — już dla nikogo nie-
mal nie ulegało wątpliwoś-
ci. źe przyszła kolej na 
Polskę. Niedawny ..sojusz-
nik", o którego sukcesach 
zachłystywały się rządowe 
pisma, zaczął pokazywać 
nam gtoźne kły. Po ,,zała-
twieniu" Austrii i Czecho-
słowacji, zwrócił zakrwa-
wiony wzrok na nasz kraj... 
Gazety i przywódcy zapew-
niali nas. że jesteśmy, .sil-
ni, zwarci i gotowi", że 
,,guzika nie damy". Ze 
śpiewem, pijaną rozpaczą i 
polską fantazją jechali na 
wojenką z okolicznych wio-
sek młodzi chłopi, tłocząc 
się w autobusach i pocią-
gach. 

Stało się jasne, że trzeba 
likuńdować Kolonię i dzieci 
odwieźć do Łodzi. Nie było 
to taKie proste. Bałagan 
już dawał znać o sobie. 
WszelKie środKi komunika-

cji były zapchane nie tylko 
zmobilizowanymi, ale rów-
nież tłumem ludzi cywil-
nych. W końcu udało sią 
zdobyć autobus, do którego 
załadowaliśmy naszą gro-
madkę. W Łodzi czekali już 
na nich niespokojni rodzice. 

A nazajutrz? Nazajutrz 
nad ranem zatrzęsły się 
mury łódzkie od wybuchów 
bomb. Nad Łodzią pokaza-
ły się hitlerowskie samolo-
ty. Była wojna. 

W dwa dni później, 3-go 
września szedłem upraz z 
tłumem ulicą łódzką demon 
strując nienawiść ku wro-
gowi i przedwczesną radość 
z powodu przystąpienia 
Francji i Anglii do wojny, 
po trzech dalszych dniach 
szukałem przy ulicy Brze-
zińskiej — jak mówiono — 
..punktu mobilizacyjnego". 
Na Brzezińskiej powiedzia-
no nam, że punkt jest, ale 
w pobliskim miasteczku, w 
Brzezinach. Tłum mążczyzn 
ruszył pieszo w tamtą stro-
nę. W Brzezinach nic nie 
było. Jeszcze była mowa o 
Łowiczu. Przez Łowicz prze-
chodziłem nocą, po óbydunt 
stronach ulicy płonęły do-
my. Gdy szedłem zmęczony 
w stronę Żyrardowa, wie-
działem już, że nie będzie 
,.punktu mob", że zwyczaj-
nie uciekam przed hitle-
rowcami. 

Potem potoczyło się. Bo-
haterska obrona Warszawy, 
bez szansy zwycięstwa jed-
nej na tysiąc, płonące i wa-
lące sią w gruzy domy i 
śmierć, śmiąrć, na każdym 
kroku śmierć, która z prze-
klętą wiernością miała nam 
towarzyszyć przez pięć stra-
szliwych okupacyjnych lat. 

Stosunkowo niedawno do-
stałem list od nieznajomej 
mi pani z Dolnego Śląska. 
Przeczytawszy moje nazwi-
sko pod jakimś artykułem 
w gazecie, zapytuje mnie, 
czy ja jestem tym samym 
człowiekiem, który praco-
wał w 1939 roku na kolo-
niach letnich łódzkich dzie-
ci pod Piotrkowem. Oczywi-
ście odpisałem jej, że nie 
pomyliła się, pytając z ko-
lei, kim ona jest. W odpo-
wiedzi dostałem długi list, 
którego fragmenty przyta-
czam : 

,,Pan mnie na pewno nie 
pamięta. Była nas wtedy 
przecież spora gromadka 
dzieci. Otóż jestem jedną z 
pańskich wychowanek z ko-
lonii. Dzisiaj jestem już do.-
rosłą kobietą i mam dwo-
je dzieci. Pracujemy oboje 
z mężem na Dolnym Śląs-
ku i zadomowiliśmy sią tu-
taj. Mąż pracuje jako inży-
nier w dużej fabryce, a ja 
jestem nauczycielką w szko-
le podstawowej... Wracam 

myślą do tamtych czasów, 
przypominam sobie, jak u-
ciekaliśmy do Łodzi, kiedy 
wojna miała wybuchnąć. 
Moja starsza córeczka wy-
jechała w tym roku na ko-
lonie (druga — to jeszcze 
maleństwo) i mam nadzie-
ją, wierzą w to głęboko, że 
wróci spokojnie na począ-
tek roku szkolnego do do-
mu. Może uda się naszym 
dzieciom zaoszczędzić losu, 
który przypadł naszym po-
koleniom. To było by stra-
szne, gdyby one musiały 
przeżywać też wojnę, tak 
jak my". 

List ten otrzymałem je-
szcze w lipcu. Potem nastą-
piły wizyty Chruszczowa w 
Polsce, Nixona - j ZSRR i w 
Polsce oraz została ogło-
szona wiadomość o wymia-
nie wizyt Chruszczow — 
Eisenhower. Dopiero w tych 
dniach odpowiedziałem mo-
jej byłej wychowance (by-
łem na urlopie) i mogłem 
powołać się już na te wyda-
rzenia polityczne. Napisa-
łem jej między innymi: 

..Jestem głęboko przeko-
nany, że będzie Pani mogła 
spokojnie wychować swoje 
dzieci, a ja mojego synka. 
Świat musiałby składać sią 
zc zbrodniarzy lub szaleń-
ców, by wywiołąć nową woj-
nę .Tym razem chmury roz-
praszają się na firmamen-
cie. Co prawda, są jeszcze 
tacy. którzy pragnęliby 
wojny, ale historia się nie 
powtarza. Świat zmądrzał 
w wyniku wielkich niesz-
część. A poza tym my sami 
jesteśmy silniejsi niż byliś-
my. Mogą sobie rewizjoniści 
niemieccy wyciągać łapy po 
nasze ziemie (Pani mieszka 
na Ziemiach Odzyskanych, 
wie Pani więc najlepiej, co 
im, się marzy), ale tym ra-
zem nic z tego. Tym razem 
łapy są za krótkie. Wierzą 
w to głęboko. Nie znaczy 
to, abym uważał, że nie na-
leży nic robić. Na odwrót, 
należy wciąż na nowo prze-
strzegać ludzkość przed 
groźbą, jaką dla pokoju sta 
nowi niemiecki militaryzm. 
Nie wolno nikomu zapom-
nieć września 1939. Właśnie 
w imią spokoju naszych 
dzieci". 

Kochany Stachu! 

Myślą, źe sią nie gnie-
wasz, że tym razem zamiast 
kolejnej garści informacji o 
Polsce, napisałem Ci o tych 
sprawach. Zbliżająca się 
rocznica września 1939 skła-
nia ćCo wspomnień i reflek-
sji. 

Całują Cią 

MARIAN 

WIELKA LOTERIA 
^ Tygodnika Polskiego» 
P R Z Y P O M I N A M Y ! W I E L K A L O T E R I A „ T Y G O D N I K A POLSKIE-
GO T R W A ! Zapraszamy wszystkich czyte ln ików do udziału w 
wie lk ie j loterii „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " , w której będzie można w y -
grać W A R T O Ś C I O W E F A N T Y : 

Będą to : A R T Y S T Y C Z N E P O L S K I E W Y R O B Y LUDOWE. 

Ażeby uzyskać los na „Loter ię Tygodn ika Po l sk i ego " wystarczy 
ZDOBYĆ JEDNEGO P R E N U M E R A T O R A , LUB SAMEMU ZAPRENU-
M E R O W A Ć TYGODNIK CO NAJMNIEJ NA OKRES 3-MIESIĘCZNY. 

Każdy , kto nadeśle prenumeratę „ T y godn ika Po l sk i ego " lub zgło-
si prenumeratora do naszej administracj i , o t r zyma numerowany los, 
biorący udział w loterii. Warunki prenumeraty na stronie 3-eJ. — 
Ogłoszenie nazwisk osób, które w y g r a ł y na naszej loterii , nastąpi 
z końcem sierpnia. 



P R O S T O 

• ś w i a t o w y K o n g r e s 
E s p e r a n t y s t ó w 

w Wars zaw i e obradował 44-ty 
Św ia towy K ong r e s Esperantystów. 
Twó r cą międzynarodowego Języka 
esperanto .łył Po lak — warszaw-
ski okul ista, dr Ludw ik Zamenho f . 
Ko ng r e s uczcił pamięć , ,doktora 

• Po e g z a m i n a c h 
n a w y ż s z e u c z e l n i e 

21 tysięcy dz iewcząt 1 ch łopców 
p r zy j ę t o na wyższe uczelnie pol-
skie po z łożeniu tegorocznych eg-
zaminów (l iczba ta nie o b e j m u j e 
s łuchaczy szkół ar tystycznych) . — 
Egzaminy sk ładało 42 tysiące mło-

w gaszeniu lasu. Musiel i oni prze-
być rzekę, aby znaleźć się na mie j -
scu pożaru, gdzie po bohatersku 
przystąpi l i do ratunku. Z a n i m 
przyby l i na pomoc harcerze z in-
nych obozów i robotnicy z pobli-
skich roszarni lnu, pożar został 
ugaszony. 

• Pó ł w i e k u G O P R 
Od pięćdziesięciu lat niesie po-

moc turystom Górskie Ochotnicze 
Pogo tow ie Ra tunkowe w Zakopa-
nem. za łożone przez znanego ta-
ternika, marynar za 1 poetę, nieży-
jącego Już gen. Mar iusza Zarus-
kiego. Jubileusz ten uczczony zo-
stał obchodami, w których wz ię ły 
udz ia ł między Innymi de legac je 

Esperan to " , Jak nazywano Za- dz ieży. W ś r ó d przy j ę tych na wyż- o rgan izac j i ra tunkowych z Austr i i 
mer ihofa . N a grobie Jego z łożono sze uczelnie jest 49 procent mlo- " " " ' ' 
w ieńce i w iązanki kwia tów, a na dzieży pochodzenia robotnlczo-
ścianie domu, wzniesionego po chłopskiego. 
wo jn i e na mie jscu zburzone j przez Podobnie j ak 1 w la tach poprzed 
h l t l e rowcow kamienicy , w k tó r e j n ich na jwiększy był nap ł yw kandy 
mieszkał niegdyś dr Zamenho f — datów na studia medyc zne : na o-
w m u r o w a n c tablicę pamiątkową, gó lną l iczbę 3.400 -n le j :c we wszy-
Podczas uroczystego wieczoru, po- stklch akademiach medycznych, 
święconego pamięci twOrcy Espe- zdawa ło 9.500 młodz ieży . 

Czechosłowacj i . F ranc j i 1 Niemiec-
k i e j Republ ik i Demokratyczne j . 
Obecna by ła równeż wdowa po za-
łożyc ie lu zakopiańskiego Pogo to -
w ia . Izabela Zaruska. 

W Zakopanem o twar to wystawę, 
poświęconą pięćdziesięcioletniej 
działalności G O P R . 

ranto . j ego wiersz pod t y tu ł em 
,,MoJe s e r c e " dek lamowała pięcio-
letnia prawnuczka, Hanin Zamen-
ho f -Za lewska . 

Podczas Świa towego Kong resu 
Esperantystów odbył się . .Kongres 
n a j m ł o d s z y c h " — spotkanie dzie-
c i różnych narodowości w w ieku 
od pięciu do t rzynastu lat z do-
ros łymi uczestnikami obrad kon-
gresowych. 

^ R o s n ą o s z c z ę < l n o ś c i 
K r a j u w 

^ S e n s a c y j n e o d k r y c i e 
w S i e r a d z u 

Dwie pa ry ostróg rycerskich z 
X I wieku, resztki budowl i 1 przed-
mio tów codz iennego użytku odkry-
l i archeo logowie 
dzu. poszukując 
wymien i onego w re lac j i kupca a-
rabskiego z X wieku. Odkryc ie po-
zwa la przypuszczać, że na t ra f i ono 
na ś lady g robu s ieradzkiego z 
końca X i początków X I wieku. 

10 mi l i a rdów 72 mi l i ony z łotych 
wynos i ł y wk łady oszczędnościowe 
w Powszechne j Kas i e Oszczędności 
( P K O ) na dzień 31 l ipca tego roku. 
W ciągu pierwszych s iedmiu mie-
sięcy tego roku stan wk ładów o-
szczędnościowych w Polsce zwięk-
szył się o 1 mi l ia rd 924 mi l iony 
z łotych, co wynosi o 121 mi l i onów 
z łotych więce j niż zwiększenie 
wk ładów w c iągu ca łego roku u-
bległego. W samym ty lko l ipcu 
m i m o wydatków, związanych z wy 
Jazdami na wakac j e 1 ur lopy, w 

polscy w Siera- P K O z łożono 414 mi l i onów z łotych, 
ś ladów miasta. 

• „ Ś l ą s k " j e d z i e 
do U S A i Z S R R 

N a występy artystyczne d o Mo-
skwy i do U S A wy jeżdża jesienią 
szeroko znany w Polsce i zagrani-
cą Pańs twowy Zespól P ieśni 1 
Tańca , ,Ś ląsk" . W zw i ą zku z t y m 
p rog ram zespołu oprócz pieśni 1 
tańców śląskich obe jmie także 
pieśni 1 tańce innych reg ionów 
Polski . 

^ H a r c e r z e u r a t o w a l i fas 
Walcząc po bohatersku z poża-

rem harcerze uratowal i sześć hek-
nego urządzenia odbyły się pierw- ta rów lasu. P r z ebywa jący na obo-
sze próby jego dz ia łania dokonane zie w Drawln l e (wo j . z le lonogórs-
na zwierzętach. Prawdopodobnie w kle ) harcerze z 72 Łódzk i e j Druży-
na jb l i ż s zym czasie , ,płuco-serce" ny Harcersk ie j imienia genera ła 
zastosowane będzie przy operowa- Henryka Dąbrowskiego wezwani 
n iu serca ludzkiego. zostali przez g a j o w e g o do pomocy 

• W y k o r z y s t a n i e d a r u 
p o l o n i j n e g o 

N o w y m ośrodkiem kształcenia 
l ekarzy-ch i rurgów stanie się K r a -
ków dzięki uruchomien iu tak zwa-
nego , ,p łuco-serca" o f i a rowanego 
krakowsk ie j Akademi i Medyczne j 
przez o rgan i zac j e po lon i jne w Sta-
nach Z jednoczonych. P o ukoń-
czeniu montażu tego skompl ikowa-

P I E R W S Z A PO WOJ-
NIE M A Ł A E N C Y K L O -
PEDIA P O W S Z E C H N A , 
• 40.000 H A S E Ł • 4.000 
ILUSTRACJI I M A P • 
PRZESZŁO 7.000 NO-
T A T E K HIOGRAPICZ-
N Y C H • O P R A W A 
PŁÓCIENNA W O B W O -
LUCIE • 1.300 STRON. 
• CENA R E K L A M O W A 
3.300 F R A N K Ó W . • 

Książka Polska 
w e F r a n c j i 

Le L ivre polonais 
e n F r a n c e 

29-bis rue Jean-Goujon, 
P A R I S - 8 

K O M U N I K A T 
Konsulat polski w Nancy po-

d a j e do w iadomośc i P o l a k ó w za-
mieszka łych w depar tamentach 
wschodn ie j F ranc j i , że w s ierpniu 
ur zędowan i e przeds tawic i e l i Kon-
sulatu odbędz i e się w następują-
c y m te rmin ie : w M U L H O U S E , 
Ca fe Miche l , — 28 s ie rpn ia . 

U S Ł U G I P R A K T Y C Z N E 
Pan Jan SUMA, Raismes-Saba- czeń węg lowych i zakwaterowania , 

t ier ( N o r d ) . a niezależnie sporządzony został 
W departamencie No rd K a s y Al- protokół tyczący n iektórych za-

locat ion Fami l ia les zna jdu j ą się w gadnien odrębnych. 
Arment ieres , Cambra i , Douai , 
Dunkerque , L i l l e , Maubeuge, Rou-
baix, Valenciennes. Z rek lamac ją 
w sprawie zasi łku na t ro j e dzieci 
należy zwrócić się do w łaśc iwe j 
Kasy , zależnie od miejscowości w 
j ak i e j P a n mieszka. W wypadku 
odmowy możn,; się zwrócić z od-
wołan iem, zgodnie z art. 9 Kodek-
su Sécurité Soclale. dc , ,Commis-

a w szczegól-
ności uzgodniono, że K a s y F ran-
cuskie będą do rent starczych za-

powania posiadłości we Franc j i , 
komuniku jemy , że t ak i e j ustawy 
nie było. K u p n o nieruchomości 
by ło regu lowane ustawą z 16 listo-
pada 1940 dla wszystkich miesz-
kańców Franc j i bez wzg lędu na 

Sion de RecourŁ Gracieux" złożo- l^ach zmar łych we Franc j i wsku-

l iczać Wes t f a l akom, okresy prze- narodowość oraz pozwolen iem pre-
pracowane w Niemczech. Po za t y m f ek ta danego departamentu, 
uregu lowano sprawę roszczeń gór-
ników, którzy przed pierwszą woj-
ną światową pracowal i w A l zac j i i-
Lo taryng i i , s tanowiących wówczas ' 
część Niemiec , oraz sprawę pod wy- ' 
żek rent dla wdów po pracowni- ' 

PRZED TYSIĄCLECIEM 

PAŃSTWA POLSKIEGO 
^ ^ L I P C A 1960 roku — w 550 rocznicę zwycięstwa pod 
I ^ J Grunwa ldem — rozpoczną się obchody Tysiąclecia 

* * Pańs twa Polskiego. Z okaz j i W i e lk i ego Jubileuszu do-
kona się przeg lądu tysiącletniego dorobku. Udostęp-

nieniem Jego za j ę ła się nauka polska, w t ym oczywiście ar-
cheologia. J e j odkryc ia po tw ierdza ją między innymi historycz-
ne prawa Po lsk i do j e j Z i em Zachodnich, zespalają ludnośd 
tamtych reg ionów, zape łn ia ją b ia łe kar ty histori i , zapozna ją 
z kul turą, gospodarką, o ł iycza jaml naszych przodków. Wie l -
kie znaczenie m a zwłaszcza poznanie wczesnopolskie j prze-
szłości Z i em ZachodnKh , nad zatarc iem j e j ś ladów dobrze bo-
w iem napracowal i się tendency jn i naukowcy niemieccy. 

W toku przygotowań do obchodu Tysiąc lec ia okazu je się. że 
wie le miejscowości zas łuży ło sobie na własne jubileusze. O 
sędz iwym wieku K r a k o w a . Poznan ia , Gniezna, Łęczycy wie-
dzieli wszyscy, ale o to okazu je się. że Ka l i s z l iczy sobie lat 
1800. a C h e l m — 1000, oto s łyszymy o Jubileuszach Wodz is ła-
wia i Rac iborza , o jubi leuszu P łocka . Dow iadu j emy się także, 
że przed tysiącem lat, u zarania polskie j państwowości nasi 
przodkowie zna jdowa l i się na wysokim stopniu rozwo ju , za j -
mowa l i poważne miejsce w dz ie jach ówczesnej Europy, miel i 
SWÓJ wk ł ad w Jej r o zwó j ku l tura lny . 

W okresie obchodów Tysiąc lec ia rozszerzy się badania ar-
cheologiczne w Opolu, Wroc ław iu , N iemczy , Nysie, Rac iborzu, 
Je lenie j Górze. N a Śląsku przewidu je się wykonan ie szeregu 
rekonstrukcj i , na p r zyk ład w Opolu 1 N iemczy - ł wa ł ów 
obronnych, dawnych budynków, ulic — co pozwol i na pozna-
nie metod bud-Jwnictwa naszych przodków. W N i emczy m a 
być zrekonstruowany na tura lne j wie lkości wa ł drewniano-
z iemny, o jaki w 1017 roku rozbi ła się potęga hu f ców cesarza 
niemieckiego. 

N a P o m o r z u Zachodn im badania obe jmu ją szereg miast, 
zw iązanych gospodarczo z mor zem oraz osadnictwo wie jskie 
na ich zapleczu. Owe miasta poprzez Ba ł t yk łączy ły ze świa-
t em kszta ł tu jące się państwo polskie 1 — jak na pr zyk ład K o -
łobrzeg — wykazywa ł y ścisłe powiązania z ówczesną Wie lko -
polską. W b r e w naukowcom niemieck im stwierdzono t a m — 
między Innymi w K a m i e n i u — że miasta zak ładano na mie jscu 
dawnych osad słowiańskich. 

Obchody Tysiąc lec ia Pańs twa Po lsk iego szczególnie silnie 
łączą z k r a j e m Po lon ię Zagran iczną . 

I naugurac j a obchodów na Po lu Grunwa ldzk im odbędzie się 
przy bardzo l i c znym udzia le Po l aków z zagranicy . T r a d y c j e 
g runwaldzk ie są wśród Po lon i i Zag ran i c zne j g łęboko zakorze-
n ione — że p r zypomnimy Ko ng r e s Na rodowy Po laków w Sta-
nach Z jednoczonych, w 1910 roku, w pięćsetną rocznicę grun-
waldzk iego zwycięstwa. 

O uroczystości Tys iąc lec ia l icznie dopytu ją się Po l acy z 
U S A . K a n a d y . A r gen t yny , Brazy l i i , Austra l i i , F ranc j i . N ie -
mieck ie j Republ ik i Federa lne j 1 z innych k ra j ów . T rudno 
przewidzieć i lu ich przybędz ie do k r a j u w ciągu jubi leuszowych 
lat . M ó w i się o udziale pa ru tysięcy Po l aków z zagranicy w 
g runwa ldzk i ch uroczystościach. 

W celu zapoznania P o l a k ó w z zagran icy z h is torycznymi 
mie jscami , a potem z osiągnięc iami Polski współczesnej , pro-
j ektu je się ra ld w 1960 roku, k tórego t rasa pobiegnie na jp i e rw 
h is torycznym sz lakiem Jag ie ł ły , dążącego z wo jskami na pola 
b i twy grunwaldzk ie j , a po tem ze Szczecina przez Wybrzeże do 
Poznan ia . Wroc ł aw ia , Zag łęb ia Śląskiego, Oświęcimia, Wie l icz-
ki 1 K r a k o w a . Ukaże się wówczas wydana w różnych Językach ' 
popularna histor ia Po lski . Uroczystości w Żarnowcu uczczą 
pamięć Mar i i Konopn i ck i e j . W Bydgoszczy m a być odsłonięty 
pomnik I gnacego Paderewskiego . 

W . K O R Y C K A 

n e j z administratorów K a s y Al lo-
cations Famil ia les, a która ma za 
zadanie powtórne rozpatrzenie de-
cyz j i powz ię te j przez daną Kasę . 
Kom i s j a ta powinna powziąć de-
cyz j ę w ciągu miesiąca od chwili 
odwołan ia sk ierowanego listem po-
leconym avec avis di reception. 
Jeśli nie ma odpowiedzi zaintere-
sowany może po up ływie miesiąca 
uważać swoją prośbę za odrzuconą 
i zwróc ić się z odwołan iem do Są-
du . .Commlsion de 1' I ns tance " . 
Jeśli j ednak odpowiedź Jest od-
mowna lub n iezadawaia jąc i . u-
bszpleczony ma trzy miesiące cza-
su ażeby wnieść odwo lan i t do 
. .Commission de 1-re I s tance " . Od 
wyroku te j K o m i s j i można wnieść 
apel przed Sąd Ape lacy jny , a wre-
szcie za łożyć kasac ję , ,pourvoi en 
cassat ion" . 

P a n i J A N O W S K A , Fra is-Marais . 
W myśl konwenc j i f rancusko-

polskie j z 1948 r. a g łównie w 
następstwie rokowań dotyczących 
porozumień wykonawczych t e j kon-
wenc j i z września 1958 r., obie 

tek wypadków przy pracy lub cho-
rób zawodowych. Poruszono rów-
nież sprawę zal iczenia okresów 
pracy w Holandi i górn ikon pol-
sk im 1 w związku z t y m obie stro-
ny były zgodne co do konieczności 
zawarc ia t ró js t ronnego ix jrozumie-
nia polsko-francusko-holenderskie-
go. Prawdopodobnie rzadkie wy-
padki Po laków, którzy pracowal i 
w kopalni na Węgrzech , nie zwró-
ci ły spec ja lne j uwag i miaroda j -
nych czynników rządowych W 
każdym razie ażeby możl iwe by ło ' 
zal iczanie okresów pracy na W ę - ' 
grzech górn ikom polskltr we Fran 
c j l , jest konieczne t ró js t ronni po-
rozumienie polsko - f rancusko - wę-
gierskie. 

Pan i G A J E W S K A , Reve l par 
Bourg-de-Visa ( T . et G . ) . 

Ażeby się dowiedzieć kiedy przy-
jechał do F ranc j i pierwszy okręt 
z robotnikami kontraktowymi po 
wo jn i e 1914-18. należy się zwrócić 
do Bureau des Arch ives au Minis-
tère du T rava i l . 391 .rue de Vau-
g i r a r i . Par i s 15. W odpowiedzi 

strony podpisały porozumienie ad- zaś na pytanie czy istniała usta-
min is t racy jne w sprawie śwlad- wa zakazująca cudzoz iemcom ku 

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA 
P O L K I WE F R A N C J I 
W A R U N K I K O N K U R S U 

Każda czy te ln iczka „ T y g o d n i k a c z y n i e p i e rwsze j , d r u g i e j i t r z ec i e j 
P o l s k i e g o " , Po lka lub osoba po- n a g r o d y 

w y b i e r z e t r zy laureatki , z d o b y w - T r z e c i e m i e j s c e : Nag roda wartośc i 
5.000 f r a n k ó w . 

P o n a d t o 7 w y r ó ż n i e ń w postaci 
chodzen ia po lsk iego , m i es zka jąca 
we Franc j i może w z i ą ć udz ia ł w 
konkursie. W t y m celu na leży w y -
pełnić za łączony kupon i r a zem 
i i sWą f o t og ra f i ą przesłać do re-
dakc j i Wszys tk ie f o t o g ra f i e na-
da jące się do druku będą publ i -
k o w a n e na łamach „ T y g o d n i k a " . 
Następnie po og łoszeniu zd j ęć na-
des łanych na konkurs nasi czyte l -
nicy w e z m ą udział w p leb iscyc ie 
w y b i e r a j ą c przy pomocy odpo-
wiednich kart do g ł o sowan ia , naj-
p ięknie jszą Po lkę w e F ranc j i . 

Z kolei spośród 10 uczestniczek 
konkursu, na które padn ie na j -
większa ilość g ł o sów , ju ry konkur-
sowe, p o w o ł a n e przez redakc ję , 

N A G R O D Y K O N K U R S O W E : 
P i e r w s z e m i e j s c e : P r z e j a zd i l - gą 

klasą kolei do Po lsk i i z p o w r o -
tem, lub r ównowar t o ś ć p ien ięż -
na. 

D rug i e mie jsce : Nag roda war tośc i 
10.000 f r a n k ó w . 

u p o m i n k ó w 
P r z y s y ł a j c i e swe f o t o g r a f i e 

na konkurs I 
U w a g a : N ieza leżn ie od wype ł -

n ienia kuponu, p ros imy podpisać 
f o t o g ra f i ę na odwroc i e im i en i em i 
nazw i sk i em. 

KUPON KONKURSOWY 
WYBORY NAJPIĘKNIEJSZEJ POLKI W E FRANCJI 
Imię i nazwisko 
Adres 
Wzrost 
Waga 



NA KURPIOWSZCZYZNIE 
JEST to specyficzny kawalelc Polski. 

Zna jduje się w trzech województwach 
— na północy warszawskiego, na po-

łudniowym zachodzie białostockiego. 1 na 
południu olsztyńskiego. Kurpiowszczyzna. 

Gdy Kmic ic po odniesieniu ran z ręki 
Bogusława w . .Potopie" korzysta z pomo-
cy Smolarzy, chodzi rzecz jasna o Kur -
piów. 

Gdy w roku 1708 giną w tajemniczy 
sposób podjazdy króla szwedzkiego Karo -
la X I I , dzieje się to za sprawą Kurp iów. 

Gdy generał Bem, wówczas jeszcze pod-
pułkownik, w czasie Powstania Listopado-
wego stosuje po raz pierwszy w dziejach 
artylerii manewr oddawania strzałów z 
dział 1 natychmiastowej zmiany stano-
wisk — dzieje się to kolo stolicy Kurpiow-
szczyzny — pod Ostrołęką. 

Gdy z kosami, dwururkami chłopskie 
oddziały stawiają czoło carskim sotniom 
kozackim w Powstaniu Styczniowym — 
wyrastają nowe. liczne kopczyki poległych 
chłopów — Kurpiów. 

Bitny, wojowniczy ludek tu mieszka. 
Dał się odczuć i okupantowi w czasie os-
tatniej wojny. Ludek ów, rozkochany w 
koniach, pełen fantaz j i 1 zadzierżystości, 
mający smak artystyczny, kochający się 
także w pięknych f irankach, wycinankach 
— ży je jednak skromnie. 

Ostatnia wojna nie oszczędziła Kur -
piowszczyzny. Nad Narwią stał f ront 
przez pięć miesięcy. Tysiące domów, obór, 
stodół, dziesiątki szkół obrócono w gru-
zy. Hitlerowcy niszczyli pedantycznie: nie 
tylko przy pomocy dział artyleryjskich, 
ale także przy pomocy traktorów, spycha-
czy. Wysiedlono ludność, zaorywano dro-
gi, kopano rowy przeciwczołgowe, bunkry 
1 ziemianki, ryto okopy. Budulcem były 
dotychczasowe chłopskie domostwa. 

A kilkadziesiąt kilometrów od Przasny-
sza, Jednego z powiatowych miast na K u r 
piowszczyżnie, jeszcze z j ^ z ą t k i e m wo jny 
założyli okupanci wielki jpoligon. Pobudo-
wano warsztaty naprawcze, założono rriały 
obóz przejściowy dla żołnierzy niemiec-
kich wracających z f rontu wschodniego, 
którzy — Jak podejrzewano — mogl i zâ -
razić się komunizmem. 

Powstało pod Nosarzewem całe mias-
teczko, nazywane przez Niemców „ m a ł y m 
Ber l inem" . I tym razem nie obeszło się 
bez krzywdy ludności. Niszczono domy, 
zabudowania, wysiedlano ludność. 

W piaszczystą Kurpiowszczyznę, niezbyt 
hojną nawet dla ludzi, którzy z uporem 
ją uprawiali , wsiąkały nowe tysiące ludzt-
klch łez. 

KU R P I O W S Z C Z Y Z N A . Biedna ziemia. 
Laski 1 piaski. Konie i wycinanki, 
znane bodaj w całym świecie. Da-

leko do miasta, drogi, do linii elektrycz-
•nej. Zacofana ziemia. Tak zwykło się mó-
wić i pisać w Polsce o dziesięciu powia-
tach, położonych w trzech województwach. 

I nie wiadomo Kiedy. Jakoś tak nieświą-
tecznie. po cichu zaczęło się na tej Kur-
piowszczyżnie coś nie coś zmieniać. 

Okazją do pokazania tych zmian stały 
się ostatnio, obchodzone co roku latem 
..Dni Kul tury Kurp iowskie j " . Z całą kra-
są występują wtedy zespoły śpiewacze 1 
taneczne, z całym bogactwem pomysłowo-
ści ludowej wystawia się wtedy wycinan-
ki i f iranki, plecione ręcznie przez kur-
piowskie kobiety. 

T o Jednak, co powoli wyrasta na polach 
1 przy drogach kurpiowskich — na wysta-
wie trudno pokazać. 

Bo jakże przenieść piękną szkołę w Pis-
kornii, w powiecie pułtuskim 1 dziesiąt-
ki Innych do Ostrołęki na wystawę? N ie 
podobna. A szkoła ta już od 1 września 
zapełni się dziecięcym gwarem. 

Jakże ukazać na wystawie te nowe dro-
gi — wybudowane w .pobliżu Piskornii l , 
Pawłówka i dziesiątków innych wsi, wła-
snym trudem chłopów, przy fachowej je-
dynie pomocy państwa? 

Dal i ludzie po kilkadziesiąt złotych s 
hektara, przywieźli kamień 1 piasek, na-
jęli brukarzy. Rosną kilometry dróg. 

Jak pokazać ofiarność ostrołęckich ko-
le jarzy czy robotników w elektrociepłowni 
w Wojciechowicach, którzy za własne pie-
niądze — nie prsKlewa się im zaś, nie 
przelewa — zakiipiują materiał na budowę 
szkół — cegłę, wapno, kamień? 

Trudno wszystko przedstawić w formie 
wykresów, wycinanek, trudno wyśpiewać 
czy wytańczyć niektóre treści. 

Oto nieduże miasteczko powiatowe Ma-
ków Mazowiecki. By ło tradycyjnie brud-
ne, zaniedbane, niechlujne. Wiosną bie-
żącego roku prezydium Powia towe j Rady 
Narodowej zaapelowało do mieszkańców 
miasta : 

— Skończmy z tym. Uczyńmy nasze mia-
sto ładnym i czystym. 

Apel nie zawisł w powietrzu. Rozebra-
no stare budynki — zawalidrogi. Wyma-
lowano — wapnem lub farbą — stare ele-
wacje. W centralnym punkcie miasta — 

' założono zieleńce. Wesoło tu teraz, radoś-
nie. A przecież nie powstały żadne nowe, 
wielkie obiekty, a przecież nic specjalnie 
nowego — poza kilkoma domami — nie 
przybyło. 

Przychodzi l i ludzie po pracy, w wiosen-
ne popołudnia, chwytali za łopaty, ko-
pali, grabili, siali. I Jak to przedstawić w 
formie wykresu, czy napisu? Przyznacie 
— trudno. 

A lbo inne powiatowe miasto. Przasnysz. 
Też do niedawna było zaniedbane. Wkro-
czyło tu ostatnio budownictwo. Przyby ło 
mieszkań, sklepów. Z jawi ła się ładna ka-
wiarnia, miejsce spotkań miejscowej In-
teligencji i młodzieży. A na skwerku — za 
kwit ły zasadzone niedawno róże. 

W jecha ły do miasta radzieckie kopacz-
ki. Rozkopały ulice. Położono na dnie 
rowów rury kanalizacyjne. Nareszcie. 
Przasnysz będzie miał kanalizację. 

Tak to powolutku, powolutku zmienia 
się obraz Kurpiowszczyzny. 

AN A wsi.. Na wsi rosną szkoły 1 drogi. 
W Rzęgnowie zebrali chłopi 16.500 
złotych. Kazal i za to zrobić plany 

budowy szkoły. Of iarowali plac gromadz-
ki. Zgromadzil i żwir, kamień. Będzie 
szkoła. 

A w małej , kurpiowskiej wsi Lipa, pla-
nują na przyszły rok budowę łaźni. By 
nie było tak, że prysznic czy wanna ma 
być tylko przywi le jem ludzi w mieście. 

Śmieszne historie t ra f ia ją się w te j Li-
pie. Wiadomo, budownictwo wiejskie w 
Polsce tradycyjnie było prymitywne. — 
Drewno, słomiana strzecha... W bogatych 
kra jach na widok strzechy rozczulają się 
niektórzy: ,, Jakie to ładn^" . 

A my, w Polsce, w które j z dymem Idą 
co roku tysiące gospodarstw właśnie dzię-
ki tym strzechom, powiadamy: „Jakie to 

Makćw — rynek po odnowieniu 

kosztowne". Młody przewodniczący gro-
madzkie j rady narodowej w te j wsi. Kró l , 
postanowił : . .Założymy odgromnik i " . 

Porozumiał się z Powszechnym Zakła-
dem Ubezpieczeń. Przy jechała do wsi eki-
pa monterów instalować piorunochrony. 
Wieś w k r zyk : 

— Ty lko nas na koszt narażasz. P o co 
nam to? 

Zawołał więc K ró l do siebie monterów. 
„Montt i j c ie najpierw ti mnie'". 

Wieś patrzyła i kombinowała. ,, Jeśli 
K ró l zakłada u siebie, to znaczy, że po-
żyteczne, że nie na nasżą krzywdę" . 

I jm kilku dniach monterzy nie mogli 
nadążyć z wykonywaniem prac. Ci któ-
rzy najgłośniej przedtem protestowali, 
teraz najg łośnie j dopominali się o od-
gromniki. 

I taki bywa Kurp — nieufny, podejrzli-
wy. Zbyt często dostawał gorzkie nauki. 

I wreszcie co na tej kurpiowskiej wsi 
na jważnie jsze : niejedna z nich leżała w 
gruzach. Chłopi przez wiele lat mieszkali 
t u ' w bunkrach, ziemiankach, szałasach. 
W ostatnich dwóch latach państwo prze-
znaczyło ogromne kredyty, na pomoc dla 
tych gośpocfarstw. Wyrasta ją w powiecie 
pułtuskim, makowskim, przasnyslilm, - os-
trołęckim, w tych powiatach, które do-
tkliwie ucierpiały od działań wojennych, 
nowe ..domy, nowe zabudowania. Kredyty 
są duże. P o 20, 30, 40, 50 tysięcy złotych. 
Tyle , ile na ogół potrzebuje, ile żąda 
dane gospodarstwo. 

Ludzie wychodzą z bunkrów 1 szałasów. 
Zaczynają normalnie żyć. 

I w odpowiedzi na to — biorą się za 
różne prace. A to. Jak we wsi Małki , za-
brali się do zwożenia slupów potrzebnych 

do elektryf ikacj i wsi, a to w Innej budu-
ją drogi, a Jeszcze w innej świetlice, re-
mizę strażacką. 

T o prawda — Jeszcze olbrzymie są po-
trzeby tego specyficznego kawałka Polski. 
Lekarz, inżynier — był tu dawnie j osobą 
rzadko oglądaną, nieznaną. Ba. zwykła 
pielęgniarka jest tu dziś jeszcze w niejed-
ne j wsi rzadkością. T ra f i a się w tych 
kurpiowskich wsiach i kołtun, i różne 
choroby zakaźne. Sporo tu jeszcze ciem-
noty. niskiego poziomu kultury. 

Często jeszcze K u r p woli dosiąść koni-
ka, wychuchanego, wypieszczonego i puś-
cić się galopem, niż... doglądać gospo-
darstwa. Wol i chwycić duże nożyce i zgrab-
nie' kroić ' z papieru wycinanki, niż do-
patrzyć właściwej uprawy tradycyjnego 
żyta i ziemniaków. Dziwić się temu? Mo-
żna. Do niedawna — książka i światło 
elektryczne były to rzeczy raczej mało 
znane, czasem tylko — ze słyszenia. 

I gdy przychodzi po latach bohaterskich 
zrywów dzień po dniu pracować zwyczaj-
nie, normalnie, codziennie, bywa z tym 
niekiedy ciężko. Trudno, Jakoś inaczej... 

Przecież jednak rosną mury szkolne. 
Kamień obok kamienia i rosną metry, 
ki lometry dróg. Cegła na cegłę — wyra-
sta nowy murowany, mieszkalny dom. 

Bez wielkich dzwonów, bez święta, bez 
— okazj i . 

Jakże to pokazać w formie wykresu? 
Jak treść tego wyśpiewać lub wytańczyć? 
Nie można. 

A L O J Z Y S R O G A 

(Zdjęcia autora) 

Do Przasnysza zawitała nowoczesna koparka — 110 m. na godzinę kopie rowy 
do rur ItanalizacyJnych. Nareszcie będzie kanalizaoja. 

KSIA2KA POLSKA WE FRANCJI 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29. rue Jean-Goujon. PARIS-8 
N O W E P Ł Y T Y K R A J O W E 
długogra joce - micros i f ion 

33-OnROTOWE — Feliks Dzierżanowski ; Wesoła polska wieS. 
E P N 0104 — E j jadę, jadę. Na Ku jawach pięknie grają , 
Hej tam w dolinie. Wesele krakowianki, poika. Zuch 
oberek ; b) Kukułeczka, Maciek — mazurek. To 1 hola. 
P o fajerancie — polka 1.900 
Tańce i śpiew : 
EPN 0100 — a) Maciek — mazurek. Lubelska Polka, 
Z naszej wsi — oberek. Oj, te nasze dziewuchy — kra-
kowiak-polka, Obertas od Łowicza, b) Rozkoszna polka 
Wieczór majowy. Od sąsiada do sąsiada, oberek. Spod 
Włocławka — kujawiak. Łęczycka polka 1.900 
Muzyka taneczna : 
EPN 0103 Foxtroty, Tanga i Walce (9 melodii) ork Jaz. 1.900 
45-OBROTOWE — Mazowsze : 
E X 0106 — W Olsztynie. Ogarek, Przeleciał ptaszek, 
Kawal i ry 850 
E X 0108 — Polonez warszawski. Dziura w desce. Fur-
man, Łowiczanka 850 
E X 0106 Kukułeczka, Cyraneczka, To 1 hola, Prze-
pióreczka 850 
Śląsk : 
E X 0110 — Ondraszek, He j tam w dolinie. Dziadek, 
Trzysta buczków ; 850 
Feliks Dzierżanowski : 
E X 0103 Gęś się w rowie pasie — oberek, Zosia Fig-
larka — polka. P o fa jerancie — polka. Rżn i j Walenty 
— oberek 850 
Tadeusz Wesołowski — Harmon ia : 
E X 0102 Spełniony sen — walc. Krakowiak, Jedynak 
— kujawiak, Ojra, Ojra — polka 850 
N 0046 Marsz bohaterów Warszawy, Krakowiaki , Pod-
kóweczki dajcie ognia — mazur. Od sąsiada do sąsiada, 
oberek jSO 
Zesp6ł Jazzowy Jerzego Hermana : 
N 0022 Arrivederci Roma, 1 wreszcie etało się, Nicolo, 
Nicolo. Nlcolino. Zakochani 850 

Płyty ivysytamy za zaliczeniem 



W î e l l k a i r e i i a Ruchome ściany i inne pomysły 

^ T A J W I Ę K S Z Y M bezsprzecz Nad albumem wycinków i 
^ nie lipcowym wydarzę- fotografi i , które są historią 

niem kulturalnym w twórczości scenicznej Ireny ES-
Warszawłe była premie- chlerówny, na usta dzienniiia-

ra ..Marli Tudor " Wiktora Hu- rza cisną się d2deslątkl pytań, 
go. sztuki wystawionej przez Ale aktorka nie lubi mówić o 
Teatr Narodowy w reżyserii sobie, tym bardziej ó swej sztu-
Władysława Krasnowieckiego. ce. Na naszą prośbę odpowle-
Swą rangę zawdzięcza przed-
stawienie głównie odtwórczyni 
tytułowej roli — Irenie Eicłile-
równle. Premiera sztuki zbieg-
ła się niemal z nadaniem te j 
wybitnej aktorce Jednego z 
najwyższych odznaczeń pańs-
twówych — Orderu ,,Sztandar 
Pracy'" 1 kl. 

Irena Eichlerówna, uczenni-
ca nieżyjącego już Aleksandra 
Zelwerowicza, to cząstka histo-
rii polskiego teatru. Tworzyła 
ją aktorka razem z Jaraczem, 
Junoszą-Stępowsklm, Osterwą i 
Solskim. Tworzy ją nadal wiel-
kimi kreacjami dramaturgów torskie? 

działa jednak na kilka pytań. 
— Którą ze swyfcJi licznych 

ról uivaża pani za najwybit-
niejszą? [ 

— Pytanie uważam za nie-
skromne, odpowiedź tym bar-
dziej. 

— Pani ulubiony dramaturg? 
— Szekspir. Tak się składa-

ło, źe nigdy nie grałam szeks-
pirowskich ról na scenie. Jedy-
nie w teatrze radiowym odtwa-
rzałam rolę Lady Macktieth i 
Kleopatry. 

— Pani najbliższe plany ak-

francuskich 1 innych. O je j 
artyżmle mówią role : Chlmeny 
w ..Cydzie" Comellle 'a, Fedry 
Racine'a. Pericole w , .Karocy" 
Merimee, Judyty Giraudoux, 
Eurydyki' Cocteau i obecnie 
Marii Tudor. Była też Marią 
Stuart Schillera i Panią War-
ren Shawa. 

— Przygotowuję obecnie rolę 
w iłlegranej dotychczas w pol-
skich teatrach sztuce amery-
kańskiego dramaturga Wil l iam-
sa pt. ,,Tatuowana róża" . 

Rozmawiał 
CZ. CHRUSCINSKI 

n a s z y c h a r c h i ł e k l ó w 
NA parterze rozległy, nieprzy-

tulny pokój i małe nlepro-
I)orcjonalne do jego wielkoś-

ci pomieszczenia na kuchnię i ła-
zienkę. Czyżby Jeszcze Jedna po-

• myłka naszych architektów, a 
może to mieszkanie projektował 
maniak rozmiłowany w pokojach-
halach ,a ograniczony ustaloną z 
góry wielkością standardowego po-
mieszczenia? 

Tajemnica wyjaśnia się Już na 
I piętrze. Taka sama kuchnia, ta-
ka sama łazienka, a przecież za-
miast wielkiej sali trzy ustawne 
pokoiki. Ba, nie tylko ustawne. 
ale jakże pomysłowo wj'budowane 
są t)owIem szafy i zmyślne scho-
wanka w ścianach, są ażtmiwe p ^ 
łeczkl. są wreszcie chowające się 
we wnętrza ścian tapczany-zawall-
dr€>gi. O t » mieszkania — na par-
terze ł na luętrze zbudowano iden-
tycznie. a przecież trudno się w 
nich doszukać Jakiegokolwiek po-
dobieństwa. Tę metamorfozę spo-
wodowali pracownicy Spółdzielni 
Artystycznej „ L a d " projektując 1 
budując specjalne ścianki działo-
we z wmontowanymi weń, gotowy-
mi już meblami. 

Wystawa Wnętrz zorganizowana 
w mieszkaniach warszawskiego O-
siedla Młodych oparta Jest na 
prostej zasadzie szanowania ludz-
kich gustów i potrzeb. Inaczej 
pragnie ur^^dzić swe mieszkanie 
młode małżeństwo, inaczej rodzi-
ce z dorastającymi dziećmi, ina-
czej np. lekarz czy architekt. Po-
trzełję radykalnych zmian w mie-
szkaniu jx>woduJe również samo 
życie — przyjście dziecka na świat 

Mama zagląda do córeczki. Jak się ItawiszT 

Foto K . J A R O C H O W S K I 

Mebiośclanka i kuchni robi się pokój z kuchnią. 

Ośrodek informacyjny tlla Polaków z zagranicy 
^KOI^CU lipca br. otwar-

ty został w Warszawie 
przy ułicy Hożej 19 O-

środek in formacy jny Towarzy-
stwa Łączności z Wychodź-
stwem „Po l on ia " . Lokal, ślicz-
nie urządzony w stylu zako-
piańskim — projektantami by-
li inż. inż. Rajewski i Kuryło-
wicz, a wykonawcami „Zako-
piańskie Warsztaty Wzoro-
w e " — składa się z dwóch sal 
Jedna z nich — to punkt in-
formacyjny gdzie 3 osobowy 
personel udziela informacji i 
różnorodnej pomocy odwiedza^ 
jącym Ośrodek rodakom z za-
granicy. Druga sala jest punk-
tem handlowym, gdzie nabyć 
można naprawdę piękne pa-
miątki z Polski, dzieła ludo-
wych artystów, stroje regional-
ne, wartościowe wydawnictwa, 
płyty z nagraniami kolęd, 
piosenek , ,Mazowsza" itp. 

W punkcie in formacyjnym 
— prócz wszystkich ważniej-
szych gazet i magazynów ilu-
strowanych, wychodzącyh w 
Polsce, widzimy encyklopedię, 
rozkłady jazdy, różnorodne in-

formatory. Zgłaszający się tu 
Polacy mają bardzo szerokie 
zainteresowania i zawsze wie-
le pytań pod adresem kierow-
nika punktu i dwóch instrukto-
rów. Proszą więc częsta o po-
moc w nawiązaniu kontaktów 
handlowych, interesują się re-
patriacją, reklamują, że prasa 
z kra ju nadchodzi do nich 
nieregularnie, dowiadują się o 
opłaty celne, o formalności 
paszportowe itp. 

Dotychczas większość intere-
santów Ośrodka rekrutowała 
się ze Stanów Zjednoczonych, 
Ameryki Łacińskiej, Kanady i 
Angli i . 

Poza odwiedzinami osobisty-
mi — do Ośrodka napływać 
Już poczynają pierwsze listy. 
W przyszłości Ośrodek przejąć 
ma cały dział listów Towarzy-
stwa „ P o l o n i a " .Koresponden-
cja dotyczy również bardzo 
różnorodnych spraw — obok 
poszukiwania rodzin, korespon 
dencl proszą o różne wydaw-
nictwa, których u siebie nie 
mogą otrzymać, zapytują o ży-

ciorysy polskich pisarzy itp. 
Są i tacy, którzy przy pomocy 
Ośrodka (który jest w kontak-
cie ze Spółdzielnią „Uniwer-
sum" i j e j przekazuje te życze-
nia ) zamawiają nabożeństwa, 
czy też chcą nabywać nieru-
chomości w Polsce. 

Specjalnie wiele pracy czeka 
Ośrodek w roku przyszłym, 
gdy w związku z Millenium 
przybędzie do „starego k ra ju " 
bardzo wielu Polaków z zagra-
nicy. 

W najbliższym czasie Ośro-
dek Informacyjny zamierza 
zająć się, 1 to na szeroką ska-
lę, wysyłaniem paczek z pa-
miątkami z Polski zagranicę. 
Wiele osób w Polsce chciałoby 
się odwdzięczyć swym krew-
nym i znajomym za otrzymane 
od nich dary i w zamian prze-
słać im upominki. Odstraszają 
ich jednak — szczególnie gdy 
chodzi o ludzi starszych — 
formalności, które przy tym 
trzeba załatwia«. Dzięki akcji 
Ośrodka mieliby to ułatwione. 
Ich rola ograniczać się bowiem ' 
będzie do wybrania podarun-

ków I zapłacenia należności. 
Opakowaniem w specjalne kar-
tony, ocleniem przesyłki i j e j 
wysyłką za jmować się będzie 
Ośrodek. 

Planuje się zrobienie kilku 
różnych zestawów paczek — 
w różnych cenach. 

W paczkach wysyłanych np. 
jako podarunek gwiazdkowy 
byłyby płyty z polskimi kolę-
dami, opłatek (gdyby ktoś so-
bie tego życzył ) , artystycznie 
wykonane pocztówki świątecz-
ne, jakiś haft ludowy, wyrób 
ze srebra czy bursztynu, ewen-
tualnie laleczki w strojach lu-
dowych itp. 

Przed świętami Wielkanoc-
nymi zestawy zawierałyby np. 
między innymi pisanki, baran-
ka, rzeźbionego w drzewie 
przez jakiegoś chłopa, samo-
rodnego artystę, ,Chrystusika 
Frasobl iwego", takiego, jakich 
wiele w kapliczkach przydroż-
nych całej Polski itd. 

Akcja ta na pewno spotka się 
z zadowoleniem zarówno spo-
łeczeństwa w kraju. Jak 1 Po-
lonii zagranicznej. Bgr. 

aaKBS 

to przecież cała rewolucja domo-
wa, a c o dpiiłero • drugiego czy 
trzeciego. Ruchome . ..meblośclanT 
k i " w znacznym stopniu rozwią-
zują te kłopoty, pozwalają two-
rzyć nowe pokoje czy kącllu. Dru-
gą rue mniej ważną zaletą tego 
typu urządzenia mieszkania Jest 
ogromna oszcaędność miejsca no 1 
oszczędność kieszeni, gdyż nie trze 
ba Juź wydawać pieniędzy na ro-
dzinne szafy, łóżka czy tapczany. 

Borykający się z ciasnotą swycn 
domów warszawiacy tłumnie od-
wiedzali wystawę. Z uwagą zaglą-
dali w każdy kącik, zastanawIaU 
się nad przydatnością nowego 
mysłu, chwalili lub kj-ytykowali 
nowoczesne luźno Jtiż stojące me-
ble, tkaniny dekoracyjne i cera-
mikę. Pełnych zachwytu okrzy-
ków i krytycznych uwag było » i e -
le. Sam pomysł ruchomych ,,me-
blośclanek" zyskał sobie pełne u-
znanle, ich jednak wygląd i wyko-
nanie nastręczył wiele wątpliwoś-
ci. Większość gospodyń zawyroko-
wała np., że kuchnia powinna być 
oddzielona albo prawdziwą ścia-
ną, albo ..meblościanką" całkowi-
cie zakrytą bez pólek i ażurków, 
aby w całym mieszkaniu nie pach-
niało gotującą się właśnie kapus-
tą czy rosołem. Najwięcej właśnie 
uwag skupiło się wokół owych 
właśnie prześwitów i ażurów po-
wstałych przez otwieranie półki 
czy odchylające się stoliki — klap-
ki ; ogólnie stwierdzono, że miesz-
kanie t>ędzie zbyt akustyczne, 
wszyscy zbyt będą sobie przeszka-
dzać, zabraknie w chwilach zmę-
czenia możliwości odizolowania się 
od reszty rodziny. Krytykowane 
również swego rodzaju nleprak-
tyczność chowanych w ścianę tap-
czanów (gdzie podziać pościel) za-
stanawiano się nad wygodą nowo-
czesnych mebli, dyskutowano nad 
wielkością kuchen i ich wyposa-
żeniem. 

W ankiecie wypełnianej przez 
zwiedzających wystawę ostatnie py-
tanie brzmiało — ,.Czy chciałbyś 
mieszkać w takim właśnie miesz 
kaniu?". Większość odpowiedziała 
tak 1 to Ijardzo! Byli Jednak 1 
tacy (około 1/4 odpowiedzi), któ-
rzy pisali zdecydowane — nie, nie 
gdyż czulibj. się w nim źle, jest 
za mało mieszkalne 1 nieprzytul-
ne. Gusta 'mywają różne. O tym 
jednak, źe wystawa spełniła swo-
je zadanie świadczy najlepiej fakt, 
iź Maczelny .\rchltekt Warszawy 
inż. Ciborowski poważnie zastana-
wia się nad tym. czy część miesz-
kań w naszej stolicy nie projek-
tować tym sposot>em. aby przysz-
łym właścicielom mieszkań dać 
pełną swobodę rozplanówanla i 
urządzenia swego nowego locum. 

(Olb.) 



KAZIMIERZ RUSINEK 

B. Dowódca Gdyńskich Kosynierów 

B E Z B R O I 
b o h a t e r o w i e : 

( A R T Y K U Ł N A P I S A N Y SPECJALNIE D L A „TYGODNIKA P O L S K I E G O " L 

Pierwsze hitlerowskie strzały 1 września 1939 roku 
padły na Westerplatte. Kiedy osamotniona polska za-
łoga chwyciła za broA — jednocześnie prości ludzie. 
Gdyni stanęli w obtonie polskiego uyybrzeża z taką bro-
nią, jaka im jedynie była dostępna, z kosami. W dwu-
dziestą rocznicę tragedii wrześniowej warto przypom^ 
nieć ten jragment rozpaczliwej obrony Polski przed 
hitlerowskim najazdem. W tym epizodzie odbija się bo-
wiem cały krwawy dramat utraty wolności, której nie 
strzegło nic prócz serc patriotów. Ale na szczęście nad 
tym fragmentem przychodzi zarazem na myśl, że dziś 
na straży wolności Polski stoi na wskroś nowoczesna, do-

skonale uzbrojona armia, że realna, materialna siła 
wspiera zawsze gorące serca. Wstrząsający dramat 
Gdyńskich Kosynierów należy do bezpowrotnej historii. 

P o raz pierwszy po latach niewoli zaciągnęliśmy wartę 
na polskim wybrzeżu 10 lutego 1920 roku. Traktat wersal-
ski nie uznał jednak pełnych praw historycznych Polski do 
morza 1 nie naprawił dziejowych krzywd zadanych przez 
zaborców. Przyznany nam skrawek wybrzeża Uczył zaled-
wie sześćdziesiąt ki lka kilometrów. Traktat , nie oddając 
Polsce Gdańska, zamknął j e j drogę do ujścia Wis ły . 

Wolne Miasto Gdańsk nie zabezpieczyło interesów Polski. 
Władze senackie 1 władze portu utraciły swoją „niezależ-
ność" po dojściu Hitlera do władzy. Od 1933 roku hasło 
„Zurueck zum R e i c h " ( „ Z powrotem do Rzeszy " ) weszło 
Jako podtytuł do o f ic ja lnego organu N S D A P (partii hitle-
rowskiej ) „Danz iger Vorposten" . 

A le chód polityka Trzec ie j Rzeszy zmierzała do faktycs-
ne j l ikwidacji reprezentacji L ig i Narodów w osobie Wyso-
kiego Komisarza, sprawującego opiekę nad statutem Wo l -
nego Miasta Gdańska, 1 do przyłączenia Gdańska do Nie-
miec — rząd polski 1 Jego polityka usiłowały rozbrold 
opinię publiczną przed zmorą nowe j wo jny , a wroga za-
chęcały do przyśpieszenia procesu faszyzacj l . 

Od 1935 r. atrybutem władzy na terenie Gdańska stały 
słę pałka 1 kastet band SS 1 SA. Mnożyły się napady na 
polskie placówki urzędów granicznych 1 urzędów celnych, 
zamykano polskie placówki oświatowe 1 kulturalne, rozwią-
zywano zrzeszenia sportowe i gimnastyczne. 

W tyćh warunkach pakt o nieagresji zawarty przez 
Piłsudskiego z Hit lerem w 1934 r. nie mógł stępić oręża 
walki szczerych patriotów o prawa Polski do Gdańska. 
Nie dawaliśmy wiary uspokaja jącym przemówieniom Moś-
cickiego, Rydza-Smigłego 1 Becka. 

Potężna manifestacja ludności w Gdyni, która odbyła się 
1 ma ja 1939 r., wyrażała protest przeciwko antynarodowej 
1 antyludowej polityce Becka. „Gazeta Po l ska " 27 stycznia 
1939 roku p isa ła : ,,Piłsudski 1 Hit ler rozumieli, że zdarzają 
się w dziejach narodu chwile, kiedy trzeba iść przeciw prą-
dowi utartych, ale nieaktualnych poglądów oraz popular-
nych, ale przewrażliwionych sentymentów. Piłsudski i Hit-
ler Jaśniej od wielu swych rodaków — nawet wybitnych 
— widzieli, że dalsze trwanie Polski i Niemiec we wza-
jemnej niechęci, nieufności i wrogości paraliżuje tylko obie 
polityki narodowe, dając jednej 1 drugie j tylko minusy a 
żadnych p lusów" . 

1 września 1939 roku o godzinie 4 minut 45, kiedy padły 
pierwsze strzały na Westerplatte 1 zawyły pierwsze syreny 
alarmu wojennego, skończyła się sielanka układu o przy-
jaźni z Hit lerem i zaczęła się wojna totalna. 

Robotnicy Gdyni byli w pogotowiu, lecz bez broni. N ie 
dano im mundurów, choć ich zmobilizowano, nie dano ka-
rabinów, bo karabinów nie było. Ilość łopat wystarczyła za-
ledwie dla jednej kompanii ochotniczej 1 tylko jeden pluton 
wyposażono w ki lo fy . Dla 5 tysięcy zmobilizowanych żoł-
nierzy zabrakło umundurowania, albowiem lekkomyślnie 
1 zdradziecko wysłany przez Gdańsk pociąg z umundurowa-
niem został zarekwirowany przez władze hitlerowskie w 
nocy z 27 na 28 sierpnia 1939 r. 

Mieliśmy więc wojsko bez uzbrojenia i umundurowania, 
bez butów 1 chlebaków. Z prześcieradeł szyto bieliznę, z 
koców robiono płaszcze. Znalezione w strefie wolnocłowej 
hełmy, przeznaczone na eksport, były pierwszą ,,zdobyczą 
wo jenną" . 

Nie mieliśmy bagnetów. Bagnety trzeba nam było zrobić 
samym. Powstała myśl zdobycia kos 1 przekucia ich na 

bagnety. Kosy, przeznaczone na ekspor t 'do Danii, Znajdo-
wały się w magazynach Żeglugi Polskiej . 

M a m przed sobą rocznik „Danz iger Vorposten" , wypoży-
czony z biblioteki Polskie j Akademii Nauk w Gdańsku. 

W ,,Danziger Vorposten" z dnia 23 1 24 września 1939 r. 
znajdziecie fo togra f ię listu Komisarza Rządu w Gdyni, 
magistra Franciszka Sokoła, późniejszego więźnia obozów 
koncentracyjnych w Stutthof ie 1 Mauthausen, adresowa-
nego do dyrektora , ,Żeglugi Po l sk i e j " w Gdyni, Obywatela 
Pinowicklego. List nosi datę 9 września 1939 roku. Czy tam: 

, ,Niniejszym polecamy zarządzić wykonanie w warszta-
tach Żeglugi Polskie j 500 drążków drewnianych o długości 
2 metry oraz przeróbek tejże ilości kos w celu nasadzenia 
na wykonane drążki. W przypadku, gdyby ilość kęs oka-
zała się niewystarczająca, należy wykonać odpowiednie 
bagnety dla tegoż celu. Rozliczenie za wykonane roboty 
należy nadesłać do Komisar iatu R z ą d u " . 

Podpis : Franciszek Sokó ł " 

Jako komendant Gdyńskich Kosynierów 9 września wy-
dałem odezwę do młodzieży 1 robotników. Ogłosiłem po-
wszechną mobil izację. Zarekwirowałem tartak Dulka przy 
ul. Morskie j 96 oraz wszystkie zakłady ślusarskie 1 kuźnie 
dla przekuwania kos na bagnety. Gdyńską Spółdzielnię 
Jlleszkanlową na Grabówku obrałem na sztab Gdyńskich 
Kosynierów. Sze fem sztabu mianowałem A l f reda Jareckie-
go. Do dowództwa powołałem of iarnych gdyńskich robo-
c ia r zy : Albeklera, Bedusa, Bartosika, Kocunlaka, K ła -
mana, Kopcia, Kuleszę, Klelasa, Kąkolewskiego, IjeJę, 
Stankowskiego, Spyrłaka, ryburskiego, Wernera , Wollckle-
go, Wojciechowskiego, Zakrzewskiego 1 wielu, wielu l imych. 

Kosy-bagnety 1 drzewce zamiast karabinów — były bronią 
ochotniczych oddziałów Gdyńskich Kosynierów. Taką bro-
nią w dwudziestym wieku Gdyńscy Kosynierzy dokazywali 
cudów waleczności. Nocą nacieraliśmy na pozycje nieprzy-
jacielskie, zdobywaliśmy broń 1 w ten sposób zamieniali-
śmy kosy na karabiny 1 pistolety. 

Kościuszkowskie kosy racławickie mia ły kształt wydłu-
żonego sierpa. Kosa gdyńska była skrócona do wielkości 
bagnetu. Kosynierzy racławiccy byli w sukmanach, gdyń-
scy — nosili bluzy robotników portowych, marynarzy, pocz-
towców, kolejarzy, harcerzy. Gdyńscy kosynierzy Już w 
pierwszym dniu zdobyli Jeńców i zdobyli maszynową lekką 
1 ciężką broń. Gdynia zamieniła się w fortecę. Każda uUca 
była okopem 1 terenem walki. 

Nieprzyjacie l , mimo ogromnej przewagi, wkroczył do 
Gdyni dopiero 14 września. Czternaście dni bezbronna lud-
ność 1 słabo uzbrojone oddziały obrony lądowej wytrzymały 
napór przeważających sił wroga. Ostatni z miasta wyszli 
kosynierzy. Bronil iśmy się Jeszcze pięć dni na Oksywiu. 
Zaję l iśmy wzgórze, okalające koszary marynarki wojennej . 
Walczyl iśmy dłużej niż było można. 

W tysiącletniej historii Polski wiele cy l o narodowych 
powstań, tragedii 1 narodowych klęsk. Wrzesień 1939 roku 
zdobył sławę najtragiczniejszą. 

Historia tragicznego września wypisała setki nazw wsi 
1 miast dalekich 1 bliskich. Polegl i na polu chwały ży ją 
1 żyć będą jako niepokonani, zwycięscy 1 nieśmiertelni. 
Westerplatte 1 Gdynia, Babi Dół 1 Hel — to takie same 
symbole, jak Modlin, Kutno 1 Warszawa, Lenino 1 Tobruk, 
Narwik 1 Monte Cassino. 

Dzisiaj, po latach wojny, w pamięci naszej rysuje alę 
obraz tamtych dni 1 tamte j tragedii. Dlatego, że naród 
polski tak tragicznie przeżył 1 przetrwał okres drugie j woj-
ny światowej, pragnie nowe życie budować w atmosferze 
pokoju 1 spokoju, deklaruje współpracę ze wszystkimi pań-
stwami, niezależnie od Ich ustrojów 1 f o rm rządów. Ko-
chamy pokój, dlatego nienawidzimy wojny. N ie chcemy 
więcej komór gazowych, dlatego jesteśmy wrogami fas^ya-
mu 1 dyktatury. 

W Gdańsku wyryl iśmy w kamieniu polskim 1 ręką pol-
skiego rzeźbiarza słowa Stefana Żeromskiego: 

,,Nie przynosimy tu zbrodni, nie przynosimy przemocy, 
nie przynosimy tu krzywdy. Przynosimy zapomnienie, od-
puszczenie i pokój. Przynosimy dobro 1 pracę " . 

O S T A T N I A S Z A 

Niemieckie natarcie na Chojnice 
rozwi ja ło się na szerokim froncie. Na 
północny skraj miasta nacierała pie-
chota zmotoryzowana, wsparta arty-
lerią. Czołgi niemieckie, wraz z u-
krytą za nimi piechotą, przeszły Już 
połowę pola i swoim l ewym skrzyd. 
łem ubliżały się do drogi, gdy jeden 
z polskich strzelców ukrytych w za-
roślach krzyknął: 

— Patrzc ie tam, za wzgórze! . . . 

Spoza niewie lk iego lasu, ponad 
tórym snuły się ciężkie dymy , wy-

jeżdżały ostrym kłusem szwadrony 
kawaler i i . 

— To 18 pułk ułanów pomorskich 
— powiedzia ł kapral piechoty — Wi -
działem ich wczo ra j w wiosce. 

— Czy oni oszaleli?!... — szepnął 
podchorąży. 

Wy j e żdża j ący z poza lasu ułani 
rozciągnęli się w linię i ponad ich 
g łowami zamigotały wzniesione w 
górę szable. 

— Jezus, Maria! — krzyknął kap-
ral - i łani idą do szarży!... 

~ Nie j op raw i ł go podchorąży — 
Ułani idą na śmierć. 

Ucichł grzmot niemieckich karabi-
nów i dziatek. Czołgi przystanęły. 
Niemcy, jakby zdumieni, przerwal i 
na moment ogień. 

Zadudniły kopyta cwałujących ko-
ni i zabrzmiał szaleńczy krzyk: 
urrra!... 

Ułani poszli do ^zarży . W kurza-
wie , wzniesionej J i c h r o w y m pędem 

Żołnierze Wehrmachtu prezentują swą zdobycz, kosy — uzbrojenie 
robotniczych oddziałów obrony Gdyni w e wrześniu 1939 roku. 
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— Ozy oni oszaleli?!... — szepnął 
podchorąży. 

Wy j e żdża j ący z poza lasu ułani 
rozciągnęli się w linię i ponad ich 
g łowami zamigotały wzniesione w 
górę szable. 

— Jezus, Maria! — krzyknął kap. 
rai • Jłani idą do szarży!... 

— Nie j op raw i ł go podchorąży — 
Ułani idą na śmierć. 

Ucichł grzmot niemieckich karabi-
nów i działek. Czołgi przystanęły. 
Niemcy, jakby zdumieni, przerwal i 
na moment ogień. 

Zadudniły kopyta cwałujących ko-
ni i zabrzmiał szaleńczy krzyk: 
urrra!... 

Ułani poszli do ^zarży . W kurza-
wie , wzni£Sionej w ichrowym pędem 

swych koni idących na jwyżs zym 
cwałem, lecieli wprost na czcłgi . 

Niemcy oprzytomniel i i otworzyl i 
ogień. Gęsty dym zasnuł pole, ponad 
którym migotały ułańskie lance i 
szable. 

Zagrała artyleria. 
Na ławę pędzących jeźdźców zwa-

la się grad pocisków. Tryskają fon-
tanny ziemi wznies ionej szrapnela-
mi. Linia pędzących jeźdźców wich-
ruje się i łamie. Ale wciąż jeszcze 
nad kurzawą widać błyski szabli. Le-
cą w i chrowym pędem. W pełnym ga-
lopie, z koni, rzucają granaty ręczne 
na mi jane czołgi . 

Słychać g r o m o w ą detonację. To je-
den z niemieckich czołgów, zapalony 
ułańskim granatem, wy la tu je w po-

wietrze. Drugi płonie, jak pochodnia. 
Doszli. Rąbią piechotę szablami i 

gna ją przed sobą. 
Niemieckie oddziały odwodowe włą-

cza ją się do walki i huraganem po-
cisków, bi jących wprost w piersi 
rozszalałych jeźdźców, starają się 
ich powstrzymać. 

Zmotoryzowane Jednostki niemiec-
kie, które wsparte czołgami, poszły 
do natarcia, wyco fu j ą się, odrzucone 
rozpaczl iwą szarżą kawaler i i . Ułani 
oddalają się. ihiz tylko paru ich Je-
dzie. Wreszc ie pod lasem gaśnie 
ostatni błysk szabli... 

Było to pod wsią Rytel , dnia 2-go 
Września 1939 roku. 

WI : .ADYSLAW K I S I E L E W S K I 
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iwą zdobycz, kosy — uzbrojenie 
dyni w e wrześniu 1939 roku. 

1 września 1930 r.: atakhit lerowskich hord (czarne kreski ) na Polskę. Zgrupowania 
wojsk polskich (kreskowane prostokąty) nie zdołały stawić dostatecznego oporu. 

S O Ł A T 

T E M U ^ . c 
M łodsi nie wiedzą, starzy pamiętają: dwadzieścia lat temu cała 

poczciwa, zapracowana Polska została cynicznie oszukana przez 
swoich ministrów i generałów, którzy rozgłośnie zapowiadali, że 

,,guzika od polskiej sukni odjąć sobie nie damy, a z chwilą najazdu 
Hitlera zaczęli od razu uchodzić w stronę granicy rumuńskiej, zdopatrzeni 
w zagraniczne paszporty, obce waluty i walizy podróżne. 

Tymczasem rozstawione Uordonowo armie biły się jak umiały, żołnierz 
polski opóźniał heroicznie odwrót, setki i tysiące ludzi daremnie wołały o 
broń, w otoczonej Warszawie powstawały bataliony robotnicze, po lasach 
improtmzowano nowe jednostki, ale odrobić klęski już nie dało się, opór 
polski przenosił się zagranicę, a w kraju schodził w podziemie. 

Naród z początku osłupiał z boleści, wkrótce jednak zrozumiał, że padł 
ofiarą najuńększego w dziejach Polski oszustwa, dokonanego na ludzie 
pracującym przez rządy, które doszły do władzy po zamachu stanu w 
roku 1926 i w ciągu trzynastu lat nie potrafiły zapewnić krajowi ant 
obronności technicznej, ani skutecznych sojuszów politycznych. 

Rzecz szczególna — ta wrześniowa epopeja zdrady i bohaterstwa, niedo-
łęstwa i ofiarności, bezradnego patriotyzmu i straszliwie zawiedzionych 
nadziei — stosunkowo nietmelkie znalazła odbicie w literaturze dotychczas 
znanej. 

Do najbardziej poczytnych w Polsce należą z tej dziedziny utwory Pu-
tramenta. Zukrowskiego. Łukasiewicza i chyba najlepsza z dotychczasowych 
potmeści — ..Polska jesień" Szczepańskiego, ostatnio zaś wiele relacji o 
typie reportażowym przynosi polskiej publiczności niestrudzony zbieracz 
materiałów wrześniowych. Melchior Wańkowicz. 

Na ogół jednak lepsze są książki o charakterze pamiętnikarskim, takie 
jak ..Wojna bez legendy", ..Bateria została" czy ..Honor i ojczyzna" (ge-
nerała Rómla) pisane nie przez literatów, lecz przez uczciwych żołnierzy, 
którzy obowiązek swój wykonali do końca i później zdali sprawę narodowi 
z własnych przeżyć i działań, obserwacji i wniosków. 

Kiedyś z tych wciąż rosnących materiałów uzbiera się cała biblioteka i z 
niej dopiero zaczerpnie doiaoli przyszły Sienkiewicz czy Żeromski, ale już 
niewątpliwie zbogacony o szersze widnokręgi i wyższe szczeble świadomości, 
niż te. które dawał dwór ziemiański i społecznikujący salon miejski.. . . 

Na polski wrzesień trzeba spojrzeć z uryżyny człowieka pracy, człowieka, 
który przy budoumniu Polski pracował bez dążenia do szlif, orderów i god-
ności wysokich, z całym serdecznym samozaparciem w codziennym znoju 
i z całym poczuciem dobrze spełnionego obowiązku, a wtedy okropność 
przeżytego zawodu i jego konsekwencje staną się w pełni dramatyczne 
i do następnych pokoleń przemaioiające. 

Osobiście przeżyłem wrzesień w głównym sztabie, dokąd wezwano mnie 
jako oficera rezeruyy, z czego zdaję sprawę na początku mojej książki, 
która pod tytułem „Wbrew rozkazowi" wkrótce wyjdzie w kraju nakładem 
,,Czytelnika". 

Opowiadam tam o niewątpliwych, jak mi się zdaje, wypadkach jawnej 
zdrady. Później, po przybyciu do Francji, spisywałem w obozie Coetguidan 
to wszystko, có mi opowiadali żołnierze, którzy zdołali sę przedrzeć z Ru-
munii albo Węgier podążając pod sztandary generała Sikorskiego. 

Dwadzieścia lat temu prawda o naszej tragedii dopiero zaczęła się zary-
sowywać. ale już wtedy było jasne, że te setki, a później tysiące napły-
wających żołnierzy — to szczera i dzielna wiara, o twardej chłopskiej 
kości i gorącej krwi. 

Ale jakże stosunkowo rzadko słyszało się z ich ust słowa uznania czy 
pochwały dla dowódców, szczególnie od majora wzwyż... Jakże często ci 
dzielni żołnierze, z których każdy przeżył po klęsce epopeję drugą — prze-
dzierania się przez wiele obcych kordonów — milkli jakby z zawstydze-
niem nie za siebie, lecz za przełożonych! 

potępienie dla tych ostatnich wyrażało się zwykle nie w demagogicznych 
osądach, nie w głośnym pomstowaniu, lecz właśnie w bardzo wymownym 
pokręceniu głową, w pogardliwym machnięciu ręką... A za to z jakąż 
radością wymieniali tych oficerów, którzy zdołali sobie zasłużyć na 
pochwałę i miłość szeregów... 

Moją wyoraznię zajmowali wtedy najbardziej ci z szeregowych, co po-
trafili dokonać olbrzymich wysiłków nie podczas kampanii, w zwartych 
jednostkach, lecz indywidualnie. Pamiętam opowieść o samotnym żołnierzu, 
który sam jeden, na własną rękę, dość długo po przegranej uprawiał polo-
wanie na Niemców. Pamiętam plutonowego L., Ictóry zorganizował zbiorową 
ucieczkę z Łotwy, kutrem rybackim, przez Bałtyk, do Szwecji. Pamiętam 
jeszcze innego, który kajakiem przedostał się do Finlandii i wzdłuż brze-
gów także dopłynął do Szwecji, skąd sprowadzono go do Francji. 

Byli i tacy, do pod wagonami zdołali przejechać całe Niemcy i Belgię. 
Najwięcej jednakże, oczywiście, przybywało tu naszych ludzi przez kraje, 
bałkańskie, zawsze niebezpieczną drogą poprzez rzeki i kordony, straże 
i zasadzki. 

Dwadzieścia lat temu szeregowiec i podoficer polski dał mnóstwo do-
wodów. że ani z utratą wolności pogodzić się nie chciał, ani wcale już 
ufać nie zamierza tym. którzy do klęski przyłożyli rękę. 

Dwadzieścia lat temu ostatecznie dokonał się fiistoryczny, długo trwający 
proces, zapoczątkowany jeszcze po rewolucji listopadowej przez internowaną 
w Anglii żołnierską Gromadę Grudziąż Ludu Polskiego, buntującej się 
przeciw tradycyjnym przywódcom szlacheckim i arystokratycznym. Dwa-
dzieścia lat temu to nie naród polski poniósł klęskę; to na zawsze już 
przegrały swoją sprawę niedobitki dawnego kastowego ustroju, niezdolnego 
do kierowania Rzeczypospolitą. 

WMUMMMMMMMMMMMMMt^ 
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Teresa MajewsJea, zajmuje małe mieszhanTco w Oo-
rąfi przy ulicy Blishiej nr 36. Zycie. jej. od czasu 
Powstania Warszawskiego, w Utórym straciła ro-
dziców i narzeczonego, upływa w zupełnej samot-
ności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczynają 
wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu na Bli-
skiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z IV •pię-
tra,' został zabity uderzeniem siekiery na schodach. 
Walczakowa wyznaje, że to ona zabiła swego męża 
nig mogąc znieść jego pijaństwa, awantur, bieia. 
ciągłych upokorzeń doznawanych wobec .dzieci. Po 
pogrzebie męża Walczakowa poprosiwszy Teresę o 
zajęcie się dziećmi, zgłasza się na milicję. W zwią-
zki z opieką nad dziećmi Walczakoioej Teresa poz-
naje i innych lokatorów przy ulicy Bliskiej, z któ-
rych każdy ma swoje kłopoty. Za wstawiennictwem 
Th-esy, obrony Waiczakoibej podejmuje się zńany 
warszawski adwokat — Zamorski. 

W y d a w a ł a się istoty bez skazy, poruszaną 
przy pomocy świetnie zmontowanego, we-
wnętrznego mechanizmu. Uśmiechała śię w e 
właśc iwych momentach, w doskonale harmó-
ni jny ' sposób schylała g łowę, wymawia ła sło-
wa-ii dykcją tak nienaganną, "że sprawiała Wra-
żenie raczej wspaniałej lalki niż prawdz iwe j 
kobiety. s 

\\'4jftor siedział koło niej, pochylony w j e j 
strćyi^ mając na twarzy wyraz grzecznego za-
interesowania. Gdy spojrzałam w j ego stronę, 
iiatyciłrniast odpowiedział mi spojrzenieni — 
spojrzeniem w niezawodny sposób ożywia ją -
cyrń wargi i układającym j e w uśmiech. P o 
c z ym wróc i ł do swe j r o zmowy z Iwoną, ota-
czającą go w tej chwili swo im zapachem, wio-
nącą ku niemu ciepłem swego ciała. 

Gdybym była mężczyzną, nie mog łabym się 
chyba oiJrzeć pokusie, roztaczanej przez tę 
wielką, ciepłą, pachnącą, nęcącą zabawkę. A 
W i k t o r ? O czym oni ze sobą mogą rozma-
wiać? Usta obo jga poruszały się dla mnie bez-
głośnie jak usta f i lmowych aktorów na ekra-
nie, gdy zepsuje się dźwięk. Iwona wpatrywa-
ła się uporczywie w twarz Wiktora swymi 
wie lk imi , f i o łkowymi , porcelanowymi oczami. 
\Vikior odpowiadał również spojrzeniami. Te 
spojrzenia... te spojrzenia nie mogły przecież 
nie dostrzegać doskonałości skóry Iwony, pięk-
na ie j kształtów, haririonii ruchów. 

W zachowaniu się Wik to ra nie mog łam 
właściwie dostrzec niczego niewłaściwego, ale 
samo zestawienie tych dwo jga ludzi ze s o -
bą, stało się dla mnie bolesne: ono stawiało 
ninie jakby na marginesie w konkurencji pięk-
na i doskonałości. W tym momencie ujrzałam 
przed sobą w wyobraźni całkiem nowy ele-
ment mo j e j przyszłości, nową cechę, nowy 
bla.sk nadchodzących dni i lat. 

Oto idąc za postępującym czasem, dzień za 
dniem, minuta za minutą, z tym stołem suto 
zastawionym, z panującym naokoło rozgwa-
rem wpłynęłam w tej chwili na nowe, obsza-
ry. Stąd, gdzie się w tej chwili znalazłam, uj-
rza łam swoją przyszłość wcale nie jako sie-
lankę, jako miłość" i szczęście z W ik to rem ni-
c zym niezakłócone. I zarazem nagle inaczej 
po ję łam swoj^ przeszłość. Nie dawała mi ona 
wielkich radości, jakie czerpać może człowiek 
z miłości drugiego człowieka i do drugiego 
człowieka. Jednocześnie wszakże moja prze-
szłość pozbawiona była mąk niepokoju, oba-
w y o odejście, o utracenie drirgiego człowie-
ka. A to mnie teraz czekało. A to mnie już 
chwyci ło w swo je kleszcze, gdy patrzyłam na 
Iwonę przy łioku Wiktora i gdy czułam, żc 
oto już w jego sercu, w jego nerwach, w jego 
liragnioniach wjs tawiona zostaję na próbę 
ciężką i trudną. 

O czymś ze stihą rozmawial i , czymś się ra-
zem cieszyli, płynęli ku sobie na tratwach 
nioznaiiych mi słów. Niemożność słyszenia 
słów, jakimi podawali sobie wzajemnie swe 
myśli i uczucia, czyniła ze mnie jakby cudzo-
zit-mkę, która nie z dźwięków mowy, lecz z 
w yrazu twarzy osób mó\yu}cych stara się od-
gadnąć znaczenie wypowiadanych przy niej 
z<lań. Czułam się bezsilna, nagle opuszczona 
i bezradna. A l e zarazem pomyślałam, że to 

dobrze, że tak się dzieje. Widząc przed sobą 
na nowo i inaczej m o j e życie z Wiktorem, sta-
łam się pewniejszą swo jego szczęścia. 

Dotychczas to szczęście z W ik to rem wy<^a-
wa ło mi się bardzo nierealne. B a j k o w y m i nior 
realnym słusznie wyda j e nam się to, co zapp-
wiada tylko szczęście i radość. N ie w i e r ^ ł a m 
dotychczas naprawdę i głęboko w mo je życie , 
z Wik torem, gdyż widziałam tylko blaski. 
Bliskość. Iwony, j e j czar i urok, ukazały mi, 
uzmysłowi ły mi, ile razy będę musiała swego' 
szczęścia bronić, ile razy stanę może łiezsilna. 

— N i e zgadła pani, Tereso — wtrąciła Iwo -
na — Bo my właśnie cały czas rozmawia l iśmy 
o chorobach. 

— O chorobach? — zdziwi łam się. 
— Tak, o chorobach — potwierdzi ł W i k -

tor — I niech pani sobie wyobrazi , że podją-
łem się zostać nadwornym lekarzem pani 
Iwony. 

Znów uderzyła we mnie zła fala. W ik to r ma 
stale czuwać nad zdrowiem Iwony ! Wie l e ra-
zy słyszałam o tym, że lekarz, gdy przystępuje 
do wykonywania swego zawodu, przestaje być 
zwj^kłym człowiekiem, widzi tylko pacjenta i 
j ego dolegliwości. Czy zawsze, w każdym wy -
padku tak się dzie je? Wyobraz i łam sobie ob-
nażoną Iwonę i Wiktora badającego ją. Nie, 
to ponad mo j e siły. Czyż on może zbliżyć się 
tak bardzo dó j e j ciała tylko jako lekarz, a nie 
jako mężczyzna? Czy to nie jakiś podstęp ze 
strony kobiety — bo przecież nie wygląda na 
trawioną chorobami! Znów serce skurczj^ło 
mi się boleśnie z bezsilnego żalu. Jeszcze nie 
miałam swego szczęścia, a już na nie czyhają 

'niebezpieczeństwa. 
, — Nie mogę nawet pana zapytać, co to za 

.ęłioroba — udawałam żartobl iwy ton. — Pan 
ha pewno zasłoni się tajemnicą lekarską. 

— Tajemnica, tajemnica... — nuciła Iwona 
w takt melodii tanecznej, wydobywa jące j się 
z adapteru. 

W drugim pokoju stół w międzyczasie od-
sunięto pod ścianę. Na za improwizowanym 

nie umiejąc zasłonić się przed ciosem, zdana 
na rezultaty walki, która toczyć się będzie po-
za mną, w sercu Wiktora. 

Z niepokojem śledziłam rozmowę tych dwoj-
ga, jakby bardzo przyjacielską, bardzo intym-
ną. A jednocześnie radośnie witałam przysz-
łość. Życie z W ik to r em stawało się realne, bo 
oto nie tylko było szczęściem, ale i stawało się 
bólem. 

Kończyło się siedzenie przy stole, Jurecki 
wstał i wzywa ł : 

— Na kawę wszystkich państwa proszę do 
drugiego pokoju. _ 

Już rozlegały się dźwięki adaptera, już ter-
kotał opętanczy_ jazz. Tu ta j w sypialni gospo-
darza nie obowiązywały żadne zarządzenia co 
do zanjmowania miejsc. Ktoś chwyci ł mnie 
pod ramię i posadził na tapczanie. Wiktor . 
Siedział pośrodku. Z Jednej strony Iwona — 
z drugiej ja. Kieliszki [dostawiliśmy na noc-
nym stoiikii. 

— Czy tak można? — spytał W ik to r Jurec-
kiego, uwi ja jącego się po pokoju, doglądają-
cego czy wszystko w porządku. 

— Ależ, panie doktorze, cóż za pytanie! — 
obruszył się Jurecki. — Oczywiście! Zresztą 
macie państwo tu Iwonę. Ona jest mo im al-
ter ego. 

I już go nie było. Już rozmawia ł z Wrzesiń-
skim, który za partnera do likieru obrał so-
bie owego rzekomego kuzyna Jureckiego. W 
przeciwnym kącie na kozetce a la madame 
Recamier, już bez przeszkody w postaci stołu, 
toczyła się rozmowa Danuty z Rołidaniem. Że-
glując wśród gości, Jurecki kierował się oczy-
wiście w stronę swoich baletu iczek. 

— Nie wyobraża sobie pani — mówi ł do 
mnie Wik to r — o czym cały czas rozmawia-
liśmy z panią Iwon^. 

— No cóż, tematów jest dużo. Sztuka, mi-
łość... 

W ik to r dosłyszał chyba w moich słowacli 
ton zaniepokojenia. Znów uśmiechnął się do 
mnie. 

parkiecie Wrzesińska z Kuleszą odrzucali się 
od siebie i wnikali w siebie, kucali i podska-
kiwali w takt szaleńczego rock'a. Gdy wresz-
cie echa tego diabelskiego hałasu ucicliłv, Ju-
recki zapowiedział : 

— A teraz coś dla osób o mnie jszym tem-
peramencie, coś staroświeckiego. 

Po|)rzez początkowy szum płyty przedarły 
się i popłynęły tony rzeczywiście staroświec-
kiego walca. Bohdan nadal tańczył z Danutą, 
jakby po wyskoczeniu z parzącego ognia gasił 
żar w lekko ciepłej wodzie. Z baletniczkami 
tańczyli Jurecki i ma łomówny kuzyn. Wrze -
siński prowadzi ł Iwonę. A ja tańczyłam z 
Wik torem. 

Spojrzałam na cienie i światła przesuwają-
ce się po j ego twarzy. Ukazywały mi one z 
bardzo bliska tę twarz, nieco śniadą, wyrazis-
tą i zarazem miękką, nieutrwaloną raz na za-
wsze w iakiś grymas czy też minę, wystudio-
waną w lustrze. Wydawa ło mi się, że tak wła-
śnie wyglądać powinna twarz człowieka, 
twarz, która powinna wyrażać, a nic ukrywać 
ludzkie uczucia, twarz otwarta Ż3'ciu. 

— Jak się czujesz, Tereso? — zapytał W i k -
tor, troskli iwy i miły. 

— W tej chwili świetnie — . od|)owiedzia-
łam. 

— Czy. lo znaczy — ciągnął dalej — że 
liyły chwile gorsze? 

— Cóż to za indagacja! Badanie lekarskie 
w tańcu? Czy to nowa metoda doktora C.awry? 

Uśmiechnął się, bo czuł zapewne w moicli 
słowach żartobliwą nutkę. Nie jestem tylko 
pewna, czy wyczuł również lo, có o w y m "żar 
lem usiłowałam osłonić: mó j wewnętrzny nie 
pokój, podniecenie, jakie przebudziła we mnie 
la pierwsza walka podjęła o mężczyznę i 
z mężczyzną. 



K O B I E T A BOM 

Głos m a Michalinka 
NAJLEPSZY SPOSÓB 

OT R Z Y M A Ł A M w tym kochana! A w kim to — mo-
tygodniu list od jed- żna wiedzieć? 
nej z Czytelniczek, — Nié znasz go, ale to na 

która mnie pyta ze wzrusza- prawdę niezwykły rriężczyz-
jącym zaufaniem, co robić, na — mówię rozmarzona, 
gdy się ma zbyt zazdrosnego Mąż wpada w świetny hu-
męża. Co robić, kochana mor. 
mo ja? Jest mnóstwo sposo- — A to doskonałe! — wo-
bów obrony. Ale najlepszy, ła. —^ Ha, ha, ha ! a kiedy to 
według mnie, to zawsze mó- spotykasz się z tym niezwy-
wić prawdę. Taka jest moja kłym mężczyzną, co? 
metoda osobista, ha której — Wtedy, gdy wracasz 
się dotąd nie zawiodłam. Za- po południu do pracy — 
raz opowiem, jak ją stosuję mówię z dziecięcą prostotą, 
w praktyce. Bó właśnie mó.) Mąż mó j nęka ze śmiechu, 
własny " małżonek również (Taki zmysł h u m o r u to 
zaczął ostatnio wykazywać szczęście!). 
ob jawy zazdrości (widocz- — Więc to tak? — pyta 
nie miał pewne powody, o rozbawiony — okłamujesz 
których wolę zamilczeć). Pa swego mężulka? 
trzył na mnie od pewnego — Okłamuję? Ja? Prze-
czasu z nieufnością, aż raz cież mówię ci o tym szcze-
wybuchnął: rze, niczego nie zatajam. 

— Moja kochana, od kil- ;—̂^ CO za szczera żona, to 
ku dni masz dziwnie pod- prawdziwy skarb — śmieje 
krążone oczy. I często wy- się mąż i już zupełnie uspo-
chodzisz z domu. Czy mogę kojony gotuje się do powro-
wiedzieć, co to znaczy? tu do pracy. W drzwiach 

Gdybym się trochę zmie- jeszcze woła do mnie f ig-
.Si.ała na takie pytanie lub lamie : 
stiirała się go zapewnić, że _ ^ śpiesz się! Spóźnisz 
mizernie w y g a d a m z powo- gję twoje spotkanie. 

k̂ oî a'il?: pôrĝ Sy-'î â û ™ 
na pewno by mi nie uwie- POi goaziny czasu. 
rzył i podejrzl iwość jego by Mąz odchodzi zadowolo-
wzrosła. ' ny i uśmiechnięty. Ja tak 

Przeto powiadam po pro- samo. Czuję się vy zupełnej 
stu- zgodzie z moim sumieniem. 

— Bo jestem zakochana. Nikogo nie okłamuję, jestem 
mó j drogi.... szczera jak dziecko. A że mi 

— Ha, iiii, ha! — śmieje nie wierzą, czy to moja wi-
się mąż zadowolony — za- na? W każdym razie, co 

kol wiek by zaszło, zawsze 
^ g pozostaje mi argument: 

I NASZE ROBOTKl f 
s S Tak więc zamiast wszel-

H A F T O W A N A T O R E B K A i kich wykrętów i kłamstewek 
NA C H U S T K I D O N O S A S radzę Czytelniczkom być 

» prawdomówną wobec męża. 
Na wykonanie potrzeba — » jgst to jedyny, niezawodny 

24x48 cni. czerwonego juto-j sposób. Ty lko uważajcie pro 
w e g o płótna, na podszewkę j g z ę , a b y ż a d e n z n i c h n i e 
— tę samą ilość płótna lub j przeczytał powyższego felie-
Jedwabiu, białe, t zw . „ w a r - j t o n u . 
k o c z e " ( tresses), bawe łnę j ^^ u k r y j ę j a k 
„ m o u l i n e " b iałą i z i e loną do * „ a j s k r z ę t n i e j t e n n u m e r . ' . Ty 

S ifndnika . anv broń Boże nie 

F A L C E j 
L I Z A Ć i 

JAJA Z A P I E K A N E Z R Y 2 E M | 
w SOSIE G R Z Y B O W Y M i 

8 Jaj, 20 g r amów m a s ł a ; ' 
ryż na sypko: 250 g r . ryżu, ' 
30 gr . tłuszczu, 50 gr . cebuli,, 
s ó l ; 
sos grzybowy: 15-20 gr . grzy-
bów, 30 gr . cebuli, 20 gr . mą-
ki, sól, pieprz, 1/8 1. śmieta-
ny, 40 gr. sera tar tego . 
Ryż odważyć, opłukać w du-

żej ilości wody. Cebulą obrać, 
pokrajać w drobną kosteczką, 
zrumienić na tłuszczu na jas-
ny kolor. Zagotować półtora 
raza wody ile wynosi objątość 
ryżu, osolić, włożyć tłuszcz, ce-
bulą i ryż, wymieszać, ugoto-
wać na sypko. Miąkki, sypki 

\ryż ułożyć na posmarowanym 
półmisku do zapiekania (najle-
piej metalouoym), nadając mu 
formą lekko wypukłej warstwy. 

Przyrządzić sos grzybowy. Ja-
ja umyć, zalać zimną wodą. 
gotować na półtwardo (4 minu-
ty od zagotowania), odcedzić, 
obrać ze skorupki. W ryżu wy-
cisnąć łyżką niewielkie zagłę-
bienie. w którym wkładać u-
gotówane. obrane jaja. Całość 
'lalać sosem grzybowym, posy-
'pać tartym serem, wstawić do 
[gorącego piekarnika na 15 mi-
,nut. Gdy ser sią lekko zaru-
\ mieni, podać przybrane talar-
'kami pomidorów. 

NAPÓJ Z M L E K A 
I B R Z O S K W I Ń 

I 1/4 l i tra mleka, 50 g r . śmle-
i tany, 40-60 gr. lodu konsum-
' cy jnego , 500 gr . brzoskwiń, 
J 100 gr. cukru. 
, Brzoskwinie opłukać, wybrać 
pestki, zalać małą ilością wrzą-
cej wody, ugotować. Gdy tylko 
są miękkie, przetrzeć przez si-
to. zmieszać z • cukrem; ostu-
dzić; przegotowane zimne mle-
ko połączyć ze śmietaną, do-
dać drobno posiekany lód. prze 
:ier z brzoskwiA, wymieszać, 
silnie oziębić. Podawać w ma-
łych szklaneczkach z drobnymi 
ciasteczkami lub biszkopcikami. 

Tun ik i m a j ą być bardzo noszone te j z l n ^ . Chanel za-
p r e z en towa ł model sukienki z tuniką z b ia ł e j we łny ob-
r a m o w a n e j g r a n a t o w ą wstążką. Stan d ług i , wyc i ę c i e okrą-
g łe , wąski pasek z e wstążki nisko osadzony . T u ż nad pas-
k i em d w i e prostokątne kieszenie . Tun ika z w ę ż a się ku do-
ł o w i . Spod tuniki spódnica w idoc zna na szerokości 3 c m . 

Jak powinna odżywiać się l(armiąca Icobiefa 

5 godnika , aby broń Boże nie 
, Zgiąć 1 cm. dookoła na za- j wpadł W ręce mojego męża... 
S kładkę, potem z ł o żyć całość 
J d w i e części i ha f t ować przód » 
J w następujący sposób: 
S Z każde j strony 7 środko-
S w y c h nitek płótna w y h a f t o w a ć 
5 jeden rząd, z t ym, że każdy 
5 śc ieg o b e j m i e na wysokość 
5 t rzy nitki, opuścić t r zy następ 
5 ne nitki. Drugą l inię ha f t ować 
$ w kierunku o d w r o t n y m , t. zn. 
« przepuszcza jąc 3 nitki , wyha t -
S t o w a n e w poprzedn im rzędz ie . 
5 O b y d w a rzędy w y h a f t o w a ć zio-
J loną bawełną , potem białą, w 
5 następujący sposób: 
5 z dołu w górę , przez punkt 
5 l ini i do lne j , potem przez punkt 
5 l ini i g ó r n e j mieszczący się na 
{ p rawo , z g ó r y w dół przez na-
( stępny punkt l ini i g ó r n e j i na 
$ l inii do lne j przez punkt, przez 
S który przeszła ig ła przed ukłu-
S c iem l ini i g ó rne j , p ow tó r z y ć 
5 przez następny punkt l ini i dol-
5 ne j . 

% Z tego ś rodkowego haf tu zo . 
5 s tawić z każde j strony po 6 
5 wo lnych nitek i w y h a f t o w a ć 
5 białą bawe łną 1 rząd śc i eg i em 
5 , ,ma i l l e " . P o w t ó r z y ć na wyso -
S kości 4 cm. 
5 P r z y s z y ć , ,wa rkoc z " do brzo-
{ gu n i e w i d z i a l n y m śc ieg iem. 
$ Podszewkę zg i ąć dookoła na 
S szerokości 7 mm. na obręb 1 
! p r zys zyć w e w n ą t r z torebki . 
S Zamknąć z ka żde j strony du-
5 ż y m zatrzask iem. 

w j ednym z ostatnich numerów wlanie matk i ka rm iące j Jest, Jak nie masła , a poza t y m cukru, pro-
, , T y godn ika " rozpatrzy l iśmy pro- w iadomo niezmiernie ważne tak duktów mącznych 1 z iemniaków, 
b lem odżywiania kobiet ciężar- dla zdrowia matk i Jak dziecka. Ograniczania jakości pokarmów, 
nych. Dzis ia j prze jdz iemy do na- W okresie karmien ia zapotrze- wbrew panu jącym przesądom, są 
stępnego okresu — karmien ia pier- bowanie na składniki odżywcze praw ie żadne. N i e ma przec iw-
sią maleństwa. Rac j ona lne odży- Jest jeszcze wyższe aniżel i w okre- wskazań co do spożywania po t raw 

Sie c iąży. Dz ie je się tak dlatego, kwaśnych, nie wyk luczone są rów-
że kobieta karmiąca traci co- nież w niewie lkich Ilościach przy-
dzlennle duże Ilości sk ładników p r a w y ostre. Wyk luczyć na leży 
odżywczych na rzecz mleka przez- Jedynie czosnek, k tóry przechodząc 
naczonego dla niemowlęc ia 1 musi do mleka matk i nada j e m u bar-
stale straty te wyrównywać . Nie- dzo n i eprzy j emny smak 1 zapach, 
dożywienie kobiety ka rmiące j od- co może być powodem niechęci 
b i ja słę niekorzystnie na wydzie- dziecka do ssania, 
laniu mleka . Kob ie ty zazwycza j Kob ie ta karmiąca powinna p r z y j 
bardzo szybko tracą wtedy po- mować większe ilości p łynów, w; 
karm, bo Już w 2-3 tygodniu. co wl iczamy również mleko. 

Ma tka karmiąca w inna spoży- Do produktów zabronionych na-
wać dziennie oko ło 1 l i t ra mleka, leży jedynie a lkoho l ( także i p iwo) , 
z jadać porc ję sera i mięsa lub ry- Pa l en ie papierosów jest również 
by, od czasu do czasu j a j o . Spo- bardzo niewskazane 1 powinno być 
żywanie większych ilości j a j Jest przez matkę zaniechane dla zdro-
ograniczone ze wzg lędu na moż- w ia 1 dobra dziecka, 
l iwość uczulenia dziecka na Jaja 
poprzez pokarm matk i . 

Dieta kobiety ka rmiące j w inna 
również ob f i tować w dużą ilość 
war zyw 1 owoców. 

Aby podwyższyć wartość kalo-
ryczną pożywienia , zwiększa się 
nieznacznie Ilość t łuszczu głów^ 

C Z Y S Z C Z E N I E MODNEGO 
W T Y M R O K U O B U W I A 

I T O R E B E K Z K O L O R O W E J 
S K Ó R Y 

P r z e t r z y j skórę kawa łk i em f l a -
neli. Posyp następnie ta lk iem. 
Zmiesza j t rochę wosku pszczelne-
go z terpentyną (essence de tere-
benthine) w proporc jach 1/3 wos-
ku na 2/3 terpentyny. Uzyskaną 
masą posmaru j skórę. Wyczyść 
wełn ianą szmatką. Wszystk ie pla-
my znikną. Buciki czy torebka Iję-
dą jak nowe. 

W s p a n i a ł y n o w o c z e s n y 
a t l a s s a m o c h o d o w y 

Perski 
zaw i e ra j ący 34 arkusze dokład-
nych map d r o g o w y c h , p lany 
większych miast, i n f o rmato ry 
samochodowe , poży teczne ad-
resy hotel i , stacj i benzyno-
wych , ośrodków m a s z y n o w y c h , 
restauracj i , gospód i tak da le j . 
Kstetyczna o p r a w a z plastiku. 

C e n a 1 . 4 5 0 f r a n k ó w 
do nabyc ia w ks ięgarni 

K s i q z k a P o l s k a 
w e F r a n c j i 

L i v r e p o l o n a i s 
e n F r a n c e 

i9, rue Jean-Goujon, PAn iS -8 



W POLSKIEJ PRACOWNI KOWALA-ARTYSTY 
w Lunevi l le , miasteczku lotaryńskim, na starym domu przy 

rue de Metz wisi szyld: Jan Cichecki — Atelier. Brama prowa-
dzi na podwórze . Po p rawe j stronie budynek mieszkalny, po le-
w e j — pracownia. Gdy przybysz staje na Jej progu zostaje prze-
niesiony w 'przesztość. Znamy wszyscy opowiadania o złotni-
kach, u których zamawiano w średniowieczu zbro je i ozdoby 
codziennego użytku. 

P a n Jan Cichecki ucieszył się z 
wizyty „Tygodn ika Po lsk iego" . 
Odszedł od kowadła. Chętnie po-
kazał swój warsztat i opowiedział 
własne dzieje. Rodem jest z Ka-
lisza. Przy jechał do Francj i jako 
kilkunastojetni chłopak w 1921 r. 
im i g ranc i polscy zaciągali się 
wówczas do pracy przede wszyst-
k im do kopalni lub na rolę. Ci. 
którzy miel i zamiłowanie do rze-
miosła, musieli decydować się na 
długie lata terminowania, nauki, 
na mniejszy zarobek. Taki właśnie 
był los p. Cicheckiego. By ł prak-
tykantem przez 10 łat zanim za-
czął pracować samodzielnie, a do-
piero w 1935 r. mógł otworzyć wła-
sną pracownię. Teraz Jest Już zna-
ny w swoim zawodzie i utrzymu-
je stosunki zawodowe na terenie 

ca łe j Francj i . Energiczny, pełen 
inic jatywy, opowiada jak to od-
wiedzają go również goście zagra-
niczni. jak interesują się Jego 
pracą i zbiorami. 

Pracownia jest zarazem małą 
antykwarnlą. Sala tylko na pozór 
sprawia wrażenie nieuporządkowa-
nej, bo w istocie panuje w niej 
ład. Narzędzia pracy. a więc 
miech, palniki, pilniki, młoty i 
dłuta wiszą 1 leżą w jednym ką-
cie. Ściany wokoło są obwieszone 
niezliczoną ilością medali i ozdób, 
przedmiotami kultu kościelnego, 
f ragmentami krat itp. Nawet z po-
wały zwisają przeróżne lampy. 

— Niestety, nie mam w te j chwi-
li żadnych cennych okazów. Czę-
sto t ra f ia ją do mnie pamiątki po 
królu Stanisławie Leszczyńskim, 

A P E L DO W Y C H O D Ź S T W A 

W SPRAWIE ZBK)RKI NA 

FUNDUSZ STYPENDIALNY 
1000-LECIA POLSKI 

Naród polski p r zygo towuje się do uczczenia 1000-lecia 
Państwa Polskiegor wybudowan iem tysiąca szkół, tak bardzo 
potrzebnych Kra j ow i , pragnie nasz naród upamiętnić wie lką 
rocznicę. 

Wychodźs two polskie we Francj i czując się częścią narodu 
polskiego pragnie również swoją pracą i of iarnością uczcić 
Mi l lenium. 

W e wszystkich osiedlach Francj i zamieszkałych przez na-
szych Rodaków kwitło zawsze życ ie polskie, ku l tywowano 
t radyc je narodowe, wie lką troską otaczano nauczanie j ę zyka 
ojczystego. 

Aby t radyc je te utrzymać potrzebne jest Wychodźstwu pol-
skiemu młode pokolenie intel igencj i św iadomej swo j e j roli 
społecznej. Nad wychowan iem i wykształceniem tego poko-
lenia czuwaó musi samo Wychodźstwo. 

Do tegoż Wychodźstwa, którego przywiązan ie do polskości 
jest tak wielkie, ape lu jemy o składanie of iar na Fundusz 
Stypendia lny im. lOOO-lecia Polski. 

Spośród około 700-000-nej rzeszy emigrantów co rok ponad 
300 młodych dz iewcząt i chłopców kończy szkołę średnią. 
Ty lko niel iczni z nich, dzięki pomocy rodziny, mogą kon-
tynuować studia. Olbrzymia większość, pozbawiona pomocy, 
mimo uzdolnień i aspiracj i z dalsze j nauki zmuszona jest 
z rezygnować . 

Fundusz 1000-lecia p r zyna jmn ie j niektórym z nich, na jbar . 
dz ie j zas ługującym na pomoc umoż l iw i łby wstąpienie na 
wyższą uczelnię. 

Na apel nauczyciela polskiego ze Wschodnie j Francj i , p. 
Libera wpłynęło juź na Fundusz Stypendialny około ćwierć 
mi l iona f ranków. Od dalszej of iarności naszego Wychodźs twa 
zależy, o ilu młodych Po laków powiększy się na jesieni bie-
żącego roku i w latach następnych liczba studiujących na 
wyższych uczelniach Francj i . 

Stypendia z Funduszu 1000-lecia Polski przyznawane będą 
przez Radę Funduszu złożoną z przedstawiciel i Wychodźstwa 
polskiego. O uzyskanie stypendium ubiegać się może każdy 
młody Polak ( Po l ka ) zamieszkały stale we Francj i , bez 
względu na to, z jakiego środowiska pochodzi. P ierwszeństwo 
w uzyskaniu stypendium będą mieli kandydaci niezamożni, 
sieroty i dzieci rodz iców zasłużonych na polu krzewienia 
polskości. 

Komitet Funduszu Stypedium im. 1000-lecia Polski ma swą 
siedzibę w Liceum Polskim w Paryżu, 15, rue Lamande, Pa-
ris XVI I , I p r z y jmu j e wpłaty na konto Liceum w Banku 
P K O w Paryżu , nr 786. 

Komitet Organ i zacy jny 
Funduszu Stypendia lnego im. 1000-lecia Polski 

Tadeusz Jagoszewski 
adwokat 

Stanisław Dobosiewicz 
dyr . Polskiego Liceum 

w Paryżu 

Stanislaw Wędk iew icz 
profesor uniwersytetu 

Tadeusz Domański 
dz iennikarz 

Zygmunt Śmigielski 
rzemieślnik 

Podan ia o stypendium prosimy kierować na adres: 16, rue 
Lamand i , Par is XVI I , Lycée Polonais de Paris. 

który miał w Luneyil le swoją rezy-
dencję. Niedawno miałem francu-
ską XVI I -więczną lampę uliczną 
na olej, bo w tym czasie używa-
no do oświetlania oleju, znalaz-
łem ją w czasie jednej z podróży, 
ale zabrano ją do Ameryki . Sku-
puję stare przedmioty, bo służą 
ml jako wzory do mo je j pracy. 
Czasem sprzedaję Je mUośnlkom 
antyków, którzy t ra f ia ją do mego 
zakładu. Spójrzcie, ta mała kula 
cerkiewna została ongiś przywie-
ziona z Moskwy, prawdopodobnie 
przez żołnierzy napoleońskich. A 
to tabernaculum na ołtarz — wy-
kułem go według wzorów romań-
skich" . 

Zapytany jak daje sobie radę z 
oznaczaniem wieku przedmiotów, 
ich pochodzeniem i wartością, p. 
Cichecki odpowiedział : „ M a m przy 
jaciela Francuza, historyka sztu-
ki. Uczy mnie, udziela ml zawsze 
chętnie swoich rad. Dzięki niemu 
zdobyłem wie le doświadczenia. Ja 
z kolei uczę żonę, która za jmuje 
się prowadzeniem rachunków w 
pracowni, no i najmłodszego sy-
na ; starsi — pracują już w Innych 
zawodach, mam Jeszcze nadzieję, 
że on zostanie przy mn i e " . 

K r . 

O TEGOROCZNEJ TURYSTYCE 
D O P O L S K I 
MÓWI K O N S U L A T W L ILLE 

Sezon turystyczny kończy się 1 
można już podać rozmiary tego-
rocznej akcj i wy jazdowe j do Pol-
ski. O liczby dotyczące departa-
mentów Nord 1 Pas de Calais — 
naj l icznie j zamieszkałe przez Po-
laków. zwracamy się do Konsula-
tu polskiego w Lil le. 

— Halo, konsulat polski w Lil le? 

ZEBRANIE 
P O M O e V O Ś W I A T O W E J 

W T R O Y E S 

W sobotę 22 sierpnia o godzinie 
21 odbyło sfę w Salle des Fetes w 
Troyes (Aube) zebranie Towarzy-
stwa Pomocy Oświatowej. Na po-
rządku obrad : sprawozdanie z 
działalności za I półrocze br., 
sprawa składek oraz przygotowa-
nie programu na imprezę dla pu-
bliczności francusiciej pt. „Ma t l -
nee du Folklor Po lona is " (śpiew, 
taniec, muzyka i sztuka ludowa 
,,Wert)el domowy" ) . Po zebraniu 
zarząd T P O podejmował swych 
członków 1 sympatyków lampką 
wina. 

Czy można mówić z panem kon 
sidem Zamiarą? 

— Dzień dol>ry, — mówi konsul 
generalny Zamiara. — Interesu lą 
was tegoroczne wy jazdy do Pol-
ski? Otóż wydaliśmy 1.877 klau-
zul wjazdowych obywatelom pol-
skim i 1.650 wiz obywatelom fran-
cuskim. W stosunku do ubiegłego 
roku liczba odwiedzających Pol-
skę z naszego okręgu konsularne-
go podniosła się o 33 proceiłt. Co 
raz więcej ludzi zaczyna jeździć 
samocłKKiami. Są to przede wszy-
stkim urlopowicze ko r^s ta j ą cy z 
pięknej pogody 1 Jadący odwiedzić 
rodziny w Polsce. Dla wielu z nich 
chorych na sylikozę. podróż taka 
w zimie nie byłaby możl iwa. 

— Czy dużo pracy mia ł Kon-
sulat w ciągu tego lata? 

— Urząd nasz był stale przepeł-
niony. Około 260 klientów załat-
wialiśmy codziennie. Ułatwial iśmy 
im wszystko. Niestety, wiełe osób 
nie zrozumiało dotychczas, źe 'oez 
dowodu obywatelstwa nie można 
otrzymać paszportu, a także, że 
nie wszystkie formalności mogą 
być załatwione ,.od ręk i " . 

B E L G I I 

POMNIK NA CMENTARZU W LOMMEL 
UPAMIĘTNI W A L K I I D Y W I Z J I PANCERNEJ 

..Każdy, Isto ma serce, za-
chowuje wdziączną pamięć o 
tych, htórzy mu -pomagali w 
trudnych chwilach życia. 

Tak samo powniny czynić i 
narody". 

Tak rozpoczął przedmowę do 

niem wielu miast i wsi Ijelgijskich. 
I ludność belgijska 1 Polacy z za-
dowoleniem przyjęl i wiadomość, 
że na cmentarzu w Lommel, na 
którym spoczywa 270 żołnierzy 
polskich, stanie pomnik. Wpraw-
dzie cmentarz otoczony Jest opie-
ką t groby znajdują się w bar-
dzo dobrym stanie, jednakże od-

zatwierdzony przez władze belgij-
skie, które bardzo życzliwie odno-
szą się do sprawy budowy. Całe j 
akcji patronuje Towarzystwo Przy 
jaźni Polsko-Belgi jskiej i komitet 
honorowy budowy pomnika. 

O He prace przygotowawcze nie 
ulegną opóźnieniu, juź za parę ty-

Symbol lezny mur i dwie a legoryczne postacie — makieta pomnika dłuta prof. Wnuka. 

broszury generała Skibińskiego pt. 
,,Udział Polaków w wyzwoleniu 
Belgii w 1944 r . " ,p. E. Demuyter, 
deputowany, radny miasta Bruk-
seli i przewodniczący , ,Przyjaźni 
Belg i jsko-Polskie j " . Wydanie te j 
broszury miało na celu zamanifes-
towanie wdzięczności Belgów żoł-
nierzom I Polskie j Dywiz j i Pan-
cernej, dowodzonej przez generała 
Stanisława Maczka, która w 1944 
roku walczyła ramię przy ramie-
niu z armią tielgijską. 

W Lommel, w miejscu, w któ-
rym polska dywiz ja stoczyła naj-
zaciętsze walki, odbędzie się we 
wrześniu uroczystość odsłonięcia 
pomnika ku czci poległych żołnie-
rzy I Polskie j I>ywizji Pancernej . 
Szlak bojowy Dywiz j i przebiegał 
przez całą Flandrię, od Ypres do 
Baarle - Nassau 1 upamiętnił się 
szeregiem zwycięstw oraz wyzwole-

czuwa się brak na nim pomnika 
symbolizującego bohaterstwo po-
ległych żołnierzy. Pro jekt budowy 
powstał Juź dawno i pewne orga-
nizacje emigracyjne przeprowadza-
ły na ten cel zbiórkę. Niestety, 
rozpoczęta praca nie została do-
prowadzona do końca, a zebrane 
pieniądze — gdzieś się rozeszły. 
Dopiero ponownie rozpoczęta zbiór 
ka z Inicjatywy Rady Narodowej 
Polaków w Belgii w porozumieniu 
ze Związkiem Polaków w Möns 1 
innymi organizacjami polskimi 
przyniosła pożądane rezultaty. Po-
sypały się znaczne sumy na fun-
dusz ł^udowy pomnika pozwalają-
ce przypuszczać, że połowa kosztu 
budowy będzie mogła być pokryta 
ze zbiórki. Sam pomnik przyje-
dzie z Warszawy. Autorem pro-
jektu Jest polski rzeźbiarz profe-
sor Wnuk. Pro jekt pomnika został 

godni odbędzie się odsłonięcie pom 
nlka w Lommel i związane z tym 
uroczystości ku czci poległych żoł-
nierzy I Polskie j Dywiz j i Pan-
cernej. 

P r e n u m e r u j ą c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

kwarta lnie 120 fr . 

półrocznie 340 fr. 

rocznie 780 fr . 



Z A B A W Y - S P O R T - K Ą P I E L - W Y C I E C Z K I 
t 

NA KOLONIACH LETNICH W PRESLES 
GDZIE DZIECI SĄ WSPÓŁGOSPODARZAMI 

— Co L.hcecie robić na koloniach? 

— Bawić się. śpiewać, wyszywać, grać w piłką, uprawiać sport, rysować, urządzać wycieczki, zwie-
dzić Paryż, grać w piłką nożną, w siatkówką i w dwa ognie, pływać tańczyć, słuchać bajek, jeść mniej 
konfitur i masła. 

Taki byt wynik plebiscytu przeprowadzonego wśród dzieci uczestniczących w kolonii PCK w Pres-
les pod Paryżem. Dezyderaty mówią same za siebie: nie brakuje niczego, posiłki aż za obfite, mj/-
ślimy wiąc już tylko o zabawie. 

Rano po śniadaniu — uczymy się polsl<ich piosenel<. 

Na Itolonłi w Presles jest iŁie-
rownictwo ludzi dorosłych, oczy-
wiście. P. Anna Yill ier, p. Florian 
Michalski, prof. Jan Polak i całe 
grono wychowawców czuwa nad 
tym. by gromadka 60 dziewcząt 1 
38 chłopców, którą powierzyli im 
rodzice na cały sierpień, nie stra-
ciła tutaj swego dziecięcego humo-
ru 1 ladości. Więcej, aby po za-
kończeniu turnusu wracałr. do do-
mu z jeszcze promlenniejszym uś-
miechem na opalonych 1 pełnych 
buziach. Ale kierownictwo kolo-
nii stara się jednocześnie i o to, 
aby same dzieci mogły również 
zabierać glos w sprawach kolonij-
nych, aby wypowiadały swe życze-
nia, opinie, wykazywały inicjaty-
wę, rozwijały swą samodzielność. 
Codziennie rano zbiera się na kil-
kanaście minut młodociany samo-
rząd kolonii 1 po gromkim wy-
krzyknięciu hasła kolonijnego : 
, ,Poznaj swój K r a j ! " — zaczyna 
obrady. Przewodniczy Matylda 
Bednarkówna z Bruay-en-Artols, 
protokółuje Ryś Mokrzycki z 
Montigny-en-Ostrevent. 

— W każdym pokoju jest co-
dziennie wyznaczany inny dużyr-
ny. na wszystkich drzwiach wi-
szą listy nazwisk dzieci i nazwi-
sko dyżurnego. — Sprawozdanie 
z dokonanych wczoraj czynności 
jest krótkie i rzeczowe. 

— Czy każda grupa ma swe go-
dło i nazwą? — wtrąca pytanie 
kierownik Michalski i znów usu-

wa się w c ień ; zebranie jest na-
radą dzieci. 

— Piąć grup dziewczynek obrało 
sobie nazwy: niezapominajki, bła-
watki, szarotki, maki, malwy. 
Chłopcy obrali sobie nazwy zwie-
rząt: bobry, łosie i orły. 

— Nasza. grupa dba o czystość 
i porządek na całym terenie ko-
lonii— mówi przedstawiciel ,,łosl". 

— Najstarsze dziewczynki po-
magają małym przy ubieraniu sią 
i porządkacf> — dodaje inna de-
legatka. 

Wszystkie dzieci zabierają głos 
z zadowoleniem, że z opinią ich 
Uczą się dorośli i że na kolonii są 
one współgospodarzami. Przy wie-
lu zajęciach dzieci pomagają in-
struktorom, np. przy prowadzeniu 
śpiewu, przy nauce pływania (ba-
sen kąpielowy ma 80 cm. głębo-
kości). 

Zorganizowanie kolonii nie od-
było się bez pewnych trudności. 
Domu kolonijnego nie można było 
przygotować na przyjazd dzieci 
wcześniej, gdyż jeszcze w ostat-
nich dniach llpcf mieszkała tutaj 
grupa młodzieży z Kra ju . A przy-
gotowania były konieczne, tym 
bardziej, że kolonie dziecięce od-
bywają się w Presler po raz pier-
wszy. Oczyszczeni: basenu, przygo-
towani-- boiska do siatkówki, do 
dwóch ogni, terenu do apelu — 

odbywało się w ostatnich chwi-
lach. Dużą pomoc przy kończeniu 
tych prac oddała grupa najstar-

Dziecl ze wschodniej i północnej 
Francj i przyjechały tu bardzo 
chętnie, wiedząc, że nadarza się 
Im okazja Łwiedzenia Paryża. O-
czeklwań dzieci nie zawiedziono. 
W środę 12 sierpnia przywieziono 
Je autokarem do stolicy, by zwie-
dziły najważniejsze Jej zabytki. 

..Godzina 8 rano, kolonia budzi 
sią. Zaspane dziewcząta i chłop-
cy biegną z rącznikami do umy-
walni, w pośpiechu sprzątają po-
koje, by zdążyć na apel poranny. 
Po śniadaniu grupy pracują i ba-
wią sią w parku. Przy jednym sto-
le wszystkie głowy pochylone nad 
wycinankami ludowymi, przy in-
nym — kilka kroków dalej — 
druga grupa dziewcząt szyje fi-
ranki do swych pokojów. Małe 
dziewczynki tańcząc w kółka ba-
wią sią w ,,Starego niedźwiedzia". 
Starsi chłopcy oczyszczają basen, 
młodsi przygotowują teren do 
siatkówki". 

Tak można by rozpocząć repor-
taż z kolonii w Presles. Ale zro-
bił to już wcześniej ktoś inny : 
dziesięcioletnia Ewunia Woźniak z 
grupy , ,Maków". Napisała to 
wszystko z wielką starannością i 
powagą w grubej 1 ciekawej książ-
ce kroniki kolonijnej. Bo w Pres-
les dzieci prowadzą 1 kronikę, i 
gazetki ścienne, i protokóły ze-
brań. Są zdania, źe po takiej ko-
lonii muszą pozostać trwałe ślady 

Apetyty dopisi ją, a to objaw zdrowia. 

szych chłopców- (12-14 lat) — gru-
pa , ,Orłów". 

Kolonia letnia pod Parysem to 
dla bywalców wczasów Polskiego 
Czerwonego Krzyża niespodzianka 
1 nowość. I — juź teraz można 
stwierdzić, — nowość szczęśliwa. 

,,dla potomnych". Dla siebie na-
tomiast zachowają dużo miłych 
wspomnień. 

Dzieci polskie z Francji prze-
bywa jące w Gdańsku - Ol iwie 
na wakacjach przesyłają, ra-
zem ze swą wychowaczynią, p. 
Gertrudą Rzepczyk, serdeczne 
pozdrowienia dia swych ro. 
dzifl, dla Redakcji i wszyst-
kich Czytelników „Tygodn ika 
Polskiego" . 

Podpisane w imieniu 103 
dzieci — Rv^ Szydłowski. 

Uczestnikom wycieczki Zwią-
zku Uczestników Polskiego Ru-
chu Oporu przebywającym w 
Polsce redakcja „ T y g o d n i k a " 
dziękuje serdecznie za list i 
zdjęcie. 

P. Józef STRZAŁA, 6, Che-
min de la Tri l lade, Avignon, 
(Vaucluse). — ,,Jestem Pola-
kiem przybyłym z Polski na 
wakacje do mego przyjaciela-
Francuza, z którym byliśmy w 
niewoli niemieckiej. Jestem 
bardzo zadowolony z pobytu 
we Francji , otacza mnie atmo-
sfera szczerej i miłe j gościnno-
ści francuskiej i jeszcze tylko 
chciałbym nawiązać kontakt ze 
środowiskiem polskim". 

Czy Rodacy zamieszkali w 
Avignon i w okolicy nie ze-
chcieliby zawrzeć znajomości 
z p. Strzałą? Mieszka on pod 
podanym wyże j adresem u p. 
Aime Ville. 

Jednocześnie p. Strzała prosi 
uprzejmie o ułatwienie mu od-
nalezienia dawnych znajomych 
mianowicie p. Franciszka Os-
tropolskieg;«, ur. w 1908 r. oraz 
p. Antoniego Fokszańskiego ur. 
w 1908 rohu, których bardzo 
chciałby odwiedzić w czasie 
swego pobytu we Francji. 

P. Józef JACEWICZ, Gdańsk-
Oliwa, ul. Czyżewskiego 2 m. 1. 
„Człowiek wierzy, że Polska jest 
nie tylko tu, u nas, ale jeszcze 
gdzieś tam, gdzie ży ją ludzie 
uczący dzieci swoje mowy pol-f 
skiej, piosenek i dumy narodo-j 
wej . Chciałbym bardzo kores-
pondować z n imi " . 

P. Jacewicz Jest studentem 
IV roku medycyny; interesuje 
się bardzo (oprócz medycyny) 
muzyką, sportem i filatelistyką. 

P O S Z U K I W A N I E 
R O D Z I N 

Pani J A N I N A STASZ, d. Bej-
na, zam. 72. A. Biver (Bouches-
du-Rhone) poszukuje matkę, JÓ-
ZEFĘ BEJNA, z d. Kruszewską, 
oraz brata, STEFANA BEJNĘ, ur. 
w r. 1911 w powiecie Ostrów Ma-
zowiecki. Ostatnia wiadomość po-
chodzi z Ostricourt - Libercourt 
(Nord). 

Rebimy szybkie postępy w nauoe pływania. 

UDZIAŁ POLSKIEGO MALARZA Z PARYŻA 
W WYSTAWIE Gd PRIX INTERNATIONAL 

W V I C H Y 
Od 22 sierpnia do 6 września trwać będzie w Vichy 

wystawa obrazów „3® Grand Pr ix International de Pein-
ture". W wystawie bierze udział ponad I.'ÎO artystów-
malarzy, którzy wystawiają ponad dwieście trzydzieści 
prac. 

Wśród nich zna.idują się trzy prace polskiego mala-
rza z Paryża .Tana Ryszarda Onyszkiewicza, posługują-
cego się p'seiKlonimem .Tean-Ricbard. Są to: „Sprzedaw-
czyni kw ia tów" , „Bagate l le " i „P lace Te r t r e " — trzy 
widoki Paryża. 

— Starałem się wy j ś ć z czymś niezłj-m — powiedział 
nam skromnie p. Onyszkiewicz. — Jestem przecież je-
dynym Polakiem biorącym udział w wystawie. 

Dotycliczasowe sukcesy artystyczne Jean - Richard O-

na dla naszego malarza. 



1 6 T Y G O D N I K P O L S K I 

PIORUN MARCEL 
w zbiorze opowiadań wydanych w 

serii ,,Złota Podkowa" przez wydaw-
nictwo ..Śląsk' ukazała sią nowela 
paryskiet/o korespondent. ,,Sztandaru 
Młodych" > „Sportu", red M. Der-

bienia. zktórą ze wzglądu na to, że 
akcja jej rozgrywa sią we Francji w 
latach 1932-1933 pragniemy zapoznać 
naszych Czytelników interesujących sią 
sportem. 

(Dokończenie) 

MI Ł O Ś N I C Y sportu pięściarskiego we 
Francj i zna ją doskonale salę Central , 
mieszczącą się przy Faubourg St . 
Denis, k tó re j wie lo le tn im dyrekto-

r e m był Phl l ippe Ro th . Na r ingu Centra l 
rodz i ł y się na jwiększe bokserskie ta lenty 
Europy . 
, P ewnego wiosennego poranka 1933 roku 
zadzwoni ł do mnie Ph i l ippę Ro th , z któ-
r y m przy jaźn i l i śmy się. By ł to cz łowiek 
n i e zwyk łego czaru, świetny rozmówca, ma-
jący w m a ł y m pa lcu historię światowego 
boksu. 

.— P r z y j d ź dziś do mnie wieczorem, ko-
niecznie. 
• — D o domu? — spyta łem zdz iwiony tą 

p r opo zy c j ą gdyż Ph i l ippe Ro th uważa ł 
swó j dom za świątynię i z p r zy jac i ó łm i 
spotykał się raczę; w m a ł y m przy tu lnym 
bistro, w k tó rym regularnie od dwudziestu 
lat , jak przyzwoi ty francuski mieszczuch, 
w zadumie w y p i j a ł swó j aper i t i f . 
' — N i e do domu, do Central , pokażę cl 

ch łopaka , jakiegoś w życiu jeszcze nie 
w idz ia ł . Wspan ia ł y f a j t e r . A co za c i os ! 
P r z y j d ź , nie pożałujesz . W rękach dobre-
g o menażera stanie się p rawdz iwą kopal-
n ią z łota . 

Ph i l i ppe R o t h by ł wie lk im mi łośnik iem 
sportu, ale n igdy nie zapomnia ł , że był 
także cz łowiek iem interesu. 

Godz ina 9 wieczór. Śa la Centra l zat ło-

Zdz iw i ł em się. T e n chłopak m ia ł wspa-
n ia ły cios. wspania łe warunk i f i zyczne , 
a le przecież nie zna ł jeszcze r ingu, n ie 
m i a ł żadnego doświadczenia. Jegó prze-
c iwnik iem mia ł być stary bokser, k tó ry 
na wszystkich r ingach świata zarabia ł na 
chleb. Marce l musi tę wa lkę przegrać , 
t o jest tak pewne ' jak fakt , że w t e j chwi l i 
c zy tam g a z e t ę " — pomyś la ł em sobie. A l e 
po co j ego menażer doprowadz i ł do t e j 
wałk i , po co podpisał kontrakt? I nag l e 
coś mnie olśniło. Z rozumia łem. N i k t w 
Europie nie wiedział , że walka, którą m ia ł 
stoczyć Marce l w s łynne j sal i W a g r a m , 
m ia ł a być jego ósmą wa lką w życiu. 

Ro zumiem, tu chodzi o zak łady . Wszy -
scy obstawią , ,pioruna M a r c e l a " — a o 
t ym, że Marce l przegrać musi, że przec iw-
nik jego jest n iezwykle twardy , że n igdy 
jeszcze nie by ł pokonany przed czasem, 
wiedział przecież doskonale jego menażer . 
Z ro zumia ł em ca ły plan. N a Marce la p r zy j -
mowano zak łady w stosunku do 1:1, na 
j ego przec iwnika w stosunku 10:1.. 

Nadszedł pamię tny wieczór. N a salę 
W a g r a m nie można by ło wetknąć szpi lki . 
Jupi tery oświet la ły mag i c zny kwadra t 
r ingu. Runę ł y oklaski. Speaker zapowie-
dz ia ł dziesięciorundowe spotkanie w wa-
dze c iężkie j o p rawo walk i z mis t rzem 
Europy w t e j kategor i i . 

Zabrzmia ł gong Zamar ła ca ła sala, 
ktoś g ryz ł koniuszek cygara, ktoś zachi-
chota ł nerwowe Marce l zastyg* na chwilę , 
jak gdyby wspiął się w górę. by zyskać 
na sile. która powinna spaść na prze-
c iwnika. 

Marce l ruszył do ataku. N i e by l to 
właśc iwie atak. lecz zwie lokrotn iona fu -
ria, t a j f u n , podobny do tamtego , k tóry 
roznosi ł nas na da lek im morzu. Marce l 
szalał , by za chwi lę zatańczyć lekko jak 
tancerka i znowu rwa ł do przodu, gn iót ł , 
t łamsi ł , zamien ia jąc swe pięści w druzgo-
cący werbel . 

Dop iero po meczu, k tóry przyniós ł m u 
zwycięstwo, uda ło mi się z j ego opowiada-
nia skonstruować opowieść o walce na rin-

izona jak metro w po łudn iowe j porze. 
\ż b łęk i tno od dymu papierosów. N a rin-
gu walczą d w a j bokserzy. Jest t rochę sen-
nie. ale ta senność w sali r ingowe j za-
wsze jest podniecająca, jak po użyc iu nar-
kotyku. Monotonne obstukiwanie ciał , 
szepty i nag le okrzyk, skupienie na czer-
wonych obliczach, po prostu całe n iemal 
mis ter ium przeżywania , które zna ją wszy-
scy rozmi łowani w boksie. 

P r z e t a r ł em oczy. uśmiechnąłem się do 
wspomnień. N a parysk im r ingu zobaczy-
ł e m chłopca, z k tó rym ki lka lat t emu 
spotka łem się podczas burz l iwe j nocy na 
da lek im chińskim morzu. 

Tak , to był naprawdę Marce l . Przecis-
ną ł em się bl iżej r ingu. Rozgon i ł em dłonią 
dym, jak gdyby przeszkadzał mi w peł-
n y m rozpoznaniu chłopca. 

Tak . to - b y ł , naprąwdę on, to j ego spo-
ko jn i e uśmiechnięta twarz . Sz ła p ierw-
sza runda. Nag l e wystrze l i ła prawa ręka 
m o j e g o p łowowłosego chłopca. I od razu 
wszystko skończyło się. Podniós ł się 
wrzask. Przec iwnika zniesiono z r ingu. 
W a l k a t rwa ła zaledwie dwie minuty . Sto-
jący obok mnie dz iennikarze f rancuscy 
pok iwal i g ł owami 1 zastanawial i się głoś-
no. czy cios nie był przypadkiem. 

N c nie by ło przypadkiem, bo w taki 
sam sposób Marce l w y g r a ł siedem dalszych 
wa lk . 

N ie s tara łem się o rozmowę z n im. uni-
ka ł em go. obserwując z daleka błyska-
wiczną karierę nowe j gwiazdy r ingów. 

M i j a ł y tygodnie. Wreszc ie pewnego dnia 
przeczy ta ł em w rubryce spor towe j w ie lk ie j . 
parysk ie j popołudniówki , że" , ,piorun Mar -
c e l " . bo tak go przezwano, walczyć będzie 
O p rawo spotkania się z mistrzem Europy. 

gu i to n ie w t e j walce, jaką og ląda ł em 
razem z tys iącami widzów, lecz o inne j , 
cięższej, boleśnie jszej i wśc iek łe j zarazem, 
która rozg rywa ła się w psychice boksera, 
w jego mózgu i sumieniu. 

— Czy pan wie, że to by ła m o j a ósma 
wa lka w życiu? 

K i w n ą ł e m g łową . 
— Czy pan wie, że w iedz ia ł em o t ym, 

kiedy wychodz i ł em na r ing, że menażer 
m ó j postawi ł pięć tysięcy do larów na mo-
jego przeciwnika? — Czy pan wie, że po 
raz pierwszy w życ iu ba l em się r ingu, ba-
ł em się walki? W i e pan o tym? Do dia-
bła ! Amb ic j a kaza ła mi iść naprzód, wal-
czyć, szukać miejsca, w które trzeba ude-
rzyć. które trzeba zdruzgotać. Amb i c j a 
mówi ł a m i ; . .Zwyciężysz, musisz zwycię-
żyć, żeby pokrzyżować p lany two j ego 
gangstera, tego pa rs zywca " . A tu rozwaga 
krzycza ła w ie lk im g ł o s e m : , ,Przegrasz, 
musisz przegrać, twó j przec iwnik jest s i lny 
i chytry. . T w ó j przec iwnik walczy już kil-
kanaście lat, p r z e g ras z ! " . A potem je-
szcze trzeci, na j g roźn i e j s zy głos, strach — 
podszep tywa ł : , ,Po co walczysz, przecież 
stopisz się w tamtych ł apskach ! P o d d a j 
się ! " 

I tak przez siedem dług ich t rzyminuto-
wych rund wa lczy ł bokser z przeciwni-
kiem, walczy ła ambic ja z rozwagą . I roz-
waga walczy ła ze strachem. 

Zwyc ięży ł bokser i zwyc ięży ła ambic ja . 
W ósme j rundzie p io runujący s ierpowy 

posła ł przec iwnika w kra inę niezbyt przy-
j emnego snu. 

— Sam się zru jnowałeś , świnio. Chętnie 
b ym ci rozkwasi ł two ją podłą twarz . 

Spo tka łem się z Marce l em następnego 
dnia wieczorem. By ł przy t y m spotkaniu 
Ph i l i ppe Ro th . k tóry gęsto t łumaczy ł mi 
się. że nie wiedział , w czy j e ręce odda j e 

Marce i przyszedł na to spotkanie z 
marynarsk im w o r k i e m , przerzuconym 
przez ramię. 

— W r a c a m na morze — syknął — na 
m o j e dalekie morze. T a m nie ma świństw, 
t a m często decyduje nóż 1 brutalna siła, 
ale ta siła jest piękna, jest potrzebna. 
Ad ieu, monsieur R o t h ! — powiedział to 
z t łumioną wzgardą, przesunął wo lną 
dłonią po włosach, jak gdyby w zakłopo-
taniu, ale to nie by ło zakłopotanie . Marce l 
pa t r zy ł już w daleki horyzont , był nie-

wie lką nadz ie ję boksu europejskiego, jak 
mówi ł o Marce lu . 

N i e uwierzy ł em mu, pa t r z y ł em nań ko-
sym okiem. D a w n i e j m ia ł em d lań szacu-
nek, ale teraz? 

obecny wśród nas, szukał oczyma morza . 
Od tego czasu nie w idz ia łem już więce j 

, ,p ioruna M a r c e l a " , marynar za wie lk ich 
oceanów, podróżnika na po łudn iowych 
sz lakach. 

PŁYWACY POLSCY GROMIĄ FRANCUZÓW 

(jun.) - FRANCJA (jun.) 77 : 43 
Trzec ie ko le jne spotkanie p ływack ie 

juniorów polskicl i i f rancusk ich zakoń-
czy ło się w Warszaw ie wysoką wyg raną 
p ł ywaków polskich 77:43. W ubieg łych 
łatach, w 1957 r. Po lska wyg ra ł a z róż-
nicą 20 pkt., w 1958 z różnicą 30 pkt. , 
a ostatnio z przewagą jeszcze większą 
bo 34 punktów. 

Spotkanie to odbyło się w 10-ciu kon-
kurenc jach. Po l acy odnieśl i 9 zwy-
cięstw, a F r a n c j a ty lko jedno dzięki 
Tre i l l e t na 100 m. w stylu dowo lnym. 
Poza j edynym zwyc ięstwem Francuz i 
za ję l i za ledwie t rzy drug ie mie jsca 1 
oczywiście drug ie mie jsca w sztafe-
tach. W pozostałych konkurenc jach 
Polska odniosła aż pięć podwó jnych 
zwycięstw. 

Po lacy w t y m meczu międzypaństwo-
w y m wypadl i l ep ie j niż się spodziewa-
no. popraw ia jąc w większości wypad-
ków rekordy osobiste. Francuz i mogą 
się t łumaczyć ty lko tym, że nie star-
towa ł ich czo łowy junior Curt i l let . 
Francuzi odnieśli j ednak e f ek towne zwy-
cięstwc na lOC m w stylu dowolnym, 
gdzie poza zwycięstwerr T r e i l l e f a zdo-
byli równie i i drugie mie jsce N a po-
cieszeni^ pozostałe. F rancuzom jedynie 
to. że czas T r e i l l e f a Jest na j l epszym 
wynikieru spotkania. Czas zwycięzcy 
francuskiegrj wynosi 58"9. 

Podczas ca łego spotkania Po lacy 
wybi tn ie górowal i . deklasując swych 
f rancuskich przec iwników. Jedynie po 
wspomnianych 100 m. w stylu dowol-
nym odbyła się walka na 100 m. w sty-
lu k lasycznym, gdzie Wrób lewsk i i 
K ie łbus iewicz zdobyli po ostre j walce 
z F rancuzem Past ier dwa pierwsze 
miejsca. W sztafecie 4 x 100 m. w stylu 
zmiennym, Po l acy wygra l i z różnicą 
aż 9 sekund. Podobnie była i wysoka 
wyg rana Po laków na 4 x 200 m. w stylu 

dowo lnym, gdzie Po lacy byl i również 
bezkonkurency jn i . 

P o p iękne j jKistawie naszych p ływa-
ków w Grand P r i x de Par is , no tu j emy 
w ten sposób nowy sukces p ł ywaków 
polskich, a przede wszystkim młodycł i , 
k tórzy n iebawem Już będą startowal i ze 
swymi starszymi ko legami w reprezen-
tac j i Polski . 

W Y N I K I 
100 m. styl dowolny — 1. Tre i l l e t (F ) 

58"9 ; 2. Gottva l les (F ) 59"7 ; 3. Koenh-
nen ( P ) 1" 1 " ; 4. Leszklewicz ( P ) 1'1"2. 

400 m. styl dowolny — 1. T rac z ( P ) 
4' 47" 8 ; 2. Wie ł iński ( P ) 4' 54" 3 ; 3. 
V id i l (F ) 4' 57" 2 ; 4. Matussiere <F) 
5' 2 " 6. 

200 m. styl grzbietowy — 1. We rne r 
( P ) 2' 28" 8 ; 2. Depta ( P ) 2 ' 2 9 " 6 ; 
3. R a f f y (F ) 2 ' 3 3 " 2 ; 4. P r o t i n (F ) 
2" 33" 6. 

100 771. Klasyczny — 1. Wrób lewsk i 
( P ) l ' 18" 5 ; 2. K ie łbus iewicz ( P ) ten 
sam czas ; 3. Past ier (F ) 1' 19" 8 ; 4) 
Audo ly (F ) l ' 22" 4. 

4x100 771. st. zmienny — 1. Polska 
4' 32" 6 ; 2. F ranc j a 4' 41" 6. 

1500 771. styl dowolny — 1. T rac z ( P ) 
19- 39 ' ; 2. Ossig ( P ) 19' 52" ; 3. Ma-
tussiere (F ) 20' 54'" 2 ; 4. Bonatos (F ) 
21- 15" 2.. . 

100 771 styl grzbietowy — Depta ( P ) 
l ' 8 " 1 ; 2. R a f f y (F ) 1' 8 " 8 ; 3. Wer -
ner ( P ) 1' 8 " 8 ; 4. P ro t in (F ) l ' 9 " 9. 

100 771. styl motylkowy — Stankiewicz 
( P ) 1 ' 7 " 3 ; 2. Cykowski ( P ) 1' 10" 1 ; 
3. Mo ine (F ) l ' 11" ; 4. P o m m â t (F ) 
1' 15" 4. 

200 m. styl klasyczny — 1. Skwark lo 
( P ) 2' 49" ; 2. Audo ly (F ) 2' 54" ; 3. 
Wrób lewsk i ( P ) 2' 55' 5 ; 4. Past ier (F ) 
3' 1 " 5. 

4 X 200 m. styl dowolny — Po lska 
9' 11" 1 ; F r anc j a 9' 17" 6. 

W garderobie Marce l 
menażerowi w twarz . 

p lunął swemu 

D L A M I Ł O Ś N I K Ó W 
J Ę Z Y K A P O L S K I E G O 

cena 
f r a n k ó w 

B R U E C K N E R — S lowni l i e t y m o l o g i c z n y j ę z yka pol-
skiego, 805 str., opr. płóć 2.500 

D O R O S Z E W S K I — Gramatyka op i sowa j ę z yka pol-
sk iego z ćw i c z en i am i , 2 t omy . . 700 

L E H R - S P Ł A W I K i S K I — Gramatyka j ę z yka po lsk iego 250 
P o d r ę c z n y s łownik j ę z yka po lsk iego ( i lustr ) . opr. pł. 2.500 
SZOBER — Gramatyka j ę z yka po lsk jego , opr. pł. 900 
SZOBER .— S łown ik p o p r a w n e j po l s zc zyzny 857 str. 

o p r a w a p łóc ienna 1.950 

K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29, rue Jean Goujon, Paris S\ Tel. BALzac 10-57 



PRZED NOWYM EGZAMINEM 
PI Ł K A nożna jest w Polsce 

najpotężniejszą, dyscypliną 
sportu i nic nie jest w sta-

nie te j potęgi naruszyć. M imo po-
wa-żnego spadku poziomu, jaki 
dal się zauważyć w latach ubie-
głych, pi łkarze nie stracili kredy-
tu zaufania u swoich kibiców, na 
mecze w dalszym ciągu przycho-
dziło tys'ące widzów. Mizerny 
stan , ;pupi la" nie dawał jednak 
spać spokojnie działaczom i wy-
tężali wszystkie siiy, by wreszcie 
coś z tą naszą piłką zrobić, by w 
końcu polscy widzowie zostali 
wynagrodzeni za swą wierność i 
długoletnie oczekiwanie, na po-
prawę. * • 

Wszystko wskazuje ńa ićr; że 
świat piłkarski -w Polsce stoi w 
przede dniu spełnienia tych za-
miarów. Zaczęło się od świetnego 
meczu z Niemiecką Republ iką Fe-
deralną, w It tórym Polacy wywie-
źli z terenu niemieckiego cenny 
remis, potem przyszedł zwyci*;ski 
mecz z Izraelem, w końcu mini-
malnie przegrany, z Hiszpanią. 
Nieważne były zresztą wyniki tych 
spotkań; to co najbardz ie j ucie-
szyło polskich kibiców a jeszcze 
bardzie j działaczy — to doskonała 
postawa naszych pi łkarzy, wyka-
zanie wreszcie znajomości zasad 
gry w piłkę, bojowość połączona 
z techniką a nie jak dawnie j by-

R O Z M A I T O k i 
S P O R T O W E 

SEYE 20" 8 NA MOS M. 
Seria rekordów czarnoskórego 

sprintera Francji- Abdouleya Seye 
trwa. Podczas ostatniego meczu 
międzypaństwowego Jugosławia — 
Franc ja , który się odbył w Bel-
gradzie Seye poprawia jąc rekord 
F'rancji, który poprzednio należał 
do Dalecourt, potwierdził , że nale-
ży do czołówki sprintersklejj świa-
ta. Jego rekordy są w t e j • chwili 
następujące: ICO m. — 10'•2; 200 
m. ^ 20"8 ; 400 m. — 46"6. Seye 
pokłada i -ajwięcej nadziel na 400 
metrów 1 marzy o pobiciu rekordu 
Europy, który należy dotąd do 
Harbiga (Niemcy) i Ignat iewa 
(ZSRR) . Podczas tego .samego me-
czu młoclarz polskiego pochodze-
nia MeUerowicz w rzucie młotem 
uzyskał 56 m. 98. 

C I S O W S K I I SK IBA 
, ,BOMBARDUJĄ" 

P o cztery bramki strzelili w 
rozgrywkach piłkarskich podczas 
ostatniej niedzieU : Tadeusz Cisow-
ski (Racing) , przeciwko Le Havre 
oraz Henryk Skiba (Nimes) prze-
ciwko Toulon. W ten sposób nasi 
d w a j rodacy po drugie j turze wy-
sunęli się już na pierwsze miejsce. 
ROSZAVOUGYI 3'3S"9 na 1600 llrt. 

Podczas mistrzostw Węgier , śred 
niodystansowlec Roszavolgyi wy-
grał bieg na 1.500 m w naj lepszym 
w tym roku czasie na świecie, to 
jest w 3' 38" 9. 

GRACZYK , DARRIGADE 
I ANqUETH- NAJLEPSI. . . 

W Rimini (Wiochy ) odbył się 
drużynowy kolarski bieg na czas. 
W y g r a ł zespół francuski Hell lett 
z mistrzem świata na czele — Dar-
rigade. W drużynie startowali też 
Anquetl l , Helllot, Vernieulin oraz 
Jan Graczyk. 

Ł K S — JEUNESSE 
W LUKSEMBURGU 

9 września odbędzie się mecz pli-
ki no'.nej w Luksemburgu między 
mistrzem Polski Ł K S a mistrzem 
Luksemburga Jeunesse. Mecz ten 
wchodzi w rachubę pierwszej tury 
pucharu Europy. 
C I Ę Ż A R O W C Y W W A R S Z A W I E 

Już 20 państw zgłosiło swój u-
dzlał (lo mistrzostw świata w pod-
noszeniu ciężarów, które odbędą 
słę we wrześniu w Warszawie. 
Wśród zgłoszonycii państw widnie-
ją mlędz j innymi następujące eki-
py : U S A Z S R R , I ran 1 Franc ja . 

TURNłEJ K O N T Y H E N T O W 
W P A R Y 2 U 

W dniach od 25 do 29 września 
odbywa się w Paryżu turnie j kon-
tynentów w siatkówce. P o turnie-
ju polscy siatkarze ma ją rozegrać 
kilka spotkań w północnej Fran-
cj i o czym niebawem dokładniej 
lX) informujemy naszych czytelni-
ków. 

wało, jedynie ambicja, którą tra-
dycy jnie nadrabiano wszelkie bra-
ki techniczne. 

Jednocześnie widocznie podniósł 
się poziom spotkań l igowych, co 
zresztą wypływa jedno z drugiego. 
W obecnej chwili, po rozegraniu 
14 kolejek Ugcwych, na czele, wy-
raźnie odbi ja jąc od reszty znaj-
du je .się doborowa tró jka : ,,Gór-
n i k " Zabrze, , ,Po lon ia " Bytom i 
, ,Legia" ' Warszawa. Łódzki K lub 
Sportowy ( Ł K S ) zadowoli ł się wy-
walczeniem na pólmstku 3-go 
miejsca, które — jako zeszłorocz-
nemu mistrzowi Polski — zapew-
niło te j drużynie uiłzlał w tego-
rocznym 'Pucharze Europy, 1 cał-
kowicie obniżył swe 

Polska piłka nożna stoi obecnie 
w ebliczu najważnie jszych wyda-
rzeń. Za kilk-a dni rozpocznie się 
(irugl rozdzSat tegorocznych spot-
kań międzypaństwowych, ale j\iż 
teraz znacznie wlękŚKego kalibru. 
Otrzymamy po nich odpowiedź na 
py tan i e czy Polska reprezemowa-
na bądzie przez pi łkarzy na X V I I 
Igrzyskach Ol impijskich w Rzy-
mie oraz czy przebrniemy przez 
pierwszą el iminację Pucharu Na-
rodów. 

Szczególnie duży apetyt ma ją 
Polacy na udział w OUmpiadzle. 
Sądząc po obecnym poziomie, któ-
ry będzie przecież wzrastał, ma ją 
oni wszelkie szanse na pokonanie 
przeciwników e l iminacyjnych — 
słabej Finlandii oraz reprezenta-
cj i ogólnoniemieckiej (spotkania te 
odbędą się jesienią- bieżącego ro-
ku). Aby przebrnąć przez el imina-
cję Pucharu Narodów, polscy pił-
karze musieliby wygrać i to dość 
wysoko z Hiszpanią w Madrycie 
(28.X), co mimo wszystko nie le-
ży w ich obecnych możliwościach, 
ale nie takie cuda już w piłce się 
zdarzały. 

Przygotowaniem do tych waż-
nych spotkań, będzie mecz między 
państwowy, który zostanie roze-
grany aż na. 4 f rontach z Rumu-
nią już w niedzielę, -30 sierpnia. 
W Warszawie grać będą pierwsze 
reprezentacje, 'w Bukareszcie ze-
społy rezerw obu kra jów, w Szcze-
cinie zespoły młodzieżowe, wresz-
cie w Aradzie juniorzy. Mecz z 
Rumunią jest towarzyski, ale bę-
dzie miał duze spaczenie, jako 
generalna próba przed , występem 
pucharowym 1 przedolimpijskim, 
pozw oU na zorientowanie się w 
aktualnej formie reprezentantów 
a kapitanowi związkowemu na 
właściwo zestawienie pierwszej je-
denastki. 

Do kadry na mecz z Rumunią 
powołanych zostało 19 p i łkarzy : 

bramkarze : Szymkowiak (Polo-
nia Bytom) i Stefaniszyn (Gwar-
dia Warszawa>, 

obrońcy : Szczepański (ŁKS) , Ko-
rynt (Lechla Gdańsk), Woźniak 
(Legia), Floreńskl (Górnik Zabrze) 
i Budka (Wisła K r a k ó w ) ; 

pomocnicy : Strzykalski (Legia), 
Zientara (Legia), Michel (Wisła) , 
Gawlik (Ruch Chorzów). 

napastnicy: Poh l (Górnik Za-
brze), Liberda (Polonia Bytom), 
Brychczy (Legia), Hachorek (Gwar 
dia Warszawa) . Szarzyńskl (Gwar-
dia Warszawa) , Baszkiewicz (Gwar 
dla Warszawa) . Gawroński (Gwar-
dia Warszawa) i Kempny (Polonia 
Bytom). 

Z nowych twarzy widać w tym 
składzie dwóch , ,wiśłaków" Miche-
la i Budkę. Zasługą nowego kapi-
tana związkowego jest umiejęt-
ność odpowiedniego dozowania ŁO-
wych zawodników do zgranego ze-
społu. P r zy każdej okazj i da je on 
możność wypróbowania swych sił 
młodym, wyb i ja jącym się piłka-
rzom l igowym, poszerzając w ten 
sposób zasięg rezerw. Kpt . Czes-
ław K r u g nieraz już wykazał, 
że ma szczęśliwą rękę, chyba t>ę-
dzle tak i tym razem. W podanym 
składzie zwraca uwagę jeszcze je-
den szczegół — aż 4 napastników 
z warszawskiej Gwardi i , która by-
na jmnie j nie jest najbardz ie j 
bramkostrzelną drużyną w lidze. 
W reprezentacji jednak, ci sami 
zawodnicy spisywali się dotych-
czas znacznie lepiej niż w swoich 
zespołach l igowych. 

Kibice polskiej piłki nożnej cze-
kają więc na rumuński egzamin i 
na potwierdzenie swych spostrze-
żeń, że kryzys te j dyscypliny spor-
tu należy już do przeszłości. Miej-
my nadzieję, że słę nie zawiodą. 

F. S K O N E C K I 

Brychczy „ L e g i a " Warszawa . 

T E L E F O N E M 
Z K R A J U 

Ubiegła niedziela sportowa 
stała w Kraju pod znakiem 
dosłownie wszystkich dyscy-
plin sportowych. W dziedzinie 
spotkań miądzy narodowych 
należy zanotować wynik re-
miśowy 1:1 uzyskany w Poz-^ 
naniu przez reprezentacją ho-
kejoxvą w spotkaniu z Anglią. 

Lekkoatletyczne . mistrzostwa 
Polski rozegrane w Gdańsku 
przyniosły szereg bardzo do-
brych wyników. I tak rekor-

I ( dzista świata Piątkowski uzys-
kał wynik SS,S3 w dysku.] 
Kropidłowski ustalił nawy re-, 
kord. Polski w skoku lo doli 
wynikiem 7,82. Z innych wy-' 
ników podkreślić należy re-
kord Polski w skoku wzwyż\ 
Jóźkowiakowskiej 166 cm oraz^ 
nowy rekord Polski w dzie-' 

[sięcioboju Ksieniewicza 6.499 
punktów. 

O klęsce młodych pływaków 
francuskich- to Warszaioie -pi-
szemy na innym miejscu. Wy-
nik77-.43 na korzyść juniorów 
Polski mówi sam za siebie. 

W rozgrywkach ligowych za-
notowano szereg sensacji: — 
,,Pogoń" Szczecin — „Górnik" 
Radlin 2:1; ,,Legia" — ,,Cra-
covia" 2:1; ŁKS — „Lechia" 
Gdańsk 3:0; ,,Górnik" Za-, 

ybrze — ,,Polonia" Bydgoszcz 
>6:2; ,,Ruch" — ,,Polonia" 
Bytom 4:0. 

W tabeli ligowej prowadzi 
,,Górnik" Zabrze przed „Le-] 
gią" i ..Polonią" Bytom, (es), : 

OSADY POLSKICH WIOŚLARZY 
FINALE M I STRZOSTW EUROPY 

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N I K A „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " ) 
MACON. — 49-te wioślarskie mistrzostwa Europy, zakończy ły się 

bardzo pomyślnie dia w ioś larzy polskich, a lbowiem na pięć zgło-
szonych osad, trzy polskie łodzie weszły do f inału ( sk i f f , 4-ka bez 
sternika i 8-ka). 

W Macon byliśmy świadkami o- cerka w jedynkach bardzo ła two 
gromnej przewagi wioślarzy nie-
mieckich. Sześć osad Niemiec Fe-
deralnych weszło do f inału. Bi lans 
wioślarzy niemieckich jest imponu-
jący : 4 złote i 2 srebrne medale. 
Niemcy są w te j chwili bezkonku-
rencyjni nie tylko w Europie ale 
i na świecie. 8-ka niemiecka, .któ-
ra wygra ła z różnicą czterech dłu-
gości przed Czechosłowacją 1 Z S R R 
zrobiła to w taki sposób, że 25-
tyslęczna zebrana publiczność dłu-

wygra ł z b. mistrzem Europy 
Vlasicem ; 4-ka bez sternika po za-
ciętym i p iorunującym finiszu z 
prowadzącą od startu do 10-ciu 
metrów przed metą Danią. 8-ka 
natomiast- wygra ła stosunkowo ła-
two z Szwajcar ią 1 Rumunią. 

P o kolei omówimy f ina ły , gdzie, 
były zakwal i f ikowane 
skie. 

wtedy swój bieg na Kocerkę. N a 
każdy atak Po laka odpowiada 
kontratakiem. Ale końcówka Pola-
ka Jest dużo lepsza i t ym samym 
Po lak zagwarantował sobie trzecie 
miejsce, podczas gdy zrezygnowa-
ny Mac Kenzle kończy jako 4-ty. 

W, czwórce bez sternika — gdzie 
po kapita lnym f iniszu zwyciężyła 
niespodziewanie Szwajcar ia , Pol-
ska od startu do mety nie wzięła 
praktycznie żadnego udziału w 
walcę o pierwsze miejsce. Zresztą 
t o samo było w 8-kach, gdzie 
N iemcy w sposób bezapelacyjny 
wygra l i przed Czechosłowacją, 

osady pol- Z S R R l Włochami oraz na ostat-
n im miejscu drużyną Polski . 

W jedynkach (sk i f f ) — wielka Dwa Ostatnie miejsca osad pol-
ssnsacja — ogólny fawory t Mac- skich w wyże j wymienionych kon-

go oklaskiwała zwycięzców. W y - Kenzle (Austral ia) zdobył dopiero kutenc jach należy częściowo t łu-
starczy dodać, że zeszłoroczny 4-te miejsce. P o 1.000 metrach maczyć tym, że wioślarze polscy 
mistrz Europy osada Moto-Guzzi wysunął się do przodu Iwanow byli bardzo zmęczeni ciężkimi re-
(Wlochy ) dobrnęła do mety dople- ( Z S R R ) przed Von Ferzenem (Nie- pasażaińl. Na leży się Jednak cie-
ro na 4-tym miejscu z różnicą mlecka Republ ika Federalna) , Mac szyć dojściem do f ina łu aż trżecłl 
sześciu długości od zwycięzcy. Kenz le 1 Kocerką. Do 300 metrów polskich osad, gdyż nie było ła-

W Macon potwierdzili swą wzra- przed metą sytuacja Jest ciągle ta two się dostać do naj lepszej piątki 
" sama, z tym, że z 4-teJ pozycj i os- europejskiej . 

tro atakuje Kocerka, który widząc W następnym ntmierze poświę-
słalanącego Mac Kenz le ' go walczy c lmy zawodom z Macon ponownie 
już o 3-cle miejsce. , ,Wypompo- kUka słów wraz z fotoreportażem, 
w a n y " Austral i jczyk rozgrywa L . K U C H A R S K I 

stającą pozycję w świecie wiośla-
rze ZSRR , którzy ostatnio odmła-
dzają swe osady. N iemnie j ,,sta-
r z y " Iwanow (sk i f f ) i para Tuka-
łow — Berkotow w deblu są w 
swych konkurencjach klasą dla 
siebie tak jak Niemcy w swoich. 

Mi łą niespodziankę sprawiła dru 
żyna Szwajcari i (4-ka bez sterni-
ka) oraz trzy zgłoszone osady cze-
chosłowackie. które doszły do fi-
nału i wszystkie zdobyły medale 
(2 srebrne i 1 brązowy). Da le j mo-
żemy sklasyfikować trzy państwa : 
Holandię i Polskę — trzy osady 
w f inale oraz Włochów — dwie o-
sady w finale. 

W klasyf ikacj i drużynowej Pol-
ska zaję ła wraz z Włochami szós-
te miejsce, cb należy uv/ażać za 
dobre osiągnięcie, szczególnie Je-
śli się doda, że potęga wioślarska. 
Jaką była w ostatnich latach Fran 
cJa, jest dopiero na 15'tym miej-
scu na 20-tu startujących. 

Start Polaków w Macon, który 
został uwieńczony brązowym me-
dalem ' Kocerki i dwoma piątymi 
miejscami w 4-ce bsz sternika i 
w 8-ce — należy uważać za bar-
dzo udany. Polacy zgłosili tylko 
pięć osad, niemniej co do ilości 
f inalistów znaleźli się na trzecim 
miejscu wraz z Czechosłowacją 
1 Holandią po trzy osady w f inale 
ale po N R F (.sześć) 1 Z S R R (pięć). 
Ty lko 2-ki bez l ze sternikiem od-
padły w repasażach, po bardzo 
zaciętej i ambitnej walce. Trzy po-
zostałe osady zakwal i f ikowały się 
do f inałów podczas repasaży 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
A R Y T I M O G R A F O B R A Z K O W Y 

l ' 2 1 4 > 6 7 7 
ä 4 to a II n 
u <4 I I i li 7 4 
16 i 17 <7 1« 7-
i 4 q 3 4 6 19 lą E 

Odgadnąć znaczenia obrazków 
oznaczonych l iterami A , B, C. D, 
i E i wpisać Je na miejsce liczb 
do poniższej tabelki : 

A = 1 - 13 - 2 - 4 - 11 - 12 
B = 7 -15 - 10 - 3 
C = 18 - 4 - 17 
D = 19 - 8 - 5 
E = 9 - 6 - 14 - 18 
W ten sposób otrzymacie , ,k lucz" 

podstawicie odpowiadające Im lite-
ry (z powyższej taljelki) 1 rzędami 
poziomymi odczytacie rozwiązanie. 
Pamiętać przy tym należy, że jed-
nakowym liczbom odpowiadają Jed-
nakowe l itery. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty u-
kazania się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 

Rozrywki umys łowe" . Wśród Czy-do rozszyfrowania tekstu ukrytego 
pod liczbami widocznymi na ry- telnlków, którzy nadeślą prawldłOr 
sunku, a mianowicie na miejsce we rozwiązania, rozlosowane zosta-

Ko- l iczb znajdujących sią na rysunku ną nagrody książkowe. 
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Prochaine ouverture 
d'une ligne 

aérienne 
(C L 0 T » 

vers Rome 
« Voyagez LOT » conseille aux Varso-

viens un panneau géant sur la place de 
la Constitution. Mais les dirigeants des 
lignes aériennes polonaises commencent 
à trouver que la publicité est une arme 
a double tranchant. Ils préféreraient 
avoir un peu moins de clients, en ce 
qui concerne les lignes intérieures. La 
pratique des voyages par avion s'est 
considérablement répandue chez les Po-
lonais. et cette tendance a été accentuée 
par la récente hausse des tarifs des che-
mins de fer. Les passages sont parfois 
retenus plusieurs dizaines de jours ù 
l'avance. Les avantages pratiques des 
voyages aériens justifient bien cet en-
gouement. Le prix d'un billet avion 
Varsovie-Cracovie, par exemple. est à 
peine supérieure à celui d'une première 
classe en train rapide, et le voyage dure 
quatre heures de moins. 

Le résultat est que. pendant le pre-
mier semestre. 1959. les lignes intérieures 
de LOT ont transporté 43.800 passagers, 
au lieu de 38.500 pour la période corres-
pondante de l'année dernière. Cet accrois-
sement est d'autant plus significatif que, 
dans l'intervalle, un certain nombre de 
lignes intérieures ont été supprimées. 

La direction de LOT considère cette 
augmentation du nombre des amateurs 
de voyages aériens avec une satisfaction 
mélangée. Normalement. elle devrait 
conduire à la mise en service de nou-
veaux appareils et d l'ouverture de nou-
velles lignes. Or l'exploitation des lignes 
intérieures est déficitaire... 

Il n'en va pas de même des lignes 
internationales, sur lesquelles les itiné-
raires de LOT couvrent maintenant 
12.000 kilomètres (au lieu de 10.000 
l'année dernière) tandis que le nombre 
des passagers transportés va aussi en 
augmentant. Au cours du premier se-
mestre 1959, le nombre des tioyageurs 
arrivés de Pologne ou en sortant s'est 
élevé à 21.672, soit 500 de plus que l'an 
dernier. Les avions de LOT ont trans-
porté 950 tonnes de fret. 

Après la ligne Varsovie-Amsterdam, 
récemment entrée en exploitation, il est 
question d'une ligne Varsovie-Rome, dont 
l'ouverture ćofinciderait avec les Jeux 
Olympiques qui doivent se dérouler l'an 
prochain dans la capitale italienne. 

« L a Base des Morts » 
rappe l le 

« Le Sala ire de la Peur » 
L e public polonais vient d'assister à la 

première project ion de La Base des 
Morts, f i lm réalisé par Czesław Petelskl 
avec l 'ensemble « Studio » . L e sujet et 
l 'ambiance évoquent un peu le Salaire 
de la Peur de Clouzot. L 'act ion se passe 
dans la période suivant Immédiatement 
la guerre, à Karkonosze, parmi les chauf-
feurs de camions transportant dans des 
conditions dangereuses des lots de bois. 

Une autre première de f i lm polonais 
est attendue pour le début de septembre, 
avec Le Train de Jerzy Kawalerowicz , 
qui sera présenté au Festival de Venise. 
L e dramaturge connu Lutowskl a colla-
boré au scénario. Les rôles pr incipaux 
sont tenus par Lucyna Winnicka, Léon 
Niemczyk et Zbigniew Cybulski. 

Autres nouvelles du cinéma polonais : 
Tadeusz Fi jewski joue dans le nouveau 
f i l m de la série des « Aventures de Mon-
sieur Anato le » . ' L 'ac t ion se passe cette 
fo is dans la petite vi l le de Paryzow, où 
Monsieur Anatole , grâce à son f la i r bien 
connu, débrouil le une a f f a i r e sensa-
tionnelle. 

F in septembre paraîtra sur les écrans 
un nouveau f i lm de W a j d a , Lotna, dont 
l 'act ion se déroule dans les journées tra-
giques de septembre 39, d 'après un récit 
de Zukrowskl dans le recueil Le Pays du 
Silence. 

L A L U T T E CONTRE LE VIRUS 
DE L A POMME DE TERRE 

M m e Koz łowska représentera l 'Acadé-
mie polonaise des Sciences au 43- congrès 
international de la pomme de terre à, 
Ottawa. El le y in formera les participants 
des réalisations polonaises dans les re-
cherches sur les maladies à virus de la 
pomme de terre. 

Sorbiers, cerisiers 
et peupliers 

au bord des routes 
et sur les rives 
de la Vistule 

Les services agricoles et forestiers de 
la région de Varsovie, qui ont dé jà re-
boisé au cours de ces dernières années 
environ 19.000 hectares de terres en fr iche, 
s 'apprête h fa i re porter leurs prochains 
e f fo r ts sur la capitale même et ses envi-
rons immédiats. Sur 62 ki lomètres de 
longueur, les rives de la Vlstule seront 
plantées de sorbiers, de peupliers et de 
cerisiers à grappes. N i les plants d 'arbres 
ni la main d 'œuvre ne semblent devoir 
fa i re défaut, et l ' on compte que ce p lan 
sera ^ t l è r e m e n t exécuté au cours de 
l 'année prochaine. 

Toutes les routes autour de Varsovie 
seront bordées d'arbres. On prévolt qu ' i l 
en faudra environ 250.000. 

Enf in , dans les forêts proches de la 
capitale, dont les sous-bois sont pauvres, 
on plantera des arbres et l ' on sèmera 
du lupin. 

NOUVELLES ECLAIR 
0 Vingt jeunes gens d'Amérique du Sud, 

qui ont participé au Festival de 
Vienne, sont arrivés d Lublin où. ils 
ont visité l'ancien camp de concen-
tration hitlérien de Majdaneh, 

% Le docteur Bednarek a représenté la 
Pologne au symposium sur la conser-
vation des aliments par les radiations 
ionisantes, organisé ù Cambridge 
(U.S.A.) sous les auspices de l'Institut 
Technologique du Massachussets et 
de l'Agence internationale de l'énergie 
atomique. 

# Les cérémonies commémorant le 850" 
anniversaire des combats livrés par 
le roi Bolesław Bouche-Torse pour 
défendre les -terres polonaises ont 
commencé dans la région de Lubusz. 

9 Les tennismen britannique Jerry 
Oakley et Pat Ward prennent part au 
championnat international qui sera 
disputé à Katowice du 31 août au S 
septembre. 

A TORUN, AU MILIEU DES VIEILLES PIERfiES 

A Toruń, qui fut la v i l l e natale de l ' i l lustre Copernic, un nouveau ca f é 
s' installer au mil ieu d'un décor ancien. Les clients apprécient beaucoup l'i 

ment intérieur de rétabl issement et le costume des serveuses. 

LES JEUNES QUI ABORDENT L'ENSEIGNEMNT SUPÉRIEUR EN UNION 
SOVIÉTIQUE OU EN POLOGNE EN SAVENT AUTANT QUE NOS ÉTUDIANTS 

APRÈS DEUX ANNÉS D'ÉTUDES 
CONSTATE L'AMIRAL AMERICAIN RICKOVER 

L ' ami ra l Rlckover, le « père du sous-
mar in atomique » de la f lo t te U.S., qui 
accompagnait le vice-président N ixon 
dans son voyage en U R S S et en Pologne, 
a déclaré au correspondant à Washing-
ton du New York Times qu ' i l avai t été 
« pro fondément impressionné » par tout 

SIX GRANDES FOIRES 
I N T E R N A T I O N A L E S 

E N SEPTEMBRE 
L a Pologne participera le mois pro-

chain aux foires internationales d ' Izmlr , 
de Leipzig, de Zagreb, de Vienne, de 
Brno et de Salonlque. 

A Izmir , douze centrales polonaises du 
commerce extérieur exposeront leurs pro-
duits dans un pavi l lon d 'environ 700 
mètres carrés, auquel en a adjo int 900 
mètres carrés de terrain découvert. On y 
verra notamment deux grues modernes 
à. haut rendement, des machines textiles, 
des machines-outils, des machines agri-
coles, des planeurs, de l 'appare i l lage 
électrique. 

A la Foire d 'automne de Leipzig, les 
produits polonais seront répartis, selon 
leur nature, dans 11 centres commerciaux. 

A la Foire internationale de Zagreb, 
la Po logne exposera des produits adaptés 
au caractère de ses échanges avec la 
Yougoslav ie . U n stand mettra en relief 
la coopération qui se développe entre les 
deux pays dans le domaine des cons-
tructions navales. 

A Vienne, sept centrales polonaises du 
commerce extérieur occuperont une super-
f icie de 520 mètres carrés, plus 160 mètres 
carrés occupés par des machines dans 
un pavi l lon séparé. Tenant compte des 
besoins de l 'économie autrichienne, une 
large place Fera donnée aux produits 
chimiques et aux produits artistiques et 
folkloriques. 

A Brno, la Po logne exposera principale-
ment des machines ; à Salonique, des 
produits alimentaires, des machines agri-
coles et divers articles de métal. 

ce qu' i l avait vu et entendu au sujet de 
l 'enseignement en Po logne et en URSS . 
« Sl nous. Américains, a-t-11 ajouté, ne 
trouvons pas une solution au problème 
de l 'enseignement, je suis convaincu que 
nous rencontrerons des di f f icultés dans 
bien d'autres problèmes. » 

Estimant qu'une gigantesque épreuve 
l 'émulat ion se joue entre les Etats-Unis 
et les pays socialistes, l ' amira l a sou-
l igné : « Actuel lement il sort de leurs 
Universités plus de savants et d'Ingé-
nieurs que des nôtres. Les jeunes gens 
d 'URSS et de Po logne qui se préparent à 
suivre l 'enseignement supérieur après 
avoir terminé l 'école secondaire en 
savent autant que nos étudiants après 
deux années d'études. » 

l ' amira l a été particulièrement f rappé 
par l ' importance apportée en URSS et 
en Po logne au problème de l 'enseigne-
ment et des programmes scolaires. Les 
parents comme les pédagogues y consi-
dèrent la jeunesse comme une période 
où l 'être humain se prépare à la v ie 
adulte, et non comme une période où 

AOUT, SAISON 
DE L A CHASSE 

La chasse au héron gris s'est ou-
verte en Pologne en juillet. Mais c'est 
avec le mois d'aoUt que la saison 
cynégétique bat son plein, avec l'ou-
verture de la chasse aux canards 
sauvages, aux foulques, aux râles, 
puis aux chevreuils et aux sangliers. 
La saison des perdrix commence à 
la mi-septembre. 

Le plan de chasse prévoit pour la 
saison : 360.000 lièvres, 176.000 per-
drix, 44.000 renards, 25.000 sangliers 
et 14.500 chevreuils. Chiffres approxi-
matifs, évidemment... 

U s'agit de passer le temps de la façon 
la plus agréable. 

« A peine 2 % des jeunes gens ter-
minant l 'enseignement secondaire aux 
Etats-Unis pourraient subir avec succès 
les examens passés l 'année dernière par 
1.600.000 jeunes Soviétiques. » L 'assiduité 
au travai l de la jeunesse scolaire en 
Po logne a f rappé l 'amiral , qui souligne 
encore le fa i t que l 'enseignement est 
gratuit en URSS comrne en Pologne : 
« Aucun être humain dans ces deux 
pays n'est pr ivé de la possibilité de 
s'Instruire par manque de moyens f i -
nanciers. » 

Et l ' amira l (qui est, on le sait, lui-
même d 'or ig ine polonaise) a conclu : 
« Nos spécialistes de l 'enseignement conti-
nuent à apaiser le peuple américain avec 
des déclarations banales sur les écoles 
américaines « les meilleures du monde. » 
et refusent de regarder la vérité en f ace . » 
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z K A M E R A 
NA MAZURACH 
Jeszcze ki lka lat temu, ty lko co odważn ie j s i pode jmowa l i 

decyz j ę spędzenia urlopu na Mazurach. Jednych odstraszała 
zbyt duża ilość jez ior , a innych brak w y g ó d i kłopoty z 
zaopatrzeń iem. 

Nie l iczni entuzjaści te j uroczej części kraju, p ropagu jący 
piękno tego j edynego w swo im rodizaju w Europie zbioro-
w iska jez ior i lasów — odnieśl i j ednak zwyc i ę s two . 

Dziś coraz w i ę c e j turystów i wczasow i c zów pozna je 
piękno mazurskiego po jez ierza . Znaczn ie poprawi ło się zao-
patrzenie, komunikac ja , wzros ła ilość schronisk i d omów 

wczasowych . Coraz częście j na pustych d a w n i e j brzegach 
Jezior p o j a w i a j ą s ię namio ty i domki camp ingowe . Kt^sś, 
kto nie szuka spec ja lnych w y g ó d i komfortu — spędzić tu 
może n i e zapomniany urlop. A g d y raz już się zdecyduje , 
— wówczas , j ak n i że j podpisany, będz ie co roczn i e wraca ł 
na Mazury . 

Tekst i zd jęc ia : A N T O N I N O W O S I E L S K I Woda , słohoi>, lodz. Zupełna swobc<l£i i w icczna iiic|jLwność — weźmie , nie weźmie . . 

Jeżeli ktcś pokazując na przedramien iu będzie W a m opow iada ł o 
długości z ł ow i one j na Mazurach ryby — uwierzc i e mu. Czasami 
bow i em do pokazania długości nie starczy j ednego ramien ia . Zda-
r za ją się i takie szczupaki. 

Za to już bez instruktora 
można poznać przy jemnośc i 
samodz ie lnego żeg lowan ia . 

Z roku na rok popraw ia się zaopatrzenie turystów. 
Obok zw i ększa jące j się ilości sklepów i . k iosków, uru-

chomione zostały sklepy-samcchody i sklepy- statki, 
które doc ie ra ją do wszystkich zakątków pojez ierza . 
K i edy Stefan Żeromski p isa ł „ W i a t r od mor za " , szukał 
na Mazurach t ropów Smętka — ś ladów g inącego życ ia 

pcisikiego. Dz is ia j ż y c i e to tętni mocno. 

popu larne ka jak i to p i e rwszy stopień w ta j emn i czenia. Jazda żag l ówką w y m a g a w iększe j dozy 
Wiadomości . Dlatego też poza ośrodkami sporto w y m i — nawet i d o m y wc zasowe prowadzą 
naukę tego ur lopowego przedmiotu. 

Mazury — kra j Jezior, lasów, g r z ybów — i ś l ima-
ków. L i czn ie rozs iane hodowle w inn iczka — dostar-
c za j ą tego przysmaku na f rancuskie stoły. 



sJa^je^tvnídia ni^najema 
Na pokładzie pasażerskiego statku „Pensylwania", zmie-

rzającego do portu w Neapolu — znajduje sią Stanisław 
Lipski. Adwokat Lipski, zwany przez swoich angielskich 
kolegów w skrócie Stanem, jest Polakiem loychowanym w 
Anglii. Rodzice jego wyemigrowali z Polski kiedy Stan 
miał zaledwie kilka lat. Podczas wojny Lipski walczył w 
wojsku polskim, po wojnie ukończył studia i otworzył wła-
sną kancelarią adwokacką. Do Włoch jedzie po raz pierw-
szy od czasu wojny. Łączą go z tym krajem przeżycia wo-
jenne i mnóstwo wspomnień. Na pokładzie ,.Pensylwanii" 
uwagą naszego bohatera zwraca dziwna para: starszy męż-
czyzna w towarzystwie piąknej dziewczyny. Korzystając z 
okazji, że towarzysz dziewczyny odchodzi na chwilą — 
Stan zaprasza nieznajomą do tańca. Z wstąpnej rozrriowy 
Stan niewiele dowiaduje sią o dziewczynie. Nie zna nawet 
jej nazwiska. Po przybyciu ,,Pensylwanii" do portu w Nea-
polu, nieznajoma odjeżdża ze swoim towarzyszem podróży 
w nieznanym kierunku. Stan nie chcąc zgubić śladu dziew-
czyny bierze taksówką i postanawia jechać za nieznajomą. 
Jest lato 1950 roku. 

„Dlaczego pan i c iąg le się na mnie złości , K r y s t y n o ? Czy 
j u ż nawet t o w a r z y s z y ć pani n ie mogę? P/zec ież to nie 
m o j a w i n a , że o jc iec ipani kaza ł mi j echać do L o n d y n u . 
Jestem jego seki-etarzeni w y p e ł n i a m tylko r o z k a z y " 

c i ą g n ą ; m ę ż c z y z n a . „Rozumier . ' p r z y j a z d ten jest 
pan i n ie na rękę, że m u s i a ł a pani p r z e r w a ć próby w tea-
trze. A le z n a pani przec ież św ie tn ie d z i w a c t w a dr Alber-
t i" . „Nie b ą d ź m y dz iećmi , św ietn ie pan wie , że nie o to 
się g n i e w a m , Arturze , o coś zupełn ie innego. Myślę , że 
s cena w k a j u c i e nie powtórzy się «/¡ęcej". 

, ,Niech pani tu c h w i l ę na mnie zaczeka z a r a z w r ó c ę " 
- powiedz ia ł Artur do K r y s t y n y . „Nie r o z u m i e m dlacze-
go pan tak nagle z a p r a g n ą ł odipoczynku. Dobrze. Zacze-
kam na p a n a k i l k a minut . Proszę się pośpieszyć!" . K r y . 
s t y n a nie d o m y ś l a ł a się m a n e w r u Artura . T e n t y m c z a s e m 
szybko w y s k o c z y ł z wozu i z n i k n ą ł w zaroś lach . K rys ty -
n a została s a m a . „ W s z y s t k o to razem jest bardzo dziw-
ne" — pomyś la ła . „Muszę p o r o z m a w i a ć ostro z A r t u r e m " . 

T r z e b s byfo podjąć b ł y s k a w i c z n ą decyz ję . N iezna jomy z 
d z i e w c z y n ą w s i a d ł do samochodu - - drug i m ę ż c z y z n a od-
szedł. Auto powol i ruszyło. Stan nie n a m y ś l a j ą c się zbyt-
nio zawota ł na taksówkę. „ Z a tym s a m o c h o d e m ! " po-
kaza ł na od jeżdża jący wóz. T a k s ó w k a r z z rozumia ł . „Je-
żeli będziesz mądrze j echa ł płacę podwójny k u r s " 
dodał po c h w i l i . Stan otarł pot z czoła. Dopiero teraz u-
ś w i a d o m i t sobie w pełni , że dał się po/wać n ieznane j 
a w a n t u r z e , że z a c h o w u j e się j ak s m a r k a c z , jak sztubak, 
który goni z a p i e r w s z ą lepszą ł a d n i e j s z ą dz iewczyną . 

M ę ż c z y z n a umi lk ł . K r y s t y n a podjęła da le j : „Chcę , żeby 
między n a m i n ie byio n iedomówień. P a n jest uparty , ale 
j a również . Nie kocham p a n a i n igdy nie kocha łam. Je-
żel i d a w n i e j n ie z d e c y d o w a ł a m się z a p a n a w y j ś ć z a mąż 
- to tym bardz ie j teraz, gdy jestem samodz ie lna . Wszel-

k ie r a c h u b y p a n a są więc c a ł k o w i c i e m y l n e " . W odpo-
wiedz i auto zwiększy ło d w u k r o t n i e szybkość . „ T y l k o niech 
pan nie w a r i u j e , bo nie m a m z a m i a r u leżeć z p a n e m w 
r o w i e " dodała K r y s t y n a . M ę ż c z y z n a z w i ę k s z y ł szybkość 
z powodu taksówki , k tórą z a u w a ż y ł w lusterku. 

Mężczyżn i zna leź l i się na szcs ie i zaczęJi zb l i żać się do 
siebie. Stan szedł obok taksówki , która cofała się nieco do 
tyłu. P i e r w s z y rozpoczął Stan: „ N i e s ł y c h a n i e się c ieszę, 
że j edz iemy w tym s a m y m k ierunku. C u d o w n y zbieg 
okol iczności . A gdzie p a ń s k a t o w a r z y s z k a podróży? Wi-
dzę, że się s c h o w a ł a " . Bezczelność S t a n a zaskoczy ła Ar-
tura. „ N i e s ł y c h a n i e mi p r z y k r o , ale m o j a narzeczona bar-
dzo nie lubi j ak się za n ią włóczą obcy mężczyżn i . My-
ślę, że pan do n ich nie na leży !" powiedz ia ł Artur . 

Po c h w i l i z z a krzaków w y j e c h a ł o auto i minęło taksów-
kę. Stan odwróci ł się i w tym momencie u j r z a ł u ś m i e c h , 
nlętą twarz d z i e w c z y n y . ,,No niech pan p r z y z n a - zwró-
ci ł się Stan do taksówkarza . „ C z y wobec tah zachęca ją -
cego u ś m i e c h u można z r e z y g n o w a ć z pogoni?" „ O c z y w i ś -
cie, że nie''. , ,Niech się pan tylko t r z y m a w odpowiednie j 
odległości!". 

W p i e r w s z y m samochodz ie K r y s t y n a z w r ó c i ł a się do Ar-
tura: ,,Czego pan chc ia ł od tego sympatycznego chłopca? 
Nie przysz ło mi nawet na myś l , że może za n a m i j echać" . 
, ,Czego chc ia łem? Niczego. Powiedz ia łem tylko, że moja 
narzeczona nie życzy sobie, by za nią włóczy ły się po-
de j rzane typy" . ,,Co! to bezczelność! Nie jestem i nie będę 
pańską narzeczoną!" . , , Pogadamy o tym w z a m k u " . 

T y m c z a s e m w p i e r w s z y m a u c i e toczyła się następująca 
rozmowa: , ,Dlaczego ojc iec nie przys ła ł Antonia? Kto to 
jest ten cz łowiek, który dał n a m wóz?" zapyta ła dziew-
c z y n a . , ,Niech się pani us^Jokoi, K rys tyno . To mój kolega. 
Jadąc po p a n i ą do L o n d y n u zostawi łem u niego moje 
auto i pros i łem, by mi je dostarczy ł w c h w i l i naszego 
pi-zyjazdu. Antonio jest za jęty . Dużo się zmieni ło od c h w i l i 
pani w y j a z d u . " , ,Dawno ojciec kupi ł ten z a m e k ? " — py-
tała dale j K r y s t y n a . „ M ó w i ł e m już pani sto razy , że nie-
dawno. Zresztą za c h w i l ę go pani u j r z y " . 

Artur łatwo się domyś l i ł kto jedzie t a k s ó w k ą i pragnął 
oderwać się cd r y w a l a . Po k i lku minutach skręc i ł raptów-
nie w boczną drogę i sk ry ł się za k r z a k a m i . ,,Co pan wy-
r a b i a ! " k r z y k n ę ł a K r y s t y n a . Artur u ś m i e c h n ą ł się; „ K a -
w a l e r s k a j a z d a dobrze n i robi na nerwy . Muszę ochło-
nąć po tym co mi pan i powiedz ia ła" . Artur prze l i czy ł się 
Jednak w swoich rachubach . Nie udało mu się z m y l i ć 
ś U d u . T a k s ó w k a p r z e j e c h a ł a zakręt o jak ieś 50 me!rów 
i z a t r z y m a ł a się. Stan w y s i a d ł z wozu i zaczą ł iść w kie-
r u n k u ukrytego auta. Artur zdecydował się w y j ś ć mu na-
przec iw, aby nie mieć K r y s t y n y jako ś w i a d k a . 

, , 0 , może pan być s p o k o j n y ! " zapewni ł S i an . ,,Nie mam 
z a m i a r u p a ń s t w a niepokoić. Szkoda, że pana narzeczona 
wcześn ie j mi o tym nie powiedzia ła . Z a p e w n i ł b y m ją , że 
mieszkam tuż obok i jadę do siebie do domu. Proszę ser-
decznie j ą pozdrowić ode mnie" . Artur spojrza ł ze wśc iek-
łośc ią na Stana , odwróci ł się i pobiegł do wczu . Adwoka* 
stał jeszcze przez moment, pok iwał g łową i zwróc i ł si^ 
do taksówkarza : , ,Czy jest ś m i e s z n i e j s z a istota od zazdro-
snego narzeczonego?' , . _ 

Rzeczywiśc ie , w nietił i :gim czas ie na horyzoncie po jawi ł 
się mały zameczek , zbudowany na lekkim wznies ien iu . 
W y g l ą d a ł na zabytek z 17-go wieku. Szybko zbl iża l i sie 
do zamknię te j b ramy . B ramę otworzono w momencie 
p r z y j a z d u samochodu i ponownie zamknięto jak samo-
chód w nią wjecha ł . Po c h w i l i nad jecha ła taksówka. Nie 
było wątp l iwośc i , że auto w jecha ło do z a m k u , i) D.c.n. 


